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OWINY CODZIENNE 
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Zamet 


(g) Niema co mówić, rok 1935 
w polityce światowej kończy Się 
stanem zupełnego zamętu. ! i 

Plan paryski został „położony”, 
zanim Włochy zdecydowały p 
sprecyzować swoje wobec z 
stanowisko. W ten sposób dA 
wość polubownego zlikwidow äi 
zatargu włosko - DR 7 
chodzi już z dajszych rac e R 
ostatnich doświadczeniac z: 
gieisko - francuskich nę; SA. 
bie wyohrazić, aby r: Kaasa 
medjacyjnej go" I czyć 38 
aa nii p” znalezienie for- 
wczej Lidze Naro- 
Iną w nicj rolę od- 
e antyfuszystow- 


grywają nastroj 

skie. afrykańską  rozstrzyg- 
ZE tylko siła oręża. Ale 
i 


racyj wojennych 
mę” e Paii: już blisko 
„ okresu suchego każe przy- 
, Że i po jego zakończe- 
josnę, stanowczego zwy: 
al jeszcze nie będzie. A za- 
mpreza afrykańska przewlc- 
POL Ale co będzie tymczasem 
kcjami — zostaną zaostrzo- 
ad czy też Stopniowe "będą się 
rozklejały” W tej chwili nikt te- 
go nie potrafi przewidzieć, cho- 
ciaż prawdopodobniejsza wydzje 
EIĘ alternatywa druga. RZ 
Ponieważ w akcji eresaj j 
nietyle W a EK |" | 
chy same chodzi, pó > s a 
i zyszłość, a : 
HA y ściśle Z i 
wewnętrznemi | poen 021 
państw, Z zagadnieniem pra E 
lewiċa i dyktatura-demo <I> 
przeto splątanie się | momen ej 
polityki zagranicznej i że ad 
nej komplikuje jeszcze eo rid 
sprawę, już i bez tego m czwy a 
trudna. W miarę zaś z. 3 
kacyj wzmaga SIĘ — i to je pas 
ważniejsze — stan zamętu w c; 
łej sytuacji europejskiej. A 
mp i g hemi t E 
rodowcj n ozun : 
wielkich mocarstw zaw e> py 
nie z chwilą, gd) jedno w = pa 
nich znalazło się W „zę pas 
sedziego ale strony. o i 
ligowy najeżony jest tylu tru 
ściami i tak da 


pu 

niu, 
cigs 
tem ł 


+. j do- 

piero eksperyment, 17 wzi T 

mo jeszcze, do Czego ZE dö: 
x 2 na będzie bu 


i ca na nim moż 
wać. 

Czy z tego chaosu 
coś stałego i pozytyw 
że dopiero rok przys” 


wyłoni się 

nego poka- 
ły. Jak d% 
wesołe. 


TRIPPENBACH 
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Warszawa, niedziela 22 grudnia 1935 r. 


Nr. 


Opłata pocztowa uiszcz. ryczałtem 
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Niehezpieczeńston dlu polskiego przemysłu 


zawiera umowa polsko-niemiecka 


Na wczorajszem, ostatniem 
przed świętami, posiedzeniu Se- 
natu, dłuszą rozprawę wiwółała 
jedyne kwestja ratyfikacji Iag- 
sy kompensacyjnej  polsko-nie- 
mieckiej. | | | 

Sen. Jaszke uważa, że niema 
potrzeby wywoływania ogólnej 
Cyskusji na temat stosunków pol- 
sko ~- niemieckich, tembardziej, M 
spodziewane jest exposć p. mini- 
stra Spraw zagranicznych, które 
niewatpliwie poruszy wiele tych 
spraw, jakie niepokoją spoleczeń: 
stwo polskie. 

Co się tyczy umowy polsko - 
niemieckiej, to mówca uważa, że 


to najlepsze wina krajowe 


żądać wszędzie, wytw. Żelazna 56 


iki na zachód od Aksum 


Abisyńczycy zdobyli 10 czołgów? 


PARYŻ, 21.12.*BAT. Agencja 
Havasa donosi: Rząd abisyński 
potwierdza wiadomość o zajęciu 
przez wojska rasa Ayelu dwóch 
pozycyj włoskich w Enda Siiasi i 
Degaishai. Miejscowości te sa po- 
łożone w okręgu Scire w odległo- 
ści 50 km. na zachód od Aksum. 

Abisyńczycy zdobyli 10 wło- 
skich czołgów, 21 karabinów ma- 
szynowych oraz 2 samochody cię- 
żarowe. Do niewoli dostało się © 
Włochów. Straty włoskie mają 
być znaczne. 

ADDIS-ABEBA, 2112. PAT. 
Wojska rasa Ayelu zaatakowały 
pozycje włoskie odległe o 50 lm. 
na zachód od Aksum. 

Według informacyj Havasa A- 
bisyńczycy opanowali dwa wło- 
skie posterunki, zdobywając licz- 
ne tanki. Straty po obu stronach 
są znaczne. Bitwa trwa w dalszym 
ciągu. 

ADDIS ABEBA, 21.12 PAT. 
Komunikat urzędowy podając 
szczegóły ostatnich walk w reio- 
nie rzeki Takazze głosi, że w wal- 
kach tych padło 150 Włochów i 
200 Erytrejczyków. Pozatsm 7 
Włochów i wielu Erytrejczyków 
dostało się do niewoli. Po siwonie 
abisyńskiej — jak twierdzi komu- 
nikat — straty były minimalne. 

PARYŻ, 2112. PAT. Na fron- 
cie prowincji Tigre liczne odćzia- 
ly włoskie stoczyły zaciętą bitwę 
z grupą wojsk abisyńskich na pv- 
łudnie od Abbi-Addi w Temoien. 
Abisyńczycj zostali rozproszeni. 
po stronie włoskiej ša zabici: 
jeden podoficer włoski i dą as- 
: karys, a16 żołnierzy włoskich od- 
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iosło rany. ` a 
n e włoskie obrzumiiy 


į bombami sily abisynektenzeroma 


Ks. Żongołłowicz 


2 : 7 
ustępuje* — . 

Mówią, że z chwilą podpisania 
nominacji na podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Wyznań Religi) 
nych i Oświecenia Publicznego 
płk. Błeszyńskiego, obaj obecni 
podsekretarze stanu. prof. Chylińt- 
ski i ks. Żżongolłłowicz ustąpią Ze 
swych stanowisk, 

W Ministerstwie będzie odtąd, 
tak jak dawniej, tylko jeden pod- 
sekretarz stanu, a nie dwaj, jak 
to było od chwili nominacji ks. 
żongołłowicza. 


tąd, horoskopy nie sg 


Ks. Rad 
skreślenie je 


Przemówienie, 
ks. Janiisza 
onegdajsz:) 


dneyo Ze 
wygłoszone 

Eadziwił- 
dyskusj I 
znalazło 


jszem 
j5z 


przez sen. 
o am amnestyjRA, 
nad pa arrar 
TE z Mianowicie 
posiedzeniu Senatu. M NOE 
p. marszałek Prystor ORWIAKIEE 
co następuje: 

„Na wczoraszem 
sen. Radziwiłł W 
swojem użył zwrotu. 
poznaniu się ze steno 
znałem za niedopuszcz ak! 
szych obradach i postano mw a 
protokułu i stenogramu — ŚĆ: 
lié. Senatora Radziwiłła przy 
łuję za to do porządku”. 

W kuluarach parlamensa! 
wyrażono pewne zdziwienie. 


posiedzeniu 
przemówieniu 
który po 23” 
gramem. u- 
alny w nar 


tarnych 


ziwiłł przywo 


łany do porządku 
zwrotów przemówienia 
sen. Radziwiłł nie zaprotestował 
przeciw temu oświadczeniu, któ- 
re mogło się opierać jedynie na 
art. 42 regulaminu, który mówi: 
„Marszałek może skreślić z pro- 
tokułu i stenogramu zwroty, 74: 
wierające treść sprzeczną z obo- 
wiązkiem wierności dla państwa 
# 


zamarzanie rzek postępuje na- 
przód. Centralne Biuro Hydro- 
graficzne Dróg Wodnych otrzy- 
malo wczoraj raporty o częśŚcio- 


że 
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dzone nad rzeką Takazze pod Ma; 
Tomket. 

LONDYN, 21.12. PAT. Avenzią 
Reutera donosi z Dessie: Od 
dwóch godzin trwa walka w Enda 
Silasi. Samoloty włoskie nie mo- 
gą interwenjować wobec tego, iż 
stanowiska obu stron są zhyt zbli. 
żone. 

Według  informacvj abisy4. 
skich, Włosi ponieśli porażka i u- 
stąpili, pozostawiając na polu jnas 
twy 150 żołnierzy wojsk regular. 
nych i 200 askarysów. Wśróqg za- 
| | 


wania przez noweso 
Oświaty Świętosławskiego., odst 
się ma w Warszawie w początkach 
stycznia 1936 roku. 

W ub. tygodniu rektoraty wyż- 


Studenci Politechniki War- 
szawskiej rozpoczęli zbiorową ak- 
cję, celem uzyskania obniżki cze- 
snego. W dniu wczorajszym przed- 
stawiciele  „Bratniej Pomocy“ 
kół naukowych i organizacyj spo- 
łecznych przesłali do p. ministra 
W. R. i O. P. Świętosławskiego 
następującą depeszę: 

„Spowodu  nieotrzymania au- 
djencji, wysyłamy na ręce Pana 
Ministra petycję, w której prosi- 
my o: 

a) Obniżkę czesnego do norm, 
które obowiązywały jeszcze W 
1932 r., a następnie, mimo pogłę- 
biania się kryzysu, zostały pod- 


GDYNIA, 21. 12. BAT.) _Sta- 
tek niemiecki „Parsten Milles“ z 
Hamburga o pojemności 9000 
tonn rejestrowych netto, po roz- 
ładowaniu w dniu wczorajszym 
w Gdyni 296 tonn bawełny, wy- 
chodząc z portu dzisiaj w nocy o- 
koło godz. l-ej zderzył się na re- 
dzie z niemieckim statkiem „Otto 


e ae 


Alfred Mueller“ o pojemności 
2200 tomn. 
Zderzenie nastąpiło spowodu 


mgły. Uszkodzeniu uległa ładow- 
nia i statek „Otto Alfred Muel- 
ler“ wskutek przecięcia na dzio- 
bie zanurzył się w wodzie. 

Na pomoc pospieszyły znajdu- 
jące się w pobliżu okręty. Część 
załogi statku „Otto Alfred Muel- 
ler“ wysadzono na lad. Kapitan i 
oficerowie są na statku. 


O Z RSKO WCZRA, 
Rzeki stają 
Bug, Narew i Warta pod lodem 


zamarznięciu Bugu i Nar-|chmurno i 


wem 
wi. 
Stanęła również rzeka Warta 
pod Koninem, gdzie grubość po- 


krywy lodowej, wynosi już 6 cm. | 


szych uczelni otrzymały z Mini- | 


$tudenci zorganizowali akcje 


przeciwko wysokiemu czesnemu 


bitych jest wielu oficerów. Stra- 
ty abisyńskie mają być nie- 
znaczne. 


ZAPRZECZENIE 


RZYM, 21.12. Marszałek Bado- 
glio telegrafuje, że w ciągu ubie- 
głej doby na wszystkich frontach 
panował zupełny spokój. 

RZYM, 21.12. Agencja Stefant 
zaprzecza depeszom, inspirowa. 
nym przez agencję Reutera o rze. 
komych walkach na froncie pol- 
nocnym. 

O ŚCIE. 


Zjazd rektorów 


w początku stycznia 

„Zjazd rektorów wyższych uczel- sterstwa Oświaty 
ni z całego kraju, który zapowie- djów państwowych, przyznanych 
dziany został po objęciu urzędo- |akademikom na rok 1935-36. Sty- 
Ministra |jpendja te wnoszą po 125 zł. mie- 


listy stypen- 


sięcznie na okres 10 miesięcy. Na 
Uniwersytecie Józefa Pusudskie- 
go przyznano około 250 stypen- 
djów, na Politechnice zaś 130. 


niesione o 300 procent. Obniżka 
czesnego nie powinna nastąpić 
kosztem zmniejszenia ilości sty- 
pendjów. 

b) Przywrócenie organizacjom 
akademickim dawnych uprawnień. 

c) Zniesienie obozów Przyspo- 
sobienia Gospodarczego, które u- 
niemożliwiają studentom pracę 
zarobkową podczas wakacyj let- 
nich. 

d) Przywrócenie wolności sło- 
wa, zrzeszania się, oraz nadanie 
autonomji domom akademickim. 

Następują podpisy 550 studen- 
tów zcbrane w ciągu dwu dni. 


Zderzenie w Gdyni 
dwu parowców niemieckich 


Statek „Parsten Milles“ szedł 
z ładunkiem 3.500 tonn siarki do 
północnej Szwecji i wiózł rów- 
nież pewna ilość bawełny. „Otto 
Alfred Mueller" jest nowym stat- 
kiem, wybudowanym przed 4-ma 
miesiącami. Miał on ładować wo- 
giel w Gdyni. Oba statki są obae- 
nie na redzie. 


Snieg 


Wezoraj w całej Polsce pano- 
wałą pogoda pochmurna z opada- 
mi śnieżnemi. O godz. 1 termo- 
metr wskazywał: 2 stopnie cie- 
pla w Zaleszczykach, 1 w Wilnie, 
Lublinie. Łucku, Przemyś.u i Ra- 
domiu, 0 w Warszawie, Lwowie, 
Pińsku j Gdyni, 1 stopień mrozu 
w Kaliszu, 2 w Poznaniu, Krako- 
wie i Katowicach, 3 w Łodzi, 5 
w Zakopanem i 9 na Hali Gąasie- 
nicowej, 

Dziś — w dalszym ciągu po 
mglisto z opadami 
śnieżnemi, zwłaszcza na południu 
i wschodzie Lekki mróz (w gó- 

cwany). Słabe wiatry 


przedmiotem troski powinno być 
należyte wykonanie kontroli, gdyż 
tekst umowy w wielu dziedzinach 
naraża na szwank przemysł i han- 
del polski. Postanowienie, które 
zezwala na import opon za 600 
tysięcy marek uważa, sen. Jeszke 
za niebezpieczne, gdyż przez dum- 
pingową cenę Niemcy mogą za- 
rzucić rynek polski tym artyku- 
łem. Bardziej celowe byłoby okre- 
ślenie kontyngentu nie według 
ceny, lecz według wagi. 

Import rowerów dopuszczono w 
takiej ilości, że względnie małe 
zapotrzebowanie 480.000 sztuk na 
całą Poiskę, będzie zupełnie po- 
kryte. co zabije produkcję pol- 
ską. Umowa przyniesie wrazie 
pa TS" 


Ministerstwo 
otrzymało w dniu wczorajszym 
meldunek o wykonaniu ostatnie: 
go przed wejściem w życie amne- 
stji wyroku śmierci, gdyż jak wia 
domo wszystkie wyroki śmierci 


Jak się dowiadujemy, w dniach 
16 i 17 b. m. bawiła w Londynie 
delegacja polskiego przemysłu 
węglowego w osobach dyr. Cybul- 
skiego, prez. Faltera, dyr. Miche- 
la, dyr. Radowskiego i b. min. Ol- 
szewskiego,.która odbyla porząd- 
kową konferencję z przedstawi- 
cielami angielskiego przemysłu 
węglowego. 

W toku obrad były omawiane 
sprawy rozwoju stosunków wę- 
glowych polsko - angielskich, na 
podstawie istniejącej między 
stronami w tym względzie umo- 
wy. M. in. wyjaśniono i uzgodnio- 
'no punkty widzenia na szczegóły 
wymienionej umowy, a w Sszcze- 
,gólności odnośnie obliczania kon- 


chunku uzgodniono z przemysłem 


następującą zniżkę cen koksu, a mia- 


nowicie: kęsów — 16 proc., kostki 
pierwszej -— 20 proc,, kostki drugiej 
— orzecha pierwszego i orzecha dru- 
ziego — 26 proc., groszku — 28 pr., 
koksiku (miału) — 35 proc. Ceny po- 
szczególnych sortymentów koksu lo- 
co koksownia za tonnę będą wynosi- 
ły poczawszy od dnia 20 grudnia 
|1935 r.: kęsy (gruby) — zł. 39,30, 
kostka pierwsza zł. 37.50, kostka dru 


ga! zł. 35.10, orzech pierwszy zł. 
l 


Mnożą się oferty na elektryfi- 
kacje obszarów, położonych na 
prawym brzegu Wisły. Oprócz o- 
ferty elektrowni pruszkowskiej 
wpłynęła do władz oferta zarzą- 
du miejskiego w Warszawie. 


Zarząd miasta projektuje budo- 
wę elektrowni na prawym brzegu 
Wisły, która w przyszłości. po wy- 
gaśnięciu koncesji francuskiej, 
mogłaby dostarczać prąd również 


zapadłe w sprawach o zbrodnie | wieszenie za morder 
sprzed 11-go listopada r. b. zamie ! kowe. 


Polacy uzgodnili z Anglikami 
Sprawę eksportu węgla 


należytej kontroli wielkie korzy- 
ści rolnictwu i z tego wszyscy 
muszą się cieszyć. 

Na zapytanie sen. Siemiątkow- 
skiego, czy eksport gdański jest 
Ściśle reglamentowany i zaliczany 
jako import niemiecki do Polski, 
sprawozdawca sen. Fudakowski 
wyjaśnił, że import ten jest obję- 
ty ostatnią umową polsko - nie- 
miecką, a dla regulowania tej 
sprawy została powołana specjal- 
na podkomisja dla Gdańska. 

Ustawę uchwalono,  pozatem 
ratyfikowano kilka umów mniej- 
szej wagi. 

P. marszałek Prystor zamyka- 
jac posiedzenie złożył senatorom 
życzenia Wesołych Świąt. 


Ostatni wyrok śmierci 


przed ogłoszeniem amnestii 
Sprawiedliwości | 


nione będą na dożywotnie 
zienie. 

Na dziedzińcu więzienie. lubel- 
skiego, Zamek, stracony zestal w 
piątek dn. 20 b. m. Jan Adamski, 
skazany na karę śmierci przez po- 
stwo rabun- 

a 


wię- 


tyngentów kwartalnych eksportu 
węgla. 

W wyniku tych rozmów, strona 
polska uzyskała powiększenie wy; 
syłki węgla jeszcze w bież. kwar- 
tale. Pozatem ustalono sposób o- 
bliczania kontyngentów kwartal- 
nych w przyszłości. 


Omawiana była także sprawa 
wysyłek węgla na poszczególne 
rynki. W tej dziedzinie strony cał- 
kowicie uzgodniły z sobą poglą- 
dy. 

Równocześnie z wymienioną de- 
legacją przemysłu węglowego ba- 
wit w Londynie dyr. departamen- 
tu górniczo - hutniczego w M. P. 
i H. p. Czesław Peche. 


Cena koksu spadła 


o 10 zł. 50 gr. na tonnie 


Na podstawie ostatecznego obra- 


32.90, orzech drugi zł. 29,00, groszek 
zł. 19.50, koksik (miał) zł, 1.70. 

W ten sposób cena koksu grubego 
loco koksownia została obniżona o 
zł. 7.50, a pozostałych sortymentów 
— w związku z silniejszą obniżką — 
odpowiednio więcej. 

Ponieważ z dniem 17 grudnia za- 
częła obowiązywać obniżka taryf kə- 
iejowych na przewóz koksu o ok. 17 
proc., co dla Warszawy wyniesie ok. 
zł. 3, przeto ogólna obniżka na jed- 
nej tonnie koksu w Warszawie wy- 
niesie ok. zł. 10.50 


wyścigi ciert 
na elektryfikację prawego brzegu Wisły 


| dzielnicom miasta, położonym na 


lewym brzegu Wisły. 

Ponadto unieruchomiona przę- 
dzalnia „Brix* w Markach pod 
Warszawą, która posiada wlasna 
elektrownię, zgłosiłą ofertę na e- 
lektryfikacje pewnych obszarów 
na prawym brzegu Wisły. 

Wszystkie te oferty, zbadane 
przez warszawski urząd woje- 
wódzki, skierowane zostały do Mi. 
nisterstwa Przemysłu i Handlu. 


Kina wojskowe 
likwidują sie 


Czynniki gospodarcze, notujące 
różne przerosty etatyzmu w kra- 
ju, zwróciły w ostatnich czasach 
uwagę na działanie w różnych 
miastuch kin wojskowych, w któ- 
rych wstęp dla wszystkich kosztu- 
je 20 groszy, uniemożliwiając ist- 
nienie kin prywatnych, które zaw- 
sze chętnie dają przedstawienia 
nawet bezpłatne dla wojska. W 
Skierniewicach np. z 3 prywat- 
uych kin wobec konkurencji kina 
wojskowego 2 kina prywatne mu- 
siały być zlikwidowane. 

Wobec interwencji czynników 
gospodarczych władze wyjaśniły, 
że przystąpiono już do likwidacji 
kin wojskowych, których liczba o- 
becnie wynosi 14. Wszystkie te ki. 


na mają być w najbliższym cza: 
sie zanrkniete. 


. Małe choinek 

sprzedano dotychczas 

Od dziesięciu dni cała War 
wa zawalona jest stosami cho:- 
nek. Jak nas informują sprze- 
dawcy popyt jest ciągle bardzo 
mały. Na placu Trzech Krzyży 
sprzedaje się dziennie ckoło 66 
choinek, podczas gdy w zesztym 
roku o tej porze szło ich prze- 
ciętnie sto. Przeciętna cena cho- 
inki wynosiła w zeszłym roku 5 
zł, a w tym 4 zł. Sprzedawcy Į- 
czą. że ostatnie dni przed świe- 
tumi zwiększą zapotrzebowanie 


Szu- 


az So = 


specjalna komisja 


Zbada przedsiębiorstwa państwowe 


Rola elaiyzmu i interwencjonalizmu w życiu gespodarczem 


Minister 
zwołał w dniu 20 b. m. kontercn-| 
cję z udziałem prześsówwicch | 
Sejmu, Senatu, samorządu gospo- 
darczego, Przemysłu oraz resor- 
tów gospodarczych. — celem prze 
dyskutowania problemu, zwiaza- 
nego z zamierzoną akcją podda- 
ria rewizji i ustalenia granie 
ingerencji  pańictwa w życie 
gospodarcże, problemu. któ- 
ry ma już dzisiaj usta- 
leną aomenklaturę „ełatyz- 
mu, a który wywołał niezmier- 
nie wiele dyskusyj w ostatnich la 
tach w Polsce, cą 

Min. Górecki poruszył cało- 
kształt tego waźnego problemu, 
jakim jest zagadnienie etatyżmu 
i interwencjonalizmu w Polsce, 
podkreślając wagę, jhką rząd 
przywiązuje do powyższego tema 
tu. 

Minister zaznaczył na wstępie, 
że jeżeli chodzi o zasadnicze sta- 
nowisko rządu w tej sprawie, to 
już w najogólniejszych  linjach 
stanowisko to zostało przez rząd 
skonkretyzowane w expose p. wi- 
ceministra Kwiatkowskiego na ko 
misji sejmowej z dn. 25 r. b. 

Minister zaznaczył z zadowole- 
niem, że w ciągu tak krótkiego 
cząsu miał możność już niejedno- 
krotnie zetknąć się na organizo- 
wanych przez Ministerstwo kon- 
ferencjach a przedstawicielami 
życia gospodarczego i przedysku- 
tować niejeden poważny problem, 
mający b. poważne znaczenie z 
punktu widzenia obecnej polityki 
gospodarczej rządu. 

Po wytknięciu przez ministra 
dwóch zasadniczych problemów 
konferencji, a mianowicie: 

1) problemuetatyzmu, czyli bez 
pośredniej ingerencji państwa w 
życie gospodarcze (państwo jako 
przedsiębiorca), 

2) oraz problemu dotyczącego 
interwencjonalizmu państwa, czy 
li częściowej ingerencji na róż- 
nych odcinkach życia gospodar- 
czego, minister wyraził życzenie, 
ażeby celem rozmów były nietyl- 
ke abstrakcyjne rozważania, 
leca jednocześnie praktyczne po- 
dejścię do spraw, przyczem mi- 


by zbadała w określonym termi- 
nie cały zespół przedsiębiorstw 
państwowych i podała na ponow- 
rej konferencji rezultaty swych 
badań i dociekań. 

Dyskusja, jaka się rozwinęła 
dookoła tego zagadnienia, a w 
której zabierali głos pp. prezes 
Klarner, dyr. Szpitzer, dyr. Bat- 


Przemysłu i Handlu powołać specjalną komisję, która, taglja, wiceprezes B G. K. J. 


Kożuchowski, pos. Snopczyński, 
pos. Byrka — nie została jeszcze 
zakończona i odłożona została do 
następnej konferencji, jaka ma 
mieć miejsce koło 10 stycznia 
1936 r., na której wyłoniona zo- 
stanie również specjalna komi- 
sja, o której wspomniano powy- 
żej. 


Rozszerzenie sankcyj — aktem szczególnie nieprzyjacielskim 


ABC — NOWINY CODZIKNNE 


Nr. 304 z 


Dlaczego Mussolini nie powiedzie „tak“? 


Rozgoryczenie we Francii spowodu stanowiska Włoch 


PARYŻ, 20. 12. (PAT). Prasa 
francuska, rozważając bieg ostat- 
nich wypadków na terenie poii- 
tyki międzynarodowej, nie ukry- 
wa swego rozdrażnienia, jeśli cho 
dzi o ocenę stanowiska Mussoli- 
niego. 

Odtwarzający zazwyczaj opin- 
ję Quai d'Orsay publicysta Bur- 
ges w „Le Parisien“ pisze, że 
fiasco ostatniej inicjatywy pojcd 
rawczej zostało _ przedewszy- 


PEGI 


Wa wypadek ataku włoskiego 


Czy państwa śródziemnomorskie okzżą pomoc Angliji? 


RZYM, 20, 12. (PAT). Na te-| 
mat ewentualnego rozszerzenia 
sankcyj na naftę. stal i węgiel ol 
świadczono dziś w migletegątwte | 
prasy i propagandy, że ewentual- i 
ne embargo na naftę i inne surow 
ce uważane byłoby nadal przez 
rząd włoski za akt szczególnie 
nieprzyjacielski. 


LONDYN, 20. 12. (PAT). Bry* 
tyjskie ministerstwo spraw zagra 
nicznych wystosowało dziś do 
państw śródziemnomorskich z wy 
jątkiem Francji, a więc Hi- 
szpanji, Jugosławii, Grecji i Tur- 
cji noty, w których na podstawie 
ust. 3 art. 16 paktu Ligi zapytuje 
czy państwa te gotowe są udzie- 
lić flocie brytyjskiej pomocy w 
razie zaatakowania jej przez Wło 
chy, wskutek zaostrzenia Sankcyj. 

Noty podkreślać mają koniecz- | 
ność aktywnego współdziałania 
tych państw, jako członka człon- 
ków Ligi Narodów w wykonania | 
zadań zbiorowego bezpieczeń - | 
stwa. Noty te wzorowane są, 
mniejwięcej na nocie, wysłanej w 
swoim czasie do rządu francuskie j 
go. I 

Korespondent P. A. T. dowiadu 
-a T E 0 EE 0 

| 
Czapki myśliwskie, nar- | 
ciarskie, karakułowe, fv- 

a kowe. 


MŁODXOWSKI 


Flac 3 Krzyży 13 
Marszałkowska 52 


je się, że noty te przygotowane 
były jeszcze w okresie urzędowa: 
nia str Samuela Hoare i wysłanie 
ich do wymienłonych państw w 
dniu dzisiejszym nie stol w żad- 
nym związku z faktem podania 
się Hoare'a do dymisji. Nie ulc- 


ga wątpliwości, że od odpowiedzi. 
jakie Wielka Brytanja uzyska od 
państw śródziemnomorskich, zale 
żeć będzie decyzja rządu brytyj: 
skiego co do dalszego utrzymaniu 
koncentracji floty brytyjskiej na 
wodach morza Śródziemnego. 


semsatyjiky Proces 


adwokackich 


Na tle szerzącej się plagi na- 
ganiania klientów  adwokatom, 
powstała sprawa rozpatrywana w 
dniu wczorajszym przez Sąd A- 
pelacyjny w dniu wczorajszym. 
Na ławie oskarżonych zasiadł 
znany na terenie łodzi „pokąt- 
niak“ nagamiacz eks-posterunko- 
wy, zawodowy świadek, kilka- 
krotnie karany przez władze są- 
dowe, Zenon Nowak, oraz Józef 
Tomala, skazani przez Sąd Okrę- 
gowy za namawianie świadków 
do falszywych zeznań. Zenon No- 
wak badany w charakterze świad 
ka w innej sprawie zeznał, że 
jeden z adwokatów łódzkich þie= 


|rze od swoich klientów pieniądze 


dla sędziów, aby w ten sposób za- 
pewnić pomyślne załatwienie 


LIGKA I 


sq dobrym średkiem dla uregulowania 


naganiaczów 


sprawy. Wiadomości te potwier" 
dził Tomala. Do takiego zeznawa- 
nia również nakłaniali oni inne 
osoby. 


Sąd Okręgowy w Łodzi uznał, 
że głownym winowajcą jest No- 
wak i skazał go na jeden rok i © 
miesięcy więzienia, Tomalę zaś 
na 6 miesięcy. Od wyroku tego 
odwołali się obaj oskarżeni, W 
dniu wczorajszym nastąpił sen- 
gacyjny zwrot w sprawie. Sąd A- 
pelacyjny bowiem dopuścił zba- 
danie szeregu świadków, którzy 
mają potwierdzić, że to wszystko, 
co mówił Nowak i Tomala, jest 
całkowicie zgodne z prawdą. W 
wyniku tego stanowiska Sąd A- 
pelacyjny sprawę odroczył. 


= 2 


Dra ŁA 


UERA 


złem O 


ARCU 


stkiem spowodowane 


! skiem Rzymu. Gdyby Mussolini | 
odrazu powiedział wyraźnie 
„tak, w Genewie natychmiast 


wytworzyłaby się przychylniejsza 
dla Włoch atmosfera i mogłoby 
się niezwłocznie rozpocząć Toko- 
waniem pokojowym. 

Jeśli chodzi o cesarza Abisyniji, 
to z pewnością nie mógłby się 
on oprzeć połączonym wysiłkom 
perswazji ze strony Frąncji, An- 
glji i Ligi Narodów. Mussolini 
nietylko zerwał wszystkie mosty, 
lecz nawet ugodził w tych, któ- 
rzy te mosty budowali. 

Dzienniki wyraźnie prawicowe 
jak „Le Jour" i „Le Journal", któ 
re dotychczas odnosiły się bardzo 
przychylnie do aspiracyj włos- 
kich, nie kryją rozgoryczenia pod 
adresem Mussoliniego, który dzię 
ki nieprzejednanemu stanowisku 
naraził przedewszysikiem swych 
najlepszych przyjaciół. 


OPTYMIZM WE WŁOSZECH 


RZYM, 20. 12. (ATE). Włoskie 
koła polityczne rozmaicie ocenia- 
ją sytuację, wytworzoną naskutek 
debaty w Izbie Gmin oraz 
cyzji, powziętej przez Ligę Navo 
dów. Koła rządowe stoją na sta- 


stanowi-1! nowisku, ż8 propozycje paryskie 


nie straciły swej ważności dopó- 
ki nie będą wycofane na zwykłej 
drodze dyplomatycznej. 

Prasa natomiast uważa, że pro 
jekt paryski został pogrzebany i 
że Włochy nie powinny tracić a- 
ni chwili czasu, lecz dążyć do rd- 
alizacji swych celów. „Lavoro 
Fascista“ oświadcza, że nikt nie 
będzie przelewać łez spowodu nie 
powodzenia projektu paryskiego. 
Zbliżony do rządu „Giornale d'f- 
talia“ występuje w ostry sposoh 
przeciwko twierdzeniu, jakoby dy 
misja sir Samucla Hoare została 
spowodowana mową Muaanlin'- 
go. 


Zawieszenie broni 


na okres świąt B. M.? 

RZYM, 20. 12. (ATE) — W 
kołach watykańskich krąży po- 
głoska, ża Ojciec Święty żwrócił 
się do Włoch i Abisynji z propo- 
zycją zawarcia zawieszenia bróni 
na okres Świąt Bożego Narode- 
nia. 


Jak wiadomo. podobne zawie- 


de- szenie broni było zawarte pomię- 


dzy Boliwją a Paragwajem w 
czasie wojny o Gran Chaco. 


Kto będzie następcą 


ministra Hoare? 


LONDYN, 20. 12. (PAT.). — 
Jak podaje agencja Reutera, na- 
zwisko następcy Hoare'a nie bę- 
dzie zapewne znane wcześniej, 
niż jutro. Panuje powszechna opi 
nja, że nominacja ta będzie tym- 
czasowa w oczekiwaniu na re- 
«onstrukcję rządu w roku przy- 
szłym, która nastąpi w wyniku 
ustąpienia ministra  marynerki, 
Minsella pa konferencji motskiej. 


Budzed 


przyjęła izba deputowanych 


PARYŻ, 20. 12. (PAT. W dn'u| T"Ehwalony 


wczorajszym lzba Deputowanych 


Jest rzeczą możliwą, że tekę 
spraw zagraniczhych obejmie pro 
wizorycznie premjer Baldwin, al- 
bo że Austen Chamberlain mia- 
nowany zostanie ministrem na 
ograniczony okres czasu. Wymie- 
niane jest również nazwisko Ede- 
na, edyż Batłdwin widocznie cze- 
ka na jego powrót z  Genewv 
przed ogłoszeniem neminarii. 


Francji 


Bih 


A 


budzet rrzedstawia 
się więc jak następuje: 


nister oświadczył, że zamierza 


Żydzi chcą być zmieszani 
$yiuacja na Politechnice lwowskiej 


żydowski „Nasz Przegląd“ pi+ „wobec tendencji młodzieży endec- 


żołądka, usuwają obsirukcję, są łagodnyra 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


Doprowadził spółkę do upadłości 
z na procesie dostał ataku 


jak donosiliśmy, przyjęła 372 gło-| wydatki: 40.431.074.180; dochody 
sami przeciw 166 całość budżetu l40.434.812.688, nadwyżlia więc dö: 
na rok 1936. Równoważa budte chodów nad wydatkami wyniesie 
towa, naruszona przez zniesianie 3.538.503. Budżet został uchwalo- 
kilku źródeł dochodu zostala przy | ny przez Izbę w ciągi 5 dm = 
wrócona przez wprcwadzenie czasie 13 posiedzeń, j 
pewnych drobnych nowych opłat. | 


sze: 

„Znane już dziś w całej Polsce 
zarządzenia szeregu profesorów 
Politechniki Lwowskiej zognisko- 
wały na sobie w ostatnich dniach 
najwyższa uwagę całego  Społe- 
czeństwa żydowskiego. Wywolały 
też tu i ówdzie zgodne i ostro 
enuncjacje potępiające ze strony 
przodujących osobistości życia 
polskiego. 

Studenci zareagowali na próbę 
zepchnięcia ich do ghetta na po- 
litechnice wstrzymaniem się od 
uczęszczania na te wykłady i ćwi- 
czenia, na których te zarządzenia 
obowiązywały. Demonstrowano— 
opuszczano sale, niektórzy profe- 
sorowie zapowiadali represje... 

Zefcktuwyzowana opinja spole- 
czeństwa żydowskiego przeżywa 
wraż z technikami ich walkę w o- 
bronie głęboko dotkniętej godno- 
ści ludzkiej. Dużo wagi przykiada 
się do mobilizującej się polskiej 
opinji publicznej, która w pew- 
nych enuncjacjach potępia tych 
porfesorów Politechniki lwow- 
skiej, którz okazali powolność 
e e MÓJ WO Z W 


Nowy dowódca 


1 p. p. Leg. 
Dowódca I pułku piechoty Le- 
gjonów w Wilnie mianowany zo- 
stał ppłk. dypl. Kazimiere Bur- 
czak, 


Nieudany napad 
na pociąg z węgiem 
Wczoraj na pociąg węglowy, 
zmietfzający z przystanku Borowe 
Pole w stronę Częstochowy, uši- 
łowano dokonać napadu złodziej- 
skiegó. Złodzieje zatrzymali po- 
ciąg przez zahamowanie wago- 
nów, jednakże nie zdołali zrzucić 
węgla, gdyż obsługa pociągu 
strzałami rewolwerowemi zmusi- 

ła ich do ucieczki. 


* 


kiej. 

Wyczekuje się z naprężeniem 
wyników audjenci p. rektora Po- 
litechniki Lwowskiej u p. Freze- 
sa Rady Ministrów. Miała ona 
miejsce przed kilku dniami, a re- 
zultatów dotychczas niema. 

W najwyższem podnieceniu ży- 
je dziś młodzież akademieka, któ- 
ra na każdej sali wykładowej 
przeciwstawia się „ghettowym” 
zurządzeniom nie bacząc na re- 
presje. 

A tymczasem „ławy żydowskie" 
na Pólitechnice Lwowskiej wic- 
cą pustkami. 

Na Politechnice mie zaszedł na- 
razie żaden nowy wypadek pepar- 
cia przez profesorów żądań en- 
deckich. Tak więc prof. Suchar- 
da oświadczył na wykładzie che- 
mji dla H roku — w odpowiedzi 
na „przedstawienia endeków, że 
nic mu nie wiadomo o żadnych 
zarządzeniach ławkowych — i w 
spokoju przeprowadził swój wy- 
kład. Na innej sali. gdy endecy 
zwrócili się do prof. Łopuszań- 
skiego z analogicznem Żadaniem 
nie padła aprcbata profesora i 
wykład się nie odbył. 

Natomiast sytuacja na IV roku 
Inżynierji pogarsza się z dnia na 
dzień, bo „sławne“ już zarządze- 
nie Komisji Wydziału nie przesta- 
ło obowiązywać. Studenci żydow- 
gey pozostają poza nawiasem". 

Jak widać postulat młodzieży 
polskiej, aby odgrodzić się od ży- 
dów, napotyka na kategoryczne 
sprzeciwy. . 


Mąka żytnia 
podrożała 
Tendencja zwyżkowa na rynku 

zbożowym Ohserwowana ód ty“ 
godnia już się częściowo odbiła 
na cenach mąki. W ostatnich 
dniach podniosły młyny cenę mą- 
ki żytniej o 1 gr. na klg. z 20,50-— 
21 gr. do 22 gr. 

rd 


P. Wladyslaw Kożuchowski wy- 
nalazł swego czasu nowy sposób 


wyrobu taśm hamulcowych do 
samochodów. Na zrealizowanie 


jednak swego wynalazku potrze- 
bował pieniędzy. Wówczas spotkał 
się z niejakim p. Bejnem, z którym 
zawarł spólkę pod firma „Kate- 


[bhas Bejn zobowiązał się do urt- 


gulowania szystkich prywatnych 
zobowiązań p. Kożuchowskiego o- 
raz do wniesienia 40.000 zł. do 
spółki, 


Spólka rozpoczęła działalność 


iw lutym 1988 roku. Bejn, zgodnie 


z umową zaczął wpłacać gotówkę 
Po wpłaceniu jednak 5000 zł. za- 
żądał od spółki weksli gwarancyj- 
nych na wpłacone sumy, co toż 
spółka uczyniła, tak, że pewnego 
dnia p. Bejn stał się posiadaczem 
weksli spółki na 17.000 zł. Jed- 
nak z chwilą wzrastającego Z4- 
dłużenia spółki, wobec p. Bejna, 
między spólnikami nastąpiły nie- 
porozumienia. W lutym 1984 ro- 
ku, Eejn zdecydował się wystąpić 
ze spółki. Pó jego wystąpieniu od- 


był się sąd polubowny, na którym 
Bejn zobowiązał się nie puszczać 
weksli spólki w obieg. 

Tymczasem na rynku znalazły 
się weksle spółki i jednocześnie 
jeden nie został wykupiony, mi- 
mo, że Bejn miał pieniądze. To 
doprowadziło spółkę do upadłości. 

Pierwszym, który domagał się 
ogłoszenia upadłości był zięć Bej- 
na. Kiedy skolei zwrócono się do 
Bejna o wytłumaczenie jego po- 
stępowania oświadczył, że weksle 
puścił w obieg wówczas, kiedy 
już nie był wspólnikiem. Po dlu- 
gich staraniach upadłość spółki 
została podniesiona. Sąd cywilny 
w wyroku dopuścił możliwość 
istnienia zmowy między Bejnem 
a zięciem. 

Wczoraj Bejn staną! przed Sa- 
dem Okręgowym pod zarzutem 
działania na szkodę spółki „„Kate- 
ħa“. Jednak wobec nagłego ata, 
ku, jakiemu uległ w dniu wczo- 
rajszym, Sąd zmuszony był spra- 
wę odroczyć. Bejna bronią adw, 
adw. R. Lenkin i E. Kulesza. 


Funt ancielski spada 


Złoto ucieka 


„ Na giełdach walutowych nastą-| 


piło nieznaczne osłabienie walut 
anglo - saskich, Jednocześnie wy- 
raźnie mocniejszą tendencję wy- 
kazała dewiza na Zurych. którą no 
towano: w Warszawie 172.10 wo- 
bec 171.03 wczoraj, w Paryżu zaś 
491,75 przy otwarciu wobec 491,25 
przy wezorajszem zamknięciu. Na 
giełdzie warszawskiej osłabła de- 
wiza na Paryż, a mianowicie z 35 
do 34,99. Pewne osłabienie wyka- 
zała pozatem dewiza na Beleję. 

PARYŻ, 20. 12. Giełda paryska, 
która w dniu 18 b. m. wykazywa” 
ta jaknejlepsży nastrój, w dniu 
19 b. m. zdradzała poważny nie- 
pokój. Renty oraz inne papiery 
państwowe gwałwwnie spadły. 


z Szwajcarii 


Spadek rent wahał się w grani- 
cach 1.20 — 1.85 fr. Akcje Ban- 
ku Francji spadły o 345 franków. 
Akcje towarzystw _przemysło- 
wych potracily po 70 punktów. 

Sprawozdawca finansowy „Le 
Temps“ informuje. że w dniu 18 
b. m. spodziewano się, iż z dniem 
1% b. m. Bank Francji obniży sto- 
pę dyskontową. Ze wzzlędu jed- 
nak na naprężenie sytuacji poli- 
tycznej zarówno zagranicznej, 
jak i wewnętrznej, które wywoła- 
ło również osłabienie tendencji 
giełdowej — przypuszczenia te 
nie sprawdziły się. 

ZURICH, 20. 12. Dziś zaznaczył 


się gwałtowny odplyw złota z ban-; 


ków szwajcarskich. ' 


Załście polske-czeshie 


na rosiedzeniu rady gminnej 


MORAWSKA OSTRAWA, 20.12 
PAT. Miejscowość polska Luty- 
nia na Śląsku za Olzą była widow- 
nią niezwykle burzliwego posie- 
dzenia miejscowej Rady Gminnej, 
Radni czescy postawili wniosek, by 
zmienić nazwę tej miejscowości z 
„Polskiej Lutyni“ na „Hornu Lu- 
iyni“ (Górną Lutynię). 

Wnioskowi prżeciwstawili się 
gwałtownie radni polscy. Radni 
czescy dowódzili, że nazwa jest 
przestarzała i nie odpowiada dzi- 
siejszym stosunkom. Wśród nie- 
zwykłego tumultu, w czasie które- 
go omal nie przyszło do bójki po- 
między polskimi radnymi a czeski. 
|mi, głosami komunistów wniosek 
przyjęto. 


Na tem samem posiedzeniu Ra- 
dY Gminnej w Polskiej Lutyni tą 
,samą większością uchwalono 8ze- 
| reg rezolucyj antypolskich. 


f 
| 
i 


Zaznaczyć należy, że zmiana 
nazwy „Polska Lutynia“ jest jed- 
nym z fragmentów systematycz- 
nej akcji przemianowywania nazw 
polskich miejscowości na czeskie. 
Niedawno władze czeskie postano- 
wily przyłączyć miejscowość Pol- 
ską Ostrawę do miasta Moraw- 
skiej Ostrawy. Po zaborze Śląska 
za Olzą w r. 1919 przemianowano 
Polską Ostrawę na Siąską Ostra- 
wę, a obecnie przez wspomniane 
przyłączenie ma ulec zupełnej li- 
kwidacji nazwa polskiego grodu 
prastarego nad Ostrawicą, istnie- 
jącego od czasów Bolesława 
Chrobrego. 

W podobny sposób Czesi prze» 
mianowali np. Cieszyn na Teszin, 
Porębę na Porubę, Dąbrowę na 
Doubrave i t. p. Listy adresowa- 
ne zgodnie ze staremi nazwami 
polskiemi są przez urzędy poczto- 
we zwracane adresatom. 


warszawska glełda pieniężna 


w dniu 21 grudnia 


Dewizy: Belgja 89.40; 
360.00; Kopenhaga 117.00; Londyn 
26.20; Nowy Jork 5.31 i pół; Nowy 
Jork (kabel) 6.381 i pięć ósmych; O- 
slo 131.70; Paryż 84.99; Praga 21.97; 
Szwajcarja 172.20; Sztokholm 185.00; 
Berlin 213,45; Madryt 72.60. 

Obroty dewizami średnie, tenden- 
cja przeważnie mocniejsza; bankno: 
ty dolarowe w obrotach prywatnych 
5.31; mbel złoty 4.75, dolar złoty 
8.08; gram czystego złota 5.9244; 
marki niemieckie 127.00; funty an- 
gielskie 26,20. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stahilizacyjna 64 i jedna ósma (od- 
cinki po 500 doł.) 64.75 (w proc.); 
4 proc. państw. poż, premjowa dola- 
rowa 58.00; 6 proc. poź. dolarowa 
je” (w proc.); 8 proc. L. Z. Banku 
gesp. kraj. 94.00 (w proc.); 8 proc. 


Holandja 


m m MNE U RR M 


oblig. Ranku gosp. kraj. 94.00 (w 
proc.); T proc. Ls Z. Banku gosp. 
kraj. 88.25; 7 proc. oblig. Banku 
gosp. kraj. 83.25; 8 proc. b. Z. Ban- 
ku rolnego 04.00; 7 proc. L. Z. Ran- 
ku rolnego 33.25; 8 proc. L. Z, Tow. 
kred. przem. pol. funt. 88.00 (w pr.): 
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 45 j pięć 
ósmych; 5 proc. L. Z. Warszawy 
(1983 r.) (drobne odcinki) 53.00; 6 
proc. oblig. m. Warsząwy 6 em. 50.50. 

'Akcje: Rank Polski 9650; Spiers 
26.00; Warsz. Tow. Fabr. Cukru 
33.50. 

Dia pożyczek państwowych ten- 
deneja cokolwiek mocn., dla listów za 
stawnych niejednolita, dla akcyj u- 
trzymana. Pożyczki dol. w* obrotach 
prywatnych: 7 proc. poż. Śląska 
71.75 (w proc.) ; 7 proc. poż. m. War 
szawy (Magistrat) 70.50 (w proc.). 


SE MeGÓF EE 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


mierć za wiare w dwudziestym wieku! 


Objawy barbarzyństwa w Angjiiji 


Powtórzone pr 
kischer — Beobachter“ rewelacje, 
dotyczące prześladowania katoli- 
ków w Anglji, wywołały ard 
żywy odgłos śród czytelników. 
Ponieważ jednak wielu z nich, 
jak to wynikało z przeprowadzo- 
nych rozmów telefonicznych, nie 
mogło w żaden sposób uwierzyć, 
że taki stosunek do „katolików 
stał się w Anglji poniekąd sy- 
stemem, więc dla tych właśnie 
przeznaczamy poniższe dane 
szczegółowe, zaczerpnięte wje 
dnym z dalszych numerów tegoż 
dziennika niemieckiego. 


446 OFIAR W LUDZIACH 


Podczas rozruchów przeciwka- 
wolickich w Belfast w lipcu tego 
roku 28 katolików zostało zabi- 
tych, 49 — ciężko rannych, 389— 
lżej rannych lub pobitych, 19 
kościołów, kaplic i domów kato- 
licktch puszczono z dymem, 514 
rodzin wypędzono z siedzib. 

Jakkolwiek miarodajne , czynni- 
ki angielskie tłumaczą się, Ze te 
rozruchy katolicy sprowokowali, 
że ograniczyły się one tylko do 
portowej dzielnicy, fakty mówią 
co innego. Rozruchy ogarnęły ca 
łe miasto, na wszystkich ulicach 
miały miejsce napady, strzelani- 
na i podpalenia i tylko systema- 
tycznym przygotowaniem lub też 
ogólnie wrogim nastrojem "a 
bec katolików można sobie taką 
rozciągłość zajść tłumaczyć. W 
dodatku policja w wielu miej- 
scach przyglądała się bezczynnie, 
a wkraczała wtedy dopiero, gdy 
było już zapóźno. 

Szereg wypadków, 

ję w ciągu 
kk po A niezbicie, że ta 
rzeź katolików oddawna była 
przygotowana i że policja miała 
nawet dokładną listę tych, „któ- 
rych protestanci przeznaczyli 
ofiarę: To, co się działo w Be - 
fast w dniach od 12 „do 14 lipca 
r. b., kiedy przez dwie peine do- 
by słychać było  niemilknący 
trzask karabinów, możnaby słusz 
nie nazwać bitwą. Mężczyźni, ko- 
biety i dzieci padali ofiarą strze- 
laniny, całe bloki domów stały 
Sig pustwę4 płomieni, a tysiące ka 
toliauw w ten tylko sposób uszły 
z życiem, -+ uciekły, zostawiając 
dom na opiece losu. A przez całe 
tygodnie po tej rzezi katoliccy 
robotnicy i robotnice nie ważyli 
się wracać do pracy i do domów. 
Bardzo wielu z nich dotąd prze- 
bywa na wsi u krewnych. czy 
przyjaciół, obawiając się ciągle, 
że rozruchy mogą SIĘ powtórzyć. 


DZISIEJSZY BELFAST 


Od czasu tych rozruchów upły 
nęło już pięć miesięcy, a jednak 
dziś jeszcze widać na każdym 
kroku ślady krwawych walk. ich 
ośrodkiem była dzielnica porto- 
wa, której mieszkania robotnicze 
zajęte były w 85 proc. przez ka- 
tolików. A dzisiaj ich maz nie 
wynosi nawet jednej trzeciej: Na 
wielu ulicach widać pia, 
powybijane szyby, deskami po w 
tame drzwi; na ścianach m 
uszkodzenia od kul. To też <à 
w wielu domkach zoo wik 
wa ich tyłach, ukryte są ocz 
drzwi. Tędy — twierdzą = s 
kańcy — będziemy uciekać, = 
znowu na ulicach zacznie Się 
strzelanina. | 

W pięć miesięcy P 
katoliccy mieszkańcy as 
nastaniu ciemności nie gp ioa 
wagi wyjść z domu, ani „ką T 
dziej dzieciom u ża RA < 
zwalają. I māją słuszność, — 
i owdzie wybucha i teraz jes! m 
bomba. Dobrze, gdy Sie kończ 
tylko na wybiciu szyb. ) 

Policja, która tak źle spisała sip 
w lipcu, zarządziła teraz po 
środków zapobiegawczych. p Ss 
np. wzdłuż całych ulic dzieln i 
robotniczej przeprowadzone > 2 
pięciometrowej mpako pk 
kady z blachy, w nich gołe 
tylko otwory, że miejsca aar 
ra przejście jednego 24 hss 
ezłowieka. To oddzielenie MP 


jakie zda- 
ostatnich lat 


o rozruchach 
Belfast po 


tanc- 
kań katolickich od a a 
kich do pewnego poc a a 
policji pilnowanie porzaćka. 


ach katolikom 


p w k k 
he gd dostać się do 


szczególnie trudno 


Mebel ładny, a pożyteczny 
Tu prezesi giwviasdkowy 1 %-66=73 
$piesz więz na na Nowy Śceiat ur. 30. 


Tam się magazyn meblowy mieści. 


trzeba 
Ko- 


pośrednie są zagrodzone, 
więc kryć się po zaułkach. 


bardzo IŚcioły nawet teraz nie są oszczę- 


dzane: bardzo często wybijane Są 
w nich są szyby; napastnicy rzu- 
caja w okna kościelne kamienia- 
mi i butelkami, a niekiedy nawet 
strzelają. 

W śródmieściu, w jednym z do- 
mów, rozegrała się niezwykła tra- 
zedja. Protestanci podpalili dom 
od parteru. Widok ognia tak prze- 
razi} jedną z mieszkanek, która 
leżała w łóżku z dwudniowym za- 
ledwie niemowlęciem, że wysko- 
czyła oknem. Jej mąż, wyskaku- 
jąc za nią, potłukł się bardzo cięż- 
ko. Opowiadająca to teraz ich są- 
siadka — chociaż protestantka — 
załamuje ręce i powiada, że ta- 
kiegc prześladowania nie rozu- 
mie. 


CO NA TO SĄDY I WŁADZE? 


Wyroki sądowe — o ile wogóle 
doszło do wyroków — były bardzo 


zez nas za „Vól- | kościoła. Wszytkie przejścia bez- łagodne. Tylko w dwu wypadkach 


skazano sprawców podpalenia na 
2 względnie 3 miesiące więzienia. 

A władze? Premjer północnej 
Irlandji, której stolicą jest wła- 
śnie Belfast, niejaki lord Craiga- 
von, oświadczył szczerze: „To 
kraj protestancki dla protestan- 
tów". Już przed wielu miesiącami 
podzielił on ludność na lsjalnych 
i nielojalnych obywateli, dając 
wyraźnie do zrozumienia, że za 
tych ostatnich uważa katolików. 
A było to na długo przed krwawe- 
mi rozruchami lipcowemi. 

Jeden z członków parlamentu 
w Belfast oświadczył w mowie 10 
lipca, że gdyby on miał władzę, w 
północnej Irlandji już za 6 mie- 
sięcy nie byłoby ani jednego ko- 
ścioła katolickiego. Ordynacja 
wyborcza (czyżby i tam rządził p. 
Sławek?) jest taka, że chociaż ka- 
tolicy stanowią 1/3 ludność, mają 
dwu zaledwie posłów na ególną 
liczbę 82 i żadnego senatora na 


od 


jednego ministra. Ale zato bezro- 
bocie wśród katolików jest dwa ra 
zy większe niż wśród protestan- 
tów. 

Z polecenia „League of civil li- 
berties“ (Liga swobód obywatel- 
skich) wyjechał do północnej Ir- 
landji z Londynu protestant, nie- 
jaki Kidd, który ze wszystkiego, 
co widział, zdał raport rządowi 
londyńskiemu, akcentując, że wal. 
ika przeciw katolikom w Belfast 
prowadzona jest „z barbarzyń- 
skiem okrucieństwem". Prosił on 
rząd o pomoc, ale dotąd Londyn 
nie dał na to żadnej odpowiedzi. 
Bez cdpowiedzi również pozostał 
memoriał, złożony w Londynie 
przez biskupa Maggeana, który 
na podstawie załączonych doku- 
mentów  zobrazował przebieg 
krwawych awantur w lipcu. 

Na takiem właśnie tle wśród 
katolików północnej Irlandji pow- 
stała myśl złożenia skargi w Li- 


liczbę ogólną 26. Nie mają też ani | dze Narodów. 


G©OĘPOPYOMPPPOPPO,2999+999209999999209 
DO WIADOMOSCI WYTWORNYCH PAN 


SALON MODELOWY 


LUDWIKA ROSENSTEIN 


Warszawa, NOWOGRODZKA 34, tel. 989-91 i 999-14 


poleca na nadchodzący sezon karnawałowy: 


OSTATNIE KREACJE MODELI SUKIEN PARYSKICH 
MOPOOYOORROROŁRCOORTEOPOOLPOPOOYLOLOOOGRLG 


Do Nowego Roku będzie zakończona 


Akcia obniżki cen 


Konferencja prasowa u min. Góreckiego 


P. Minister Przemysłu i Han- 
dlu gen. Górecki, który przed 
czterema tygodmami nawiązał 
pierwszy kontakt z prasą, zazna- 
jamiając ją z głównemi punkta- 
mi rządowego planu obniżki cen, 
postanowił kontakt ten utrzymy- 
wać periodycznie zapomocą co- 
miesięcznych konferencyj praso- 
wych, ilustrujących osiągnięte 
rezultaty oraz każdoczesny stan 
sytuacji. Wczoraj odbyła się dru- 
ga z tych konferencyj, poświęco- 
na zbilansowaniu akcji rządowej 
w ciągu ostatniego miesiąca. 


NA 4 ODCINKACH 


Akcja ta rozwijała się na czte- 
rech głów nych odcinkach: prze- 
mysły skartelizowane, przemysły 
nieskartelizowane, handel hurto- 
wy i handel detaliczny. Ze wzglę- 
du na nieunikniony stan nmiepew- 
ności, jaki wywołuje zmiana Be. 
ziomu cen, skłaniająca ludzi 
do wstrzymywania się z zakupa- 
mi (co się już wyraziło w spadku 
obrotów handlowych w  listopa- 
dzie i grudniu), Rząd prowadzil 
te prace w szybkiem tempie, Sto- 
jąc na stanowisku, że do Nowego 
Roku cała akcja musi być zasad- 
niczo ukończona, tak aby już od 
początku roku 1936 nastąpiło u- 
stabilizowanie cen na newym po- 
ziomie. 

POWSZECHNOŚĆ OBNIŻKI 

Obniżka musi objąć wszystkie 
ogniwa łączące produkcję z kon- 
sumcją, przeto po obniżeniu Ww 
pierwszym etapie cen Surowców 
podstawowych, t. JE węgla, nafty 
t żelaza, a także zniżemu cen cu- 
kru, papieru i taryf kolejowych, 
Rząd przeszedł do etapu drugie- 
go, wszczynając na tej podstawie 
rozmowy Z przedstawicielam: 
przemysłu przetwórczego. Linję 
wytyczną Stanowiło „cofnięcie 
się na zgóry upatrzone pozycje , 
t. j. zbliżenie się do frontu cen 
rolniczych. Dlatego główny na- 
cisk położono na znaczne obniże- 
nie przedewszystkiem cen na 
artykuły przemysłowe konsumo- 
wane przez rolników oraz na ar- 
tykuły budowlane. 


107 KARTELI UBYŁO 
W kwestji karteli odgrywają w 
dyskusjach publicznych wielką 
rolę nietylko argumenty gospo- 
darcze, ale również momenty 


irracjonalne — afekty i nastroje. 
Rząd daleki jest od prowadzeńńi 
zasadniczej walki z kartelami ja- 
ko takiemi, gdyż uznaje ich po- 
żyteczną rolę w życiu gospodar- 
czem. Chodziło jednak o usunię- 
cie karteli szkodliwych, t. j. ta- 
kich które aibo nie miały uzasad- 
nienia gospodarczego (nieraz na- 
wet stanowiąc prawdziwe absur- 
dy, jak n. p. jeden z karteli pa- 
pierniczych, który podrażał cenę 
o... 400 proc.!) albo też z które- 
mi nie można było się porozu- 
mieć eo de  usprawiedliwionej 
obniżki cen. W pierwszej fazie, 
gdy chodziło o główne przemysły 
surowcowe, rozwiązano 44 karte- 
le, w drugiej — podczas akcji do- 
tyczącej przemysłu przetwórcze- 
go — dalszych 35 umów, do któ- 
rych w piątek przybyło nowych 7, 
a wczoraj jeszcze 7. W ten spo- 
sób ogólna cyfra rozwiązanych 
karteli wynosi 93, nadto zaś z 
własnej inicjatywy rozwiązało 
się 14 karteli. W sumie zatem z 
rejestru kartelowego, który na 
dzień wczorajszy obejmował 273 
ugowy kartelowe, skreślono 107 
(obejmujących 774 firmy), a 
więc dwie piąte. 


W ATMOSFERZE DOBREJ 
WOLI 


Min. Górecki podkreślił, że w 
czasie rozmów w sprawie obniż- 
ki cen, którą prowadzono z 153 
kartelami, spotkał się ze strony 
przemysłów skartelizowanych nie- 
mal bez wyjątku z dowodami do- 
brej woli i zrozumieria sytuacji, 
tak że do rozwiązywania karteli 
trzeba się było uciekać tylko wy- 
jątkowo. Rozmowy te doprowa- 
dziły do wyrównania cen arty- 
kułów skartelizowanych z nie- 
skartelizowanemi. Również i w 
konferencjach z przemysłem nie- 
skartelizowanym (który obejmuje 
dwie trzecie całej naszej wytwór 
czości przemysłowej) spotykano 
się ze strony wszystkich branż z 
jaknajdalej idącą lojalnością i go 
towością do poparcia akcji rzą- 
dowej. To samo wreszcie stwier- 
dził p. minister także i co do han- 
dlu. 

Ponieważ obniżka cen zazębia 
się ze wzmożeniem konsumeji 
(zwłaszcza ze strony wsi), a to 
pociąga za sobą wzrost zatrudnie- 
nia i zmniejszenie bezrobocia. 
przeto Rząd spodziewa się, że już 


al 


na następnej konferencji z pra- 
są, w połowie stycznia, będzie 
rozporządzał materjałami, pozwa- 
lającemi ocenić, w jakim stopniu 
i w jakiem tempie te oczekiwania 
będą się realizować. 
WALKA Z ETATYZMEM 

W zakończeniu min. Górecki u- 
dzielił kilku wyjaśnień co do pla- 
nu projektowanej na najbliższy o- 
kres (t. j. styczeń) akcji przeciw- 
ko przerostom etatyzmu. Jak w 
dotychczasowych etapach stroną 
ofensywną była administracja, a 
przedstawiciele życia gospodar- 
czego musieli ustępować przed 
słusznemi jej postulatami, tak o- 
becnie ofensywa przejdzie w rę- 
ce sfer gospodarczych, których 
najwybitniejsi (a bezpośrednio w 
sprawie niezainteresowani) przed- 
stawiciele będą mieli możność 
wypowiedzenia się na temat eta- 
tyzmu. Komisja  Martinowską 
przywiozła ze swego objazdu po 
Polsce gruby tom materjałów, od- 
słaniających szczegóły nieraz ab- 
surdalne i Rząd pragnie zmniej- 
szyć płaszczyznę tarcia z przemy- 
slem prywatnym, uwzględniając 
w jaknajszerszej mierze jego uza- 
sadnioną krytykę, a zarazem koń- 
cząc z obecnem upośledzeniem i w 
wielu wypadkach wręcz nieren- 
townością inicjatywy prywatnej. 
Za pół roku komisja Martinowska 
uda się po raz drugi do tych sa- 
mych miejsc i tych samych osób— 
a z jej nowego raportu będzie 
można się przekonać, jakie rozpo- 
czynana obecnie akcja przeciw 
przerostom etatyzmu wyda pozy- 
tywne wyniki. 
a | I 
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Z policją czy bez policji? 
Problem uspokojenia na uczelniach wyższych 
Wspomniany przez nas przed-|w tem rzecz. Nie o to idzie, czy wy: 


wczoraj artykuł prof. Kotarbiń- 
skiego, wypowiadający się za za- 
prowadzeniem na uczelniach wyż 
szych stałej ochrony policyjnej, 
wywołał zrozumiale poruszenie i 
dyskusję. Konserwatywny „Czas“, 
który zajścia akademickie bardzo 
ostro potępiał i cytując poglądy 
prof. Kotarbińskiego zauważa, że 
„trudno się dziwić“, ma jednak 
poważne obawy, 

„Czy Środek tu zalecany nie roz- 
minie się z zadaniami, jakie nań się 
nakłada. Czy widok policji obsadza- 
jącej korytarze umiwersyteckie nie 
pobudzi do nowých rozruchów, do 
perjodycznych awantur, na większą 
Jeszcze zakrojonych miarę. Naszem 
zdaniem należy raczej iść droga sto- 
sowaną dotąd: karać winnych relego 
waniem, zamykać uczelnie, w któ- 
rych młodzież burzliwa wzięła gorę 
nad uczącemi się elementami“. 

Jest to środek przykry i krzyw- 


dzący wielu, jednak zdaniem 
„Czasu* punkt ciężkości poleza 
na tem, aby wśród samej mło- 


dzieży dojrzewała reakcja prze- 
ciw zakłócaniu porządku i spo- 
koju w pracy. Natomiast 
,„Gwałtowna interwencja może po- 
ciągnąć za sobą skutki wręcz odwrot 
ne; sprawę żydowską załagodzi mo- 
że na moment, ale zaogni ja nape- 
wra na dalszą metę“, 

W „Robotniku” zaś, który rów- 
nież najostrzej potępiał zaburze- 
nia wśród młodzieży, ogłoszono 
list docenta matematyki na Uniw. 
Warszawskim p. Aleksandra Raj- 
chmana, oświadczający: 

„Cenie wiele profesora  Kotarbiń- 
skiego. Mam uznanie dla odwagi i 
wytrwałości, z którą walczy on prze. 
ciw hecy „rasistowskiej”. Muszę się 
jednak stanowczo przeciwstawić wo- 
łaniu o zakwaterowanie policji na u- 
niwersytecie... 

Prof. Kotarbiński pisze o upadku 
autorytetu władz akademickich. Nie 


| starczy autorytet moralny, czy też 


J 


zegarek 
ańtymagnctyczny 
wytworni, precyzyjny 


E 


hędą musiały działać szkolne rygory 
Istota rzeczy tkwi w tem, że nie jesi 
rzecza bezspornie jasna, po które. 
stronie angażuje się autorytet władz 
akademickich*. 


P. Rajchman pragnałby, aby 
wszyscy członkowie grona nau- 
czycielskiego wypowiedzieli się 


jasno i wyraźnie, po której stro- 
nie stają i dali odpowiedź na py: 
tanie: 

„Czy rektor, dziekan, profesor, dc 
rent, asystent udziela, czy nie udzie 
la normalnej ochrony i opieki akade 
mikowi usiłującemu normalnie pra. 
cować?  Ewentualnego braku tej o 
pieki nie zastąpi najtroskliwsza opie 
ka policjanta mundurowego i niemu 

urowego". 

Tak więc prof. Kotarbiński 
jest odosobniony. Tęsknoty za je- 
go wprowadzeniem policji na u- 
niwersytety ani wiary w abso- 
lutna skuteczność takiego pomy- 
słu, nikt nie podziela. 


Antyżydowskie demonstracje 
w Łodzi i Tomaszowie 


Żydowski „Nasz Przegląd" do- 
nosi: 

„W lokalu Polskiego Związku 
„YMCA“ odbyły się przed kilku 
dniami zawody pływackie, do któ- 
rych mieli przystąpić również 
uczniowie niemieckich szkół w 
Łodzi." Uczniowie niemieccy de- 
monstracyjnie odmówili udziału 
w zawodach z tego powodu, że 
uczniowie żydowskich szkół Łódz 
kich również należeli do konkur- 
su. Sprawą tą zainteresowało się 
Kuratorjum szkolne”. 


= 


Kary starostwa 


„W Tomaszowie odbyło się o- 
twarcie miejskiego Uniwersytetu 
Powszechnego, założonego z ini- 
cjatywy prezydenta miasta. W 
czasie wykładu adw. Hirszprun- 
ga w sali straży pożarnej. doszło 
do demonstracji ze strony grupy 
około 100 młodzieńców, którzy ©- 
puścili salę z okrzykami, że mie 
chcą słuchać wykładu żydowskie- 
go adwokata. Niezwłocznie przy- 
była policja wpłynęła uspokajają- 
co' na demonstrantów tak, że do 
żadnych zajść nie doszło”. 


łomżyńskiego 


na kapłanów i obywateli 


ŁOMŻA, 21. 12. Starosta Łom- jw Łoraży przeciwko ks. Kochań- 


żyński nałożył na ks. prob. Rogal- 
skiego w Wiźnie karę 500 zł. za 
zbieranie pomiędzy parafjami o- 
fiar na potrzeby parafjalne, Sąd 
Okręgowy w Łomży, do którego 
ks. Rogalski się odwołał, wyrok 
starościński zniósł jako sprzeczny 
z art. 13 ustawy o zbiórkach pu- 
blicznych, orzekajacym, że są do- 
zwołone zbiórki, związane z cela- 
mi i tradycjami religijnemi, jeśli 
się odbywają w sposób ustalony 
tradycją i zwyczajami miejsco» 
wemi, 

Wyrok uniewinniający w po- 
dobnej sprawie zapadł już po- 
przednio w sprawie ks. Sidorowi- 
cza. 

W związku z rozprawą sądową 


skiemu, którego w dniu 24 czerw- 
ca b. r. Sąd Okręgowy w Łomży 
skazał na sześć miesięcy więzie- 
nia, a Sąd Apelacyjny w Warsza- 
wie cd winy przestępstwa uwol- 
nił, starosta łomżyński skazał 
szereg ubogich ludzi na 2000 zło- 


tych z zamianą na dwumie- 
sięćzny areszt na każdą oso- 
bę, z oskarżenia o  zakłóce- 


nie spokoju publicznego. Osoby te 
odwołały się do Sądu Okręgowe- 
go, który cztery osoby od winy u- 
wolnił, a pięciu osobom starościń- 
skie kary zredukował na areszł od 
7 dni do trzech tygodni. 

Obronę prowadził p. adwokat 
Adam Mieczkowski, który też za- 
powiedział kasację. 


Awanse pracowników państwowych 


obudziły nadzieje kolejarzy 


Decyzja rządu przeprowadzenia 
z dniem 1 marca 1936 awansu pra- 
cowników państwowych obudziła 
wielkie nadzieje wśród kolejarzy. 
Organizacje pracowników kole- 


Bronzowa nakrywa 


na trumnie Marszałka Piłsudskiego 


Dzisiaj krzyształowa trumna ze 
zwłokami Marszałka Piłsudskie- 
go będzie nakryta. bronzową na- 
krywą według projektu prof. Ja- 
strzębowskiego. W przyszłości 
trumna kryształowa wyjeta będzie 
spod pokrywy i włożona do trum- 


ny z litego srebra, następnie zam- 
knięta w sarkofagu. 

Przeniesienie zwłok Marszałka 
Piłsudskiego z krypty św. Leo- 
narda do krypty nod wieżą 
Srebrnych Dzwonów nastąpić ma 
12 maja 1936 roku. 


Statut nagrody im. Orzeszkowej 


uchwaliła Rada Miejska w Grodnie 


GRODNO, 21.12. (Tel. wł.), Na 


posiedzeniu Grodzieńskiej Rady | zt. 


Miejskiej uchwalono statut na- 
grody literackiej im. Elizy Orze- 
szkowej. 


Nagroda wynosić będzie 3.000 
i zostanie doręczona laurea- 

towi 27 maja r. p. t. j. w dzień 26 

rocznicy śmierci Orzeszkowej. 


jowych postanowiły wystąpić do 
Ministerstwa Komunikacji z po- 
stulatem, aby przy awansach mar- 
cowych uwzględnieni byli w 
pierwszym rzędzie ci pracownicy, 
którzy zostali pokrzywdźeni przy 
przeszeregowaniu, dokonanem w 
r. 1984. 

Powszechnie oczekują, iż awan- 
se marcowe obejma większy pre- 
cent kolejarzy, niż to miało m.ej- 
sce z okazji awansów przeprowa- 
dzonych w dwóch ostatnich la- 
tach. = 


Nowy znaczek 

dziesiąc'ogroszowy 
Ukazał się w obiegu nowy 10 
£r. znaczek pocztowy z erji 
znaczków zawierających widoki 
najpiękniejszych okolie Polski. 
Znaczek 10 gr. kołoru zielonego 


przedstawia Morskie Oko w Ta- 
trach. 


— 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Prawdziwe oblicze Abisynii 


Zniesien.2 niewolnictwa — edyktem papierowym 


O Abisynji zaczynamy się teraz 
dopiero czegoś dowiadywać, ale 
rawet obecnie interesuje ona nas 
tylko o tyle, że stać się może czy 
mogłaby przyczyną zatargu świa- 
towego. Europa zaś tak potrzebu- 
je i tak bardzo pragnie otoju. 
Właśnie ta nasza niewiedza 
sprawiła, że uwagi Alcisiego prze 
szły właściwie bez echa. Jego po- 
wiedzenie o niewolnictwie potrak- 
towano nie. jako sąd objektywny, 
iecz raczej jako wyraz gniewu. 
Pomyślano, że poprostu Włochy 
chcą Abisynji zaszkodzić w opinii 
całego Świata i posługują się w 
tym kierunku bronią bardzo nieg 
wybredną. 

A tymczasem, choć to wydaje 
się tak nieprawdopodobne, nie- 
wolnictwo w Abisynji istnieje na- 
prawdę. Istnieje ono, coprawda, i 
w Arabji, Sierra Leone, Liberji o- 
raz Chinach, lecz w Abisynji sta- 
nowi cechę  charakterystyczną 
społecznego ustroju, jego podwa- 
linę niejako. Jedna piata całej 
ludności to niewolnicy, z czego 
wynika, że Abisynja liczy conaj- 
mniej 2  miljony niewolników. 
POŁOŻENIE NIEWOLNIKÓW 

Połozenie tych miljonowych 
rzesz niewolników w Abisynji jest 
bardzo ciężkie. Rzadko kiedy 
uważani są oni za cezionków ro- 
dziny, a w takich warunkach żad- 
nego nie mają powodu do skarg. 
Z reguły zaś używani są do spei- 
niania najgorszego rodzaju po- 
sług, gdyż wolny Abisyńczyk 
brzydzi się takiemi posługami. 
Kobiety - niewolnice zajmują się 
głównie mieleniem zboża, zbiera- 
piem drzewa i ciągnieniem wody. 
Mężczyźni w roli służących towa- 
rzyszą swym władcom w podróży, 
noszą ich strzelby, doglądają by: 
dła czy też przenoszą zapasy żŻy- 
wności. 

Jest to jedna tylko strona me- 
dalu, gdyż dość często kobiety- 
niewolnice zostają konkubinami 
swych władców. Niewolnicy nies 
rzadko chodzą całkiem nadzy 
lub też pokryci trochą łachma- 
nów, żywią się resztkami pańskie- 
go pożywienia i wogóle przeby- 
wają w warunkach największego 
zaniedbania. Ich dzieci są skaza- 
ne na życie w obłudzie, niemo- 
ralności i fałszu. Często już w 
bardzo młodym wieku używa się 


cieństw i kar, stosowanych wo- 
bec niewolników. Jedni skuwają 
niewolnikom za karę nogi, inni 
smagają ich batami, kaleczą lub 
poddają  najróżniejszym tortu- 
rom. Nileiczni podróżnicy europej 
scy opisują np. jeden z dość pospo 
litych w Abisynji sposobów kara- 
nia niewolników. Polega on na 
zawieszeniu niewolnika za nogi, 
głową ku dołowi, i paleniu pod 
nim ziaren suchego  berberymu. 
W ostrym dymie ofiara powoli 
dusi się. 

W Harrar w r. 1929 powieszo- 
no w ten sposób szesnastoletnie- 
go chłopca - niewolnika, okadza- 
jąc jego głowę berberysem. Po 
pewnym czasie zaczęto go bić 1 
bito aż do chwili, dopóki dawał 
znaki zycia. Tak wymęczone cia- 
ło spalono wreszcie. Władze miej- 
scowe wiedziały doskonale o tym 
wypadku niebywałego znęcania 
się nad czlowiekiem, ale wcale 
na zbrodnię nie reagowały. W 
tym samym miejscu w r. 1980 żo- 
ną urzędnika pałacu cesarskiego 
utopiła niewolnicę w studni. 

Gdy władca znalazł kiedyś ko- 
bietę - niewolnicę w towarzystwie 
jakiegoś mężczyzny, poparzył ją 
wrzącą wedą tak okrutnie, że 
wkrótce umarła. Inna kobieta, zna 
leziona w takich samych okolicz- 
nościach, została przez swego 
władcę spalona na śmierć przy 
pomocy rozpalonego do czerwo- 
ności żelaza. 

Do codziennych zjawisk należy 


O nagi 
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W ubiegły piątek wystąpił w 
Filharmonji Georgesco — znako- 
mity kapelmistrz wysokiej klasy. 
Wykonał on V symfonję Beetho- 
vena w sposób oryginalny, na- 
wskroś współczesny; wydobył du- 
żo jaskrawych kontrastów, barw 
i efektów dynamicznych, odbiega- 
jąc znacznie od utartego szablo- 
nu interpretacji dzieł wielkiego 
romantyka. 


W drugiej części programu u- 
słyszeliśmy „Ucznia  czarnoksię- 
skiego“ Ducas'a i „Rzymskie Pi- 
nje“ — Respignie'go, utwory wy- 


ich do najbardziej poniżających bitnie popisowe. Scherzo Du- 
posług. cas'a zatytułowane „Uczniem 
Życia rodzinnego niewolnicy czarnoksięskim" i posiadające 


nie znają zupełnie, boć ich mal- 
żeństwa są zjawiskiem przypad- 
kowem. Kto z nich zestarzeje się 
lub zachoruje, porzucany bywa 
na pastwę losu albo też leży sam 
w marnej swej chacie. 
SPOSOBY KARANIA 
NIEWOLNIKÓW 

Los więc niewolników abisyń- 
skich bardzo jest ciężki nawet w 
zwykłych warunkach, ale staje 
się wprost nie do zniesienia, gdy 
niewolnik zasłuży czemkolwiek 
na gniew swego pana. Bo nico- 
graniczone są możliwośc! okru- 


Z uadja 
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podkład literacko - programowy, 
zdobyło już sobie trwałą pozycję 
w programach koncertów symfo- 
nicznych calego świata, a to dzię- 
ki swym niezaprzeczalnym, wyso- 
kim wartościom czysto muzycz- 
nym. Wykonane zostało to scherzo 
na omawianym koncercie z właś- 
ciwym humorem i lekością dow- 
cipu, cechującego ten w swoim 
rodzaju majstersztyk wybitnego 
francuskiego instrumentalistę. 
Ostatnim punktem programu 


były „Pini di Roma“, na których 
znać doskonałą szkołę orkiestro- 


- Propaganda — ale jak? 


Akcja propagandowa, jaką pro» miło), to taki wątły fundament 
wadzi obecnie Polskie Radjo dla kompletnie już załamuje się, jeśli 


spopularyzowania 
kraju i zwiększenia liczby abo- 
nentów, znajduje swoje odbicie 
także w programach. Wo„umnia- 
łem poprzednim razem o dyskret- 
nej i celowej formie, w jakiej te- 
go rodzaju propagandę  wplotła 
do swej audycji sprzed 2 tygod- 
ni lwowska Wesoła Fala. Przed 
tygodniem Lwów kontynucwał tę 
akcję — ale już ze zgoła innem 
powodzeniem. Nawet jeden z wie 
czornych „obrazków Polski współ 
czesnej“ był temuż tematowi po- 
iwięcony — również bez sukcesu. 

Dlaczego? Poniekąd jest to 
kwestja poziomu audycji, a także 
odpowiedniego zmajstrowania pro 
pagandowej wstawki. Jeśli cała 
audycja jest tak udana, jak sre- 
brne wesele Strońcia, a i sama 
wstawka pomyślana jest dowcip- 
nie, to efekt ogólny wypada do- 
brze. Ale jeśli przyjdzie kolej na 
falę tak „chudą”, jak ostatnia 
(rzecz ciekawa. że w tych wypad- 
kach Lwów ratuje swą sławę ja- 
kąś dobra audycja sobotnią — tak 
było i tym razem, gdyż wegsolej 
mudycji dla dzieci „Kopciuszek 
po lwowsku* słuchało się bardzo 


radjofonii w Igo się jeszcze 


obciąży piosenką | 
wysławiającą uroki i korzyści ra- 
dja. Bo w tym stanie rzeczy pic- 
senka taka wygląda poniekąd na 
autoironję. 
Ale istnieje także 

druga, natury bardziej 
czej. 


przyczyna 


s 

Jeśli czytelnik jakiejś gazety 
znajdzie w niej apel „Czytajcie 
nasze pismo“, to z irytecją wzru- 
sz yramionami: „Czego oni chcą 
odemnie? Przecież czytam!“ Pro 
paganda tego rodzaju jest non- 
sensowa, a więc i bezcelowa. Co 
innego, jeśli dziennik zwraca się 
do czytelników z zachetą, aby za- 
miast kupować go dorywczo od 
czasu do czasu, zaprenumerował 
na stale — a jeszcze lepiej, jeśli 
ta zachęta znajduje na poparcie 
konkretny argument w postaci 
jakichś premij i t p. 

Prasa zresztą jnż teraz nie pó: 
pełnia tych faux - pas, aby czytel 
ników werbować (chyba, że cho- 
dzi o jakieś pismo ideowe), nato- 
miast zdaje sobie doskonale spra- 
wę z tego, że najlepszą propagan- 
dą jest z jednej strony odpowied- 
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maltretowanie niewolników za sze z wybrzeża mnóstwo kamieni. 
najdrobniejsze nawet przewinie-|Poco? Gdy tylko barki odbiją od 
nia, bicie i wystawianie na czas jbrzegu, te kamienie wiąże się nie- 
dłuższy na najbardziej zwyrod- ;wolnikom do nóg. Zapytacie zno- 
dniałe zachcianki wiadey. Cho-|wu, poco? Na wypadek pościgu, 
ciaż ciężki jest ich los, niewolni-;wszystkich niewolników, a zwłasz 
cy nigdy nie zwracają się ze skar- |cza dzieci, bo za handel dziećmi 
gą do przedstawicieli władzy, wie |jest większa kara, rzuca się do 
dzą bowiem, że nie otrzymają ża: morza. Wszyscy idą odrazu na 
dnej pomocy, a skarga jeszcze |dno, bo mają u nóg ciężarki pod 
bardziej rozjuszcy ich panów I|postacią kamieni. 


narazi na bardzo surowe repre-| Kontrolowanie tego handlu nie 
sje. 


zasadni- | 


Gdy życie staje się nie do wy* 
trzymania, pozostaje niewolniko- 
wi jedna tylko broń — ucieczka. 

HANDEL NIEWOLNIKAMI. 

Po kraju uwijają się całe kara- 
wany handlarzy niewolnikami. 
Przemierzają oni Abisynję z pół- 
nocy na południe i z zachodu na 
wschód, przyczem niemal zawsze 
końcowym punktem takich wy- 
praw bywa Arabja. Rok rocznie 
w ten sposób wyprzedaje się Ara- 
bji tysiące niewolników. Jeśliby 
który z nich chciał zwrócić uwa- 
gę władz na machinacje handla- 
rzy, do takiego niewolnika strze- 
la się, jak do wściekłego psa, a 
jego ciało zostawia hjenom na 
pożarcie. 

Ale najstraszniejsze rzeczy w 
dzidzinie handlu niewolnikami 
dzieją się podczas przebywania 
przez handlarzy morza Czerwone“ 
go — w kierunku Arabji. Wszyst- 
kie barki, przewożące niewe!ni- 
ków na sprzedaż, zabierają zaw- 


Koncert symioniczny 


wą  Rimskiego - Korsakowa 
nauczyciela Respighi'ego, jak ró- 
wnież i nieco wpływu... „mleczne- 
go brata“ Strawińskiego (również 
ucznia tego samego profesora). 
Dużo wartościowych i 
brzmiących momentów zawiera 
ta kompozycja; jednakże często 
gęsto zaczyna już trącić myszką, 
chwilami razić nas  nieszczerym 
patosem, dłużyć się niepotrzebne- 
mi rozwlekłościami i poprostu — 
starzeć się... Nie przeszkadza to 
uważać Respighi'ego za jednego 
z największych mistrzów współ- 
czegnych, a Georgesco — za do- 
skonałego, pełnego temperamen- 
tu, wykonawcę tego dzieła. Orkie- 
stra również utrzymała się na wy 
sokim poziomie odtwórczym. 
Solistą wieczoru był jeden z 
najpoważniejszych pianistów pol 
skich profesor Zbigniew Drzewiec 
ki. Odegrał on z właściwą mu bar 
dzo wysoką kulturą i staraunoś- 
cią nieśmiertelne arcydzieło Cho- 


pina — koncert f-moll, — osiąga- 
jąc zwłaszcza w drugiej i trzeciej 
części głęboki wyraz — oraz nad 


program. dwa mniej znane drobne 
utwory Chopina, interpretacyjnie 
przemyślane i pieczołowicie opra- 
cowane. 

Michał Kondracki. 


nie redagowanie pisma, żywe, zaj- 
mujące i aktualne, a z drugiej — 
docieranie z niem do tych wszyst- 
kich, na których można reflekto- 
wać jako na odbiorców. 


I po cóż więc radju wysilać się 
na apele o słuchanie, zwracane 
do tych, którzy wszak już są jego 
abonentami — albo też umilać im 
czas opowiadaniem, jaki to pięk- 
ny i cenny wynalazek, jak rozjaś- 
nia życie i staje się 
towarzyszem? Jedyny efekt, jaki 
w ten sposób osiągnąć można, 
jest ten, że niejeden słuchacz po- 
wie sobie: „Nudzą..." i wyłączy 
głośnik. Najlepszą propagandą są 
dobre i zajmujące programy: ileż 
to dziesiątków tysięcy nowych a- 
bonentów przybyło naszej radjo- 


fovji dzięki temu właśnie „iż ja- | 


ko słuchacze przygodni przekona- 
li się, że się im ten wydatek sowi- 
cie opłaci. 


Nietylko zresztą w materjainej 
dziedzinie objawiu się skutecz- 
ność trafiania de siuchaczy dzię- 
ki dobrej jakości programów. 
Ileż to zdziałało radjo dla spapu- 
laryzowania sportu w Polsce --- 
w okresie, gdy transmisje spor- 
towe stały na rzeczywiście wy- 
sokim poziomie. Mnóstwo np. lu- 
dzi, którzy ani słyszeć nie chcieli 
o boksie, przekonało się i nawet 
rozanimowało do tego sportu je- 
dynie pod wpływem zajmujących 
renortaży z walk bokserskich Na- 


„trzymanie przez negusa 


świetnie | 


niezbędnym , 


wolnikami jest bardzo trudne i z 
tego choćby względu. że każdy 
pan, wędrując na doroczną piel- 
grzymkę do Mekki, jak to robią 
wszyscy zamożniejsi mahometa- 
nie, zabiera z sobą wielu niewol- 
ników. A nikt ro nie zmusi do te- 
go, by wszystkich niewolników 
przywiózł spowrotem z Arabji do 
Abisynji. W każdym razie dzisiaj 
hande! niewolnikami stanowi jed 
ną z głównych pozycyi obrotu na 
morzu Czerwonem. Jeśli, mimo 
wszystko, zmniejsza się trochę 
ten dowóz abiseńskiego niewolni- 
ka do Arabji, przypisać to należy 
wyłącznie zarzadzeniom państw 
europejskich, które mają w tych 
okolicach swe posiadłości. 
EDYKT NEGUSA 
O NIEWOLNIKACH. 

Dwanaście lat temu Abisynja 

zgłosiia swą kandydaturę do Ligi 


Narodów. Przystąpiono do oma- 
wiania tego zgłoszenia i wtedy 
Anglja pierwsza zaprotestowała 


przeciwko przyjęciu Abigynji do 
składu genewskiej instytucji, po- 
dając, jako główną przyczynę, u- 
niewol- 
nictwa w jego najpierwotniej- 
szych przejawach. Rząd abisyń- 
[ski musiał złożyć uroczyste przy- 
jrzeczenie, że w sprawie niewolnice 
„twa pójdzie za głosem wymagań 
państw cywilizowanych i na tej 
|dopiero podstawie Abisynja zosta 
ła przyjęta warunkowo. 

Po przyjęciu do Ligi Narodów 
jPESATZ abisyński, wywiązując się 
!z danego w Genewie przyrzecze- 
inia, wydał w r. 1924 edykt tej, 
Taniej więcej treści: 1) Dzieci 
nicwolników rodzą się wolne, 2) 
Chorych niewolników obdarza się 
| woftością, 2) niewolnicy posiada 
ią prawa obywatelskie, 4) właś- 
ieicielom nie wolno sprzedawać 
swych niewolników, 5) przepisy 
rejestracyjne będą obostrzone, 6) 
niewoluikom przysługuje prawo 
samowykupu. Z edyktu tego pierw 
sze cztery punkty mają moc obo- 
wiązującą 

Ce innego jest jednak wydanie 
i ogłoszenie cesarskiego edyktu. 
a co innego — jego wykonanie. 
Nawet w Europie zdarza się bar- 
dzo często, że przepisy swoją dro* 
£ą, a ograniczenie swobód obywa 
telskich — swoją. Cóż dopiero 
mówić o Abisynji i o uzyskaniu 
przez niewolników — w teorji — 
praw obywatelskich! Przecie tam 
cały byt gospodarczy kraju opie- 
ra się właśnie na niewolnictwie, 

J. W. 


odwrót zaś — jakże smutno wy- 
glada ta cała dziedzina sportowo- 
popularyvzacyjnej działalności na- 
szego radja, gdy zrzadku tylko 
zdarzy się trafić na jakąś transmi- 
sję z prawdziwego zdarzenia, a 
przeważna część reportaży bywa 
nudna, nieciekawa, albo wręcz 
zniechęcająca.Wprowadzenie poga 
danek sportowych oraz stałej kro 
niki nie wyrówna tych braków, 
gdyż trafia tylko do kół specjal- 
nie sportem się zajmujących — 
o propagandzie sportu na zzerszą 
skalę już od dłuższego czasu nie- 
ma mowy. 
-. 

Jako propaganda muzyki, w sen 
sie umuzykalnienia słuchaczy I 
ułatwienia im kontaktu z tajni- 
kami t. zw. muzyki poważnej, ma: 
iją służyć środowe „rozmowy mu- 
zyka ze słuchaczem radja“. Nie 
odrazu trafiły one na właściwy 
ton, jednakże parę ostatnich, gdy 
przyszła kolej na ilustracje mu- 
zyczne (preludjum Bacha), de- 
monstrują już szczęśliwe powią- 
zania zasad „utile cum dulci“, 
tak że audycyj tych słucha się z 
coraz większem _ zainteresowa- 
niem. 

W innej natomiast formie pro- 
pagandy muzycznej. mianowicie 
koncertach „Cała Polska śpie- 
iwa", widać linjęẹ zygzakowatą. 
Wśród chórów prowincjonalnych 
zdarzają się dobre, nawet j dosko 
nałe. ale bywaja i takie, jak w u 


STAJĄ PRZED SĄDEM 
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Rower jako gałązka oliwna 


Przyjaciele po długiej rozmo- | metody pojednawczej, czuł się do- 


wie żegnali się. 

— Ale, ale, byłbym zapomniał 
— zawołoł p. Jerzy K. — Moja żo 
ina prosiła, abyś się swej pani za- 
pytał, czy nie wybrałaby się z nia 
w tych dniach do kina, lub teatru. 
Przy okazji, ucałuj odemnie rącz- 
KI. — 

— Nie mogę — odrzekł p. Ste- 
fan Ł.-<ki, który ponuro słuchał 
poleceń. -— Może powtórzę to żo- 
nie na przyszły tydzień. 

— A no, to trudno, —westchnał 
p. Jerzy zrezygnowany. Z małżeń- 
stwem Ł-ckich był w przyjaźni od 
kilku lat. I rozumiał, co oznacza 
„nie mogę“ p. Stefana. Państwo 
Ł. bowiem rozmawiali ze sobą bar 
dzo rzadko, czasem raz na mie- 
sige. czasem rzadziej. Przerwy 
między rozmowami, które zazwy- 
czaj miały charakter mocno bu- 
rzliwy, wypełniała im wojna. By- 
ło to raczej ciągłe ostre pogoto- 
wie. Unikali starć, trwali we wro 
giem milczeniu, zdawali się na- 
wzajem nie spostrzegać. Aby nie 
być zmuszonym do spotkania się, 
rozdzielili mieszkanie na dwie 
części. Dwa pokoje po lewej stro- 
nie należały do pani, dwa po pra- 
wej do pana. Jadalnia, która znaj 
dowała się po środku, — pokoje 
leżały w jednej linji, — była tere- 
nem neutralnym. Tu obie strony 
schodziły się na posiłki, — zresz- 
tą rzadko wspólnie — tu bawił się 
zwykle kilkuletni synek Staś, 

Naraz pewien fakt zburzył te 
od lat ustalone zwyczaje. Cały sy 
stem runął w gruzy. A wszystkie- 
mu winien był przyjacieł — p. Je- 
rzy. Zapragnął on nieść pokój mię 
dzy ludzi. Niewiadomo jakie mo- 
tywy grały tu główną rolę — czy 
bezinteresowną miłość bliźniego, 


czy górne ambicje otrzymania po- | bliscy sobie, 
kojowej nagrody Nobla, złośliwo- 


Ści oczywiście nie podejrzewamy. 
W każdym razie wziął się do rzċ- 
czy bardzo sprytnie, aby nikt n:e 
mógł odkryć jego planów. 

Otóż pewnego listopadowego 
poranku, mały Staś otrzymał na 
imieniny od swego chrzestnego oi 
ca, którym był p. Jerzy — rower. 
Dziecinny, nieduży rower, któryra 
można śmiało jeździć pa poko- 
jach. Tę ewentualność przewi- 
dział ofiarodawca. Od dnia imie- 
nin (niedarmo dzień ten oznaczo- 
ny był feralną trzynastką!), wy- 


gląd mieszkania pp. Ł-ckich od-| 


mienił się. Wszystkie drzwi poot- 
,wierane į z jednego końca miesz- 
' kania na drugi, Staś robi bohater- 
skie raidy. Małżonkowie, dotych- 
czas zamknięci w swych poko- 
jach, jak w muszlach, teraz widzą 
się, jak na dłoni. Nie jest to naj- 
lepsza okazja do wyleczenia sobie 
nerwów. Więc awantury wybu- 
chają raz po raz. Jedno zabrania 
dziecku jeździć na rowerze, dru- 
gie zakaz uchyla, drzwi trzaskają 
i otwierają się znowu, częściej 
niż zwykle dochodzi do ustnych 
starć. 

Pan Jerzy, który kiedyś przy- 
szedł sprawdzić rezultaty swej 


tknięty w swej ambicji — wszysi 
ko obróciło się na gorsze. Stosun- 
ki między małżeństwem nigd) 
jeszcze nie dochodziły do takiegc 
stanu rozjątrzenia, jak teraz. Kan 
dydat do nagrody Nobla, wyszedł 
zgnębiony. 

Któregoś ranka, gdy Staś prze- 
brał miarę w swych kolarskich 2a 
pałach i w dom  rodzicielsk: 
wniósł oszalałe tempo — rozpęta- 
ły się żywioły. Klakson Stasia roi 
dzierał się potępieńczo, a rodzice 
których wytrzymałość już się wy- 
czerpała, wypadli ze swych poko- 
jów i rzucili się na swe spotkanie. 
W jadalni doszło do walnej bit- 
wy. Wszystkie żale i pretensje, 
gromadzone przez lata, wszystkie 
nieporozumienia, wyzwolił prze- 
nikliwy jazgot dzwonka  rowero- 
wego. Awantura z minuty na mi- 
nutę wzbierała na sile. W pew- 
nym momencie, jakby tkniąci jed- 
ną myślą. pp. Ł-ccy złapali rower, 
— Staś, brutalnie „wysadziony z 
siodła“ patrzył na tę scenę ogłu- 
piały i bez sprzeciwu, — i z wiel- 
kim rozmachem, rzucili rower 
przez otwarty balkon no podwó- 
rze. Ten wysiłek fizyczny jakby 
wypalił ich wzburzenie. Stali bez 
słowa, zaskoczeni tem co się stało. 

Ciszę przerwał naraz przeraźli- 
wy wrzask  zdołu, Państwo Ł. 
zmartwieli, zbledńi, spojrzeli na 
siebie, w ich oczach malowała się 
ca sama groza, 

— Jezus, Marja, 
szepnęła p, Irena. 

— Nic się nie bój — uspokoił 
ją mąż. I jakby wzajemnie szuka- 
jąc u siebie ratunku, chwyciłi się 
! za ręce. Nawet nie zwrócili uwagi 
na ten odruch przyjacielski, nie- 
zwykły w ich stosunku. Czuli się 
jak nigdy, groźba 
konsekwencyj wspólnego czynu, 
wspólne nieszczęście, jakie zawi- 
sło nad ich głowami,  połączyio 
ich z sobą mocno i nieoczekiwa- 
nie. Nieszczęście to zostało nie- 
| długo sprecyzowane i przełożone 
na język sądowy brzmiało: 
„Sześć miesięcy aresztu za nie 
| umyślne uszkodzenie ciała” „Cia- 
lem uszkodzonem' okazałą się'nie 
jaka Anna Kępuś, która w chwili 
kłótni małżeńskiej uprawiała wła 
śnie niewinny flircik z pomocni- 
kiem stróża pod balkonem pp. Ł. 
Trudno, miłość żąda nieraz ofiar, 
nawet krwawych. z 

O ile w tej sprawie, z jednej 
strony zaszło „uszkodzenie”, o ty- 
le z drugiej — „naprawienie“. 
'Naprawione zostało skutecznie 
i trwale małżeństwo pp. Ł. 
z których wspólne przejścia 
'zrobiły idealną parę. O ja- 
kichkolwiek  nieporozumieniach 
niema mowy. Z terytorjum domo- 
wego usunięto wszelkie sztuczne 
granice, jakich wymagał stan wo- 
jenny; obtenie wszystkie pokoje 
zamieszkane są wspólnie. 

A pan Jerzy triumfuje. Cel jego 
został osiągnięty, choć okupiony 
nieprzewidzianemi ofiarami. 

Eses -` 


ten rower — 


biegłą niedzielę chór z Szopienice. 
Materjał głosowy niezestrojony i 


= 


surowy, Soprany za jaskrawe, 
wtóry za wątłe, intonacja nieczy 
sta, modulacja  nieszczególna... 


Taka propaganda może tylko zra- 
żać słuchaczy do stałego poświę- 
cania uwagi tym audycjom i zde- 
zorjentować tych. którzyby się z 
nich czegoś chcieli nauczyć. Ko- 
rzyść zaś wynikła z zaspokojenia 
ambicji jakiegoś lokalnego chóru, 
który do produkowania się przed 
całą Polską nie dorósł, nie rów- 
noważy wcale szkód, jakie odnosi 
ogół słuchających. W takien ws- 
padkach, gdy nie można dać pro- 
dukcji na odpowiednim poziomie, 
lepiej ją zastąpić jakiemiś dobre 
mi płytami chóralnemi. 
* 


| A NN 


Dla propagandy poezji i bele- 
trystyki, recytacje, o ile dobrze 
są dobrane i dobrze wykonane, 
mają znaczenie zgoła niemałe. 
Ileż to razy, słuchając zajmują- 
cego i ekspresyjnie odczytanego 
fragmentu powieściowego nabie- 
ramy ochoty do przeczytania ca- 
łej powieści. A i poezji polskiej 
kontakt radjowy ze słucnaczami 
na dobre wychodzi. Ale tu stale 
się zdarzają nierówności. Wier- 
sze Perzyńskiego w interpretacji 
dyr. Teofila Trzcińskiego tchnę- 
ły życiem, ciepłem, prawdą. Nato- 
miast Iwaszkiewicza „Trzy sia- 
stry“ wypadły w interpretacji p. 
Kersena mdło, jednostajnie, bez 


e 
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temperamentu. Nie czuło się tam 
ani tej świeżości, ani tego humo- 
ru, bez których nie można prze- 
cież wyobrazić sobie wspomnień 
z dzieciństwa. 

Wysoce zajmujący był feljeton 
p. Woytowicz-Grabińskiej o dzie- 
ciach, przebywających w domu, 
utrzymywanym w Radości przez 
Patronat nad więźniami. Repor- 
taż zza kulis wielkiego dzienni- 
ka, nadany z Krakowa z okazji 
[25-lecia „I. K. C.“, przygotowany 
był sumiennie i starannie, byłby 
jednak o wiele- efektowniejszy, 
gdyby go bardziej ubarwiono dja- 
logami. 

Nadane przez stację poznańską 
słuchowisko p. Stefana Balickie- 
go „Ostatnia wędrówka Sempol- 
nego“ wyreżyserowane było przez 
p. Z. Noskowskiego bardzo do- 
brze i dobrze obsadzone (choć 
byłby wskazany większy kontrast 
głosowy między aktorami grający 
mi Sempolnego i Strycharza). Co 
jednak chciał powiedzieć autor w 
tej historji — pozostało dla słu- 
chacza zagadką. Ani pogróżki bo- 
hatera, ani jego nagła decyzja, 
aby zamiast jeszcze jednego mor- 


derstwa popełnić samobójstwo, 
nie tłumaczyły się jasno i nie 
Iwzruszały zbytnio, gdyż akcji 


jbrakło istotnego dramatycznego 
napięcia, o które trudno tam. 
igdzie sam problem nie rysuje się 
i dość wyraźnie, 

Marjan Grzegorczyk 


Poqawędka niedzielna 
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Jeszcze o książce i wódzie 


Pogadanka moja: „Książka i... 
wóda”* wywołała replikę „Tygod- 
nika. Illustrowanego'". Replika u- 
kazala się w rubryce „Idee i zda- 
rzenia“, prowadzonej naogół bar- 
dzo żywo i interesująco. Przyto- 
czono tam urywek z mego artyku- 
łu o tem, jak suchy, kościsty, pe- 
dantyczny belfer potrafi zakatru- 
pić dziesiątki arcydzieł, poczem 
anonimowy autor odpowiada m 
temi słowami: 

„To tak łatwo powiedzieć, że 
chłopca w szkole dlatego nudzi 
„Pan Tadeusz", bo belfer zarżnął 
poemat. Epopei Miskiewicza nie 
trzeba jakoby uczyć, ani komento- 
wać, bo młode chłopię wkracza 
w progi szkolne z wrodzoną tę- 
sknotą za arcydziełami. Tęsknota 
objaśni mu setki niezbędnych do 
poznamia poematu realjów, każde 
zaś objaśnienie belfra może zabić 
tęsknotę, zwarzyć mimozę wrażli- 
wości poetyckiej. Ćwiczenia pis- 


mienne z „Pana Tadeusza“ też są | 


zbyteczne, bez nich, dzięki samej 
intuicji, ujawni się uczniowi kon 
strukcja utworu. Byle nie męczyć 
niemowląt, byle nie zmuszać i nie 
próbować przełamać obojętności 
kajakowca, futbolisty, pływakż, 
entuzjasty basenów". 

— Stop. stop! — wołam — Ho- 
la! Gdzie ja powiedziałem coś po- 
dobnego?.. Jaki motor rozpędzi! 
myśl mego oponenta, że buja tak 
daleko, że podsuwa mi sądy, któ- 
rych nie wyraziłem i których wca 
le nię miałem? 

Łatwość wnioskowania autora 
rubryki „Idee i zdarzenia” wprost 
oszałamia! Bo jeśli z twierdzenia, 
że belfer może obrzydzić lekturę, 
autor wydedukował, że jestem 
przeciwnikiem... nauczaria i pi- 
sania ćwiczeń, to również łatwo 
mógł snuć takie np. przypuszcze- 
nia: „Waśniewski pragnąłby wszy 
stkich młodocianych i „Wychowan- 
ków naszych gimnazjów Wawes 
nad morze, a stamtąd traiwami 1 
kajakami na ocean. Dla przyjem- 
ności... Dia dogodzenia gustom na 
szych sportowców! Coby się póź- 
niej stało — wiadomo!”". 

Po takiem zaś rozumowaniu o- 


stateczny wniosek już sam się u- 


kłada: „Waśniewski nietylko chce 
zniszczyć szkolnictwo, aby pogra 
żyć młode pokolenie w kompletnej 


0.R.P. „Rybitwa” 
wykonany w kraju 
GDYNIA, 21.12. (Tel. Wł): 


Szef Kierownictwa Marynarki 

j j polecił po e 
Je rów trawlerze, całkowi- 
cie wykonanym w kraju i noszą- 
cyra nazwę „Rybitwa”. 

Trawler „Rybitwa“ zbudowały 
Państwowe Zakłady Inżynieryjne 
w Modlinie, poczem bez maszyn 


spławiony został do ; Gdyni, 
gazie budowę jego nanpa 
trzeci okręt Spośroc 

Jest to reje 


1 H e 
czterech poławiaczy min 
cie wykonywanych w kraju. 


Z plastyki 
Wystawa Noak 


Istnie:ą artyści. Ktory h fk" 
dziw.a, tacy, który ch s:ę uw iy pa 
i jeszcze inni — ktorych się 


cha. De nich właśnie „szej rh 
nisłuw Noakowski. Spraw! 
j mo,awa wo 


nacznej merze JEgO =mi" 4 
odd -e najpiękn'ejsia sid 
stość pobudek opeen 
Wbrew czasom | M ja 
popularnym opmjom, RE paso 
niermt i pracy plastyki o 
handlowe, Noakowsk*, węg 
ważył praktyczny efekt w pó, 
twórczości. Tkwił caly- oez iye 
ty, w sztuce. Ta niczłomnosc m” 
ciężyła, jednając ma aaia 
szacunek i miłość i gdy póz 
zrozumiano. że ubył nietylko a] 
ki artysta, ale i typ ua y 
wieczej, którego dzisiatssešť iar. 
nie wydaje. Pustkę, po J po N. 
śełu powstałą, inaczej jas ol 
to bywa zazwyczaj, ludzie 0 mma 
bo płomień wielkiego klak 
dła sztuki tylko żyło, Om? 
także innych. h SĘ) 
Wystawa w IPS-ie OC tik: 
robek jego działalności. ' DRE. 
cie leżą arkusze i zeszyty r 4 R. 
kami, z jego lat daiedięcyć 5 i 
dodzek akwarela — 15-letniego 
chłopca, widok z okna E a 
(w Petersburgu) — 80 letnieg 


Iwej ucieczki i walki dwojga dzieci, 
«broniących się przeciw 


dnieć bande- | go Peter" 


owskiego w iP5-ie 


ciemnocie, lecz dopomina się o za 
topieniu całej naszej młodzieży 
w oceanie Atlantyckim!“ 

Jak wnioskować, to wnóiosko- 
wać! „Zadziwiająca jest pewność 
siebie — pisze Tygodnik — tych 
obrońców wolnej miłości do po- 
ezji!“ 

Dla mnie zadziwiająca jest ra- 
czej zdolność do snucia fanta- 
stycznych wniosków autora „Idei 
i zdarzeń“. 

Wcale nie przypisywałem na- 
szej młodzieży wolnej miłości do 
poezji. Wprost przeciwnie — w 
pogadance konstatowałem wła- 
śnie ogólne odwrócenie Się spo- 
łeczeństwa od książki. Gdybym wi 
| dział w młodzieży tęsknotę do ar- 
|cydzieł, nie martwiłbym się, że pe 
danterja objaśnień i przepisów 
| zniechęci ją do lektury'!... Kw lu- 
bi czytać, będzie czytał mimo, a 
nawet wbrew belfrowi. Natomiast 
przekonać do czytelnictwa potra- 
fi tylko zdolny i utalentowany DR 
uczyciel. Wprawdzie nie przeciw- 
stawiałem nauczyciela  belfrowi, 
lecz przymiotniki, których uży- 


| 


| 


| łem: „suchy, kościsty, pedantycz- 
ny befler“ — tłumaczą rzecz do- 
statecznie. 


Co taki suchy majsterek potra- 
fi wykombinować, zademonstruję 
na jednym przykładzie. Akt drugi 
„Zemsty“ zaczyna się sceną samo 
chwalstwa Papkina, który opowia 
da Cześnikowi, jak to zawzięcie 
walczył z „mularzami, pachołka- 
mi, hajdukami, pajukami* i koń- 
czy tak: 

„Tak mi rosła wciąż mogiła, 

A gdy z murem równa była. 

Otworzyłem obie dłonie 

I stanąłem na tej stronie. 

Lecz co jeszcze.... 


Cześnik. Tfy! do czarta. 


Papkin. Podziwiania rzecz jest 
warta", 


To „Tfy, do czarta!" interpreta 
tor „Zemsty“ opatrzył takim przy 
pisem: „Zdolność łgarstwa u Pap 
kina tak dalece przechodzi grani- 
ce prawdopodobieństwa, że ma dla 
7--imika co$ niesamowitego w s9- 

Odżegnywa się przed tem łga 
niem, jak przed jakąś Sztuczką 
szatańską". 


Tfy, do czarta!, panie profeso- 
rze! Któż w to uwierzy? Nam się 
zdaje, że Cześnik poprostu siar- 
czyście zaklął i że dziś powiedział 


Naekranach 
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„PETER IBBETSON“ 
w kinie „Światowid“ 

Film reżyserji Hathawaya ma za- 
iety kompozycji nieszablonowej, sta- 
rannie opracowanej i przygotowanej 
z poczuciem plastycznych walorów 
filmu. Oprócz „Snu nocy letniej 
trudno w ostatnich programacn zna” 
leść porównanie pod wzgiędem pięk- 
na zdjęć i czystej przyjemności wzřo 
kowej, jaką odczuwamy patrząc na 
płaszczyznę ekranu, gdy przesuwają 
się na niej subtelne obrazy filmu 
Hathawaya. ; mał 

„Peter Ibbetson“ jest trylogją fil- 
mową. Trzy części: dzieciństwo, wiek 
męski i schyłek życia tworzą trzy 
fragmenty losów lbbetsona. Równo- 
cześnie wraz z biegiem wydarzeń 
zmienia się ton filmu: obrazy z real- 
nych stają się coraz bardziej wizyj- 
ne, aż wreszcie w trzeciej „części 
| wszystko dzieje się już w świtcie 
snu. . 
ulistorja Ibbetsona jest następują- 
ca. Małemu chłopcu, z pochodzenia 
pół-Anglikowi, pół-F rancuzowi, umie 

matka. Chłope tzygarnęia, Za- 
iay ro zina. 1 chlopiec żyje 
we 1 p pod opicką przyjscielni 


| 


matki i przy boku swej maleńkiej 
towarzyszki zabaw 8-letniej Mary. 
Dziecinną sielankę przerywa przy- 
jazd wuja z Angiji, zabierającego 
chłopca ze sobą. Obrazek rozpaczli- 


rozłączeniu 
zamyka część pierwszą. Jest una 
chyba najładniejsza i najnaturalniej- 
sza, pełna prostoty i wdzięku. 

Część druga — to miłość dojrzaie- 
a Jbbetsona. Ibbetson, ar- 
hitekt zaproszony dla przebudowy 
stajni do majatku księcia Towers 
I odnajduje w jego żonie swą mala Ma 
ry: Rozkwit nieśmiałej spoczątku mi- 
tości, jej tragiczne uświadomienie i 
| wreszcie wzajemne rozpoznanie Się 
dają tej części filmu mocne, choć 
powściągliwie lą” CO ca i na- 
pięcie dramatyczne, Spotkanie z Ma- 
y z ideałem dziecięcej miłości koń- 
y Z a jej męża — książę To- 
tezy śmierć jej Me 


-€ ija się. "m. 
wers zabij więzienie. Na 


6 trzecia — VW. T M 
A padło podejrzenie zabój- 
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młodzieńca. Oglądając dalej wy- 
stawione prace, w ich porządku 
chronologicznym, dochodzimy ko- 
lejno, aż do dzieł ostatnich, przed- 
śmiertnych. Rysunki i akwarele 
Noakowskiego z ostatniego, pol- 
alkiego okresu, najbardziej są 
wszystkim znane, prace dawniej: 
sze, przez wielu oglądane po raz 
pierwszy, pozwalają zrozumieć, 
jak powstawał język _ plastyczny 
artysty, jaką drogą osiągnął Noa- 
kowski to, co słusznie możemy 
nazwać jego stylem rysunkowym. 

Drodze tej towarzyszą własne 
notaty plastyka, początkowo M 
formie życiorysu skreślone, póż- 
uiej przybierające postać dzienni- 
'ka. Katalog IPS-u podał je za- 
' miast przedmowy, ich bezpreten- 
Ilność į bezpośredniość (po- 


sjona f Ka 
stawiono nawet widoczne | biędy 
l językowe), pozwala nam Jeszcze 


bliżej podejść ku artyście. Noa- 
kowski urodził się w 1887 roku 
w Nieszawie, z ojca Wladyslawa 
i matki Eleonory z Sandomier- 
skich. O ojcu Noakowski pisze: 
„pracował w Sądownictwie pol- 
skiem... władał wytwornie fran- 
guzczyźną, tłumaczy? i drukował 
kilka dzieł, „Paweł i Wirginja” 
B. de St. Pierre między innemu. 


ZZO ZZO W 
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stwa, a wyrok sądu zamknął go do- 
żywotnio w więzieniu. Zdawałoby 
się, że jeśli ani udana ucieczka, ani 
zjawiająca się jak na zamówienie 
amnestja nie przynoszą happy end'u, 
film powinien się skończyć. Tymcza- 
sem tu właśnie zaczyna się część 
najważniejsza. 4 

Ibbetson i księżna Towers widują 
się we śnie, przebywają razem w sen 
nych marzeniach i miłość niespełnio- 
na w rzeczywistości, na jawie, speł- 
na się w myślach, w ułudzie. Czy na- 
prawdę tylko w ułudzie? Film „„Re- 
ter Ibbetson* ma mówić, że świat 
myśli jest rzeczywistszy, prawdziw- 
szy, czystszy i piękniejszy, niż ten, 
który widzimy oczyma. 

Pod względem ekspresji filmowej 
oddano życie Petera i Mary w uro- 
jonym świecie — doskonale, mimo to 
w całym owym patetycznym  iinale 
miłości Ibbetsona razi sztuczność: a- 
rmerykański film nie obył się bez po- 
trącenia o telepatję, jacnowidzenie i 
w treści zjawiła się jakaś grotesko- 


wa spirytystyczna mgieika, mająca 
rzekomo. padposić. nastrój. „ Stracano, 
sposobność unaocznienia ata mysSil 


człowieka i zaznaczenia, że świat, 
jaki człowiek sam sobic tworzy, jest 
ważniejszy, niż ten, który go otacza. 
Kazano wierzyć, że sny Iboetsona i 
księżnej Towers płyną tak równole- 
gle, iż są jakby realnem życiem. 

Ten byłby najpoważniejszy zarzut, 
jaki można zrobić temu filmowi sto- 
jącemu na prawdziwie wysokim po- 
ziomie i będącemu jednym z niewie- 
lu filmów psychologicznych. Zarzu- 
ty dalsze — to naiwność w koncepcji 
dziecinnej miłości, trwającej całe ży” 
cie, naiwność w kreśleniu środowiska 
angielskiego i przesada w ponurych 
obrazach więziennych. Pozatem — 
zbyteczny, a raczej fałszywie posta- 
wiony epizod: wyjazd Ibbetsona do 
Paryża. 

'Tytułową rolę gra bardzo dobrze 
Gary Cooper, partnerką — Ann Har- 
ding dała kreację słabą, najlepszym 
zaś jest niewymieniany na afiszach 
— odtwórca księcia Towers. Świetna 
maska i gest. 

Nadprogram — przykra 


kolory- 
stycznie groteska rysunkowa. 


by: „Do cholery:, wcale nie zasta- 
nawiając się, że cholera jest to 
taka azjatycka choroba, której zą 
chorobliwe Igarstwo warto życzyć 
Papkinowi.. że dziś wprawdzie 
istnieją przeciw-choleryczne szcze 
pionki, lecz, być może, Papkin ja- 
ko nieszczepiony mógłby od cho- 
lery umrzeć i t. d. i t. d., jakby 
to pan profesor napewno świet- 
nie wyinterpretował. 

Zyt domyślni objaśniacze są 0- 
kropni! Kilka lat temu istniały 
słynne pytania do „Ogniem i mie- 
czem“ i do „Pana Tadeusza“, 
gdzie poddawano analizie każde 
porównanie i wyrażenie, 

Pamiętam np. takie pytania: 
„W jakiej zbroi ks. Jeremi Wiś- 
niowiecki w bitwie pod Machnów- 
ką?" „Do czego autor porównał 
zbroję?” i t. p. 

Wyobraźmy sobie trzynastolłet- 
niego uczniaka, który chłonie 
„Ogniem i mieczem”, bo interesu. 
je go fabuła, bo porywa go roz- 
mach i buhaterstwo. Malec goni 
zdarzenia, pędzi ze Skrzetuskim 
lub małym rycerzem od przygody 
do przygody rozdygotany i prze- 
jęty, a tu suchy belfer co chwila 
odwraca jego uwagę od całości i 
bajdurzy o porównaniach, kolorze 
zbroi, długości zdań!.. Artyzm o- 
pisu, mistrzostwo charakterysty- 
ki może interesować ludzi, którzy 
przedarli się przez gąszcz książek 
i estetyzują, lecz nie młodzieńca, 
który jeszcze dobrze nie odróżnia 
zmyślonej fabuły od rzeczy histo- 
rycznych j dla którego zagadnie- 
nie rzemiosła i roboty literackiej 
jest czemś zgoła obcem i obojęt- 
nem. 

Dalej autor „Idei i zdarzeń po- 
ucza mnie jak następuje: 

„Bodaj że trochę za dużo jost 
tego „ułatwionego” stosunku do 
polonistyki w szkole średniej, 
szczególnie teraz, gdy nauczyci-l. 
stwu wiedzie się jak najgorzej i 
gdy ono samo najwydatniej przy- 
czynia się do rozumnej reformy 
wykładu i komentarza'. 


Bardzo dziękuję za pouczenie, 
lecz mam takie niejasne przeczu- 
cie, że mógłbym na ten temat po- 
wiedzieć coś więcej niż mój opoz 
nent. To niejasne przeczucie o- 
pieram na niezbitym fakcie, że 
..sam pracuję w szkolnictwie śred 
niem i na własnej skórze czuję, 
jak mi się wiedzie w ostatnich 
czasach. 

A co do przyczyniania się nau- 
czycielstwa do rozumnej refor- 
my — to bujda, Szanowny Paniel 
Nikt ogółu nauczycieli o zdanie 
nie pyta. Wszystkie reformy pro- 
jektuje się i przeprowadza w głę- 
bi gabinetów M. W, R i O. P„a 
stosunek władz wyższych do nau- 
czyciela, polega na sprawdzaniu, 
kontroli i.. niedowierzaniu. Jest 
to jednak zupełnie inne zagadnie- 
nie, nie chcę więe teraz o niem 
mówić. Postaram się je oświetlić 
w jednej z najbliższych pogawę- 
dek. 


Jan Waśniewski. 


MAŁE OŻYWIENIE W HANDLU 

W sferach kupieckich przypi- 
sują obecny maly ruch przedświą 
teczny głównie opóźnionej zimie. 
następnie niewypłaceniu dotąd 
żadnych zaliczek pracownikom 
państwowym i samorządowym, co 
tyło praktykowane w dawnych 
latach, wreszcie tej okoliczności, 
że zazwyczaj masowe zakupy do- 
konywane są przed samemi świę- 
tami, co oczywiście nie może zre- 
kompensować kupiectwu dotych- 
czasowych małych obrotów. Naj- 
większy zastój odczuwaja bran- 
że: futrzana. włókiennicza, spor- 
towa i częściowo metalowa. 

ŚWIĘTA W URZĘDACH 

W myśl zarządzenia Minister- 
stwa Spraw Wewnetrznych, urzę- 
dowanie w dzień Wigilijny trwać 
będzie we wszystkich urzędach. 
podległych Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych, do godz. 12. Nor- 
malne urzędowanie rozpoczęte 
będzie w piątek, 27 b. m. 


TRAMWAJE I AUTOBUSY 
MIEJSKIE 

We wtorek, w dzień Wigilijny, 
tramwaje i autobusy miejskie za- 
czną zjeżdżać do remiz, względ- 
nie garażów, z takim obliczeniem. 
zby ruch tramwajowy i autobu- 
sowy ustal całkowicie o godz. 19. 
W nocy z wtorku na środę wozy 
tramwajowe linji nocnych nie bę- 
dą kursowały. W środę, 25 b. m. 
w pierwszy dzień świąt, komuni- 
kacja tramwajowa i autobusowa 
odbywać się będzie na wszyst- 
kich linjach, poczynając od g, 13. 


| Święta w stolicy 


Komunikacja nocna tramwajów 
będzie utrzymana. W czwartek. 
26 b. m. tramwaje i autobusy bę- 
dą kursowały od rana tak, jak w 
normalne dni świąteczne. Ilość 
wozów tramwajowych, kursują- 
cych na linjach nocnych Nr. 10, 
20 i 30 będzie w okresie świątecz- 
nym znacznie zwiększona. 


BRAMY W NOC WIGILIJNĄA 


Rozporządzenie porządkowe p. 
komisarza rządu na m. stoł. War- 
szawę z dn. 15 maja 1934 r. o 
wejściach do domów mieszkal- 
nych w Warszawie, przewiduje w 
par. 3, że w noc Wigilijna Boże- 
go Narodzenia i w noc, poprze- 
dzającą dzień Zmartwychwstania 
Pańskiego, wejścia do nierucho- 
mości, na których znajdują się 
domy mieszkalne, winny być ©- 
twarte przez całą noc. Winnym 
wykroczemia przeciwko temu prze 
pisowi grozi kara grzywny do 200 
zł. lub aresztu do 5 dni, albo o- 
bie te kary łącznie. 


WIGILJA U AKADEMIKÓW 


Co roku pewna liczba mieszkań. 
ców Domów Akademickich im. 
Gabryeia Narutowicza zostaje w 
domach podczas świąt Bożego 
Narodzenia. Aby choć w części 
zastąpić jm spędzenie świąt w 
rodzinnem gronie, zarząd Funda- 
cji, podobnie, jak w ub. latach, u- 
rządza dla nich specjalną więcze- 
rzę Wigilijną. 24 b. m. o godz. 15 
wszyscy pozostający będą mogli 
podzielić się w stołowni wspól- 
nym opłatkiem. 


Półmiljonowy abonent . 


Polskiego Radja — przedmiotem konkursu 


Liczba abonentów P. R. wzra- 
sta z dnia na dzień. W niedługim 
już czasie będziemy mieli pięćset- 
tysięczneśo abonenta. Polskie Ra 
djo ogłasza z tej okazji Wielki 
Konkurs z cennemi nagrodami. 
Do udziału w konkursie zaprasza 
Polskie Radjo wszystkich nowych 
abonentów, zarejestrowanych po 
dniu 27 grudnia b. r. Uczestnicy 
konkursu winni odpowiedzieć na 
pytanie: — Kiedy (którego dnia; 
zostanie zarejestrowany 500.000 
abonent P. R. Nagrody ' zostaną 
przyznane za najtrafniejsze okre- 
lenie tej daty. 


Konkurs, którego bliższe szcze- 
góły i warunki zostaną ogłoszo- 
ne przed mikrofonem P. R. roz- 
poczyna się dnia 28 grudnia 1926 


"= 


roku. . 
Odpowiedzi konkursowe, z czy- 
telnem imieniem, nazwiskiem i 
zdresem, nazwą urzędu pocztowe- 
go względnie agencji pocztowej, 
w której uczestnik konkursu jeat 
zarejestrowany, wraz z numerem 
upoważnienia i datą zarejestrowz 
nia — nadsyłać należy pod adre 
sem: Polskie Radjo, Warszawa 
Mazowiecka 5. Na kopercie nale: 
ży umieścić dopisek: „Konkursu 
okazji zgłoszenia abonenta Nr 
500.000. ; i 


Niezależnie od wyników kon: 
kursu abonent Nr. 500.000 otrzy- 
ma cenny upominek. Również o- 
trzymają upominki abonenci: od 
Nr. 499996 do 499.999 ; od Nr. 
500.001 do Nr. 500.004. 


Czy aptekarze zostaną zwolnieni 


od wyzysku 


Na skutek starań Warszawskie- 
go Tow. Farmaceutycznego Izba 
Przemysłowo - Handlowa wystą- 
piła do rządu o zniesienie krzyw- 
dzącego dla aptekarzy rozporzą- 
dzenia min. Opieki Społecznej, 
zmuszająca farmaceutów do wy- 
dawania na kredyt lekarstw Ubez- 
pieczalniom Społecznym. 


ubezpieczalni 


Rachunek za dekarstwa powi- 
nien być teoretycznie regulowany 
po upiywie najpóźniej 30 dni, je- 
dnak w praktyce, Ubezpieczalnie 
mie płacą rachunków przez całe 
miesiące, a aptekarze nie mają 
prawa pociągnąć ich do odpowie- 


ji 
| dzialności sadowej. 
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Ojciec mój i brat b. dobrze ryso- 


nikę ma prymitywną. Późniejsze 


wali”. Dalej, pod rozmaitemi da:| wnętrza młodego studenta są b. 


tami znajdujemy krótkie zapiski. 

Rok 1880 — 1881 (lato w Bry- 
lewie u wuja) „Dostałem w szko- 
le nagrodę, pudełko z ołówkami, 
farbami, fiszorkami i t. d.*. Rok 
1882, klasa V (lato w Brylewie). 
„Są zachowane sporo rysunków 
te wsi“. Rok 1884 — 1885. „Ry- 
sunków mało. Zajmuję się histo- 
rja Polską i historją literatury 
polskiej". 

Jesienią, 1886 roku, Noakowski 
cpuszcza szkołę realną we Wive- 
tawku i wyjeżdża do Petersburga. 
Tam wstępuje do Akademji Szt. 
Fięknych. 27. 10. 1890 dostaje 
pierwszą nagrodę: mały srebrny 
medal, za palac myśliwski W. X.; 
później — liczne, inne, W cztery 
lata potem, po otrzymaniu wiel- 
kiego złotego medalu, za Stajnie 
Cesarskie, wyjeżdża jako stypen- 
dysta zagranicę. Od 1899 pracuje 
w Szkole SŚtroganowskiej w Mw- 
skwie, później zostaje profesorem 
Szkoły Szt. P. W ciągu 15 lat du- 
żo podróżuje, w 1915-tym ma już 
tytuł członka rzeczywistego Pet. 
Akademji Szt. P. Do Warszawy 
przyjeżdża w 1918-tym i pozosta. 
je w Polsee już do końca życia 
(1928 r.). Był profesorem Poli- 
techniki Warszawskiej. 

Przez cały czas Noakowski pra- 
cuje twórczo. Jego widok z okna 
(w Petersburgu) jest suchy i tech 


dokładne i „wypiłowane” 


; techni- 
ka już świadoma rzeczy, lecz bez 
polotu. Dalsze studja i motywy 
architektury rosyjskiej mają już 
technikę swobodną i bardziej sze- 
roką, ale jeszcze zniewalającej 
wizji, genjarnem napomknieniem 
tylke paru szczegołów, nie dają. 
Ściana drewnianej budowli ma 
zaznaczone (choć swobodnie) 
wszystkie belki, dach — wszystkie 


gonty. Gdzieniegdzie wyrasta 
Szczegół bliski sercu, wspomnie- 
nie dalekiej Polski (,„Sztaudarj 


polski na Kremlu"). Obraz osta-l 


tecznej, najdoskonalszej syntezy 
wyrasta powoli. 

O wyrazie wizji artystycznej 
Noakowskiego zdecydowało oczy- 
Wiście to, co tkwiło najgłębiej w 
nim samym, ale zewnętrzny, pla: 
styczny sposób jej podania został 
wypracowany drogą  mozolnego 
„kucia“, „piłowania“, które dało 
w rezultacie tą późniejszą pew- 
ność i swobodę. Dłonią artysty 
kierowała jego wieja, a nicomyl- 
ność tej dłoni, jej sztrych jedyny, 
trafiający odrazu w sedno rzeczy, 
wyrósł z długich, starannych i 
wcale nie poetycznych wprawek- 
ćwiczeń. Tak powstały obrazki, 
na których właściwie nie niema. 
a naprawdę jest wszystko. Mó- 
wiąc najmniej, powiedzieć jaknai- 
więcej, potrafiątylko sztuka wiel- 


kiego artysty i taką była wi 
sztuka Noakowskiego, 


Istnieją znaki dla wszystkich 
zrozumiałe, np. krzyż, czerń — 
kolor żałoby. Lecz oprócz tego 
każdy z nas ma swe znaki tajern- 
ue, symbole prywatne, o treści 
nam tylko wiadomej. Jakaś gama 
fortepianowa, słyszana często za 
rjszczęśliwszych dni mego dzie- 
ciństwa, dziś jeszcze wskrzesza 
we mnie obraz dawno umarły. Dla 
innych jest to dźwięk tylko, a dla 
mnie — symbol. Trzeba wielkiego 
czaru sztuki, jej urzekającej magji 
by posługując się paroma zaledwie 
kreskami, wywołać dla widza cał- 
kowity obraz i nastrój nawet ma- 
ła mu znanej architektury. W 
tem rozumieniu każda kreska No- 
akowskiego nabiera sugestywnej 
wymowy symbolu, symbolu, któ- 


aśnie jbyli związani z naturą i za grzech 


sobie poczytali malowanie z pamię 
ci, lub wyobraźni. Noakowski 
natury pod ręką nie potrzebował. 
Wrażliwy i uczulony, jak impre- 
sjoniści, nie ujawniał, jak eni, 
dążności analitycznych i przypad- 
kowych momentów nie utrwala? ; 
raczej dążył do syntezy, zapomo 
cą doboru najcharakterystyczniej. 
szych szczegółów. Natomiast tech 
nika artysty da się pomieścić w 
ramach impresjonizmu. 


Jako artysta był Noakowski gja- 
wiskiem niecodziennem; trzeba 


też wspomnieć o jego zewnętrz- 
nym wygladzie. Pamiętam go T 
wykìadów. historji sztuki, w Aka 
demji. Na korytarzu spotykało się 
starszego pana, o niezgrabnej 

ciężkiej posturze. Szedł powoli, le 


1 1 dwie suwając nogami. Oc 

ry wykwitł z przeżyć osobistych, twarzy hilen i ei 
a jest „zarazem zrozumiały dla kryty szkła. Zdawało sie. ⁄ż : 
wszystkich. , ae a odiE 


Znaczny szmat twórczości Nos- 
kowskieyo przypada na okres im- 
presjonizmu, czy jest coś z im- 
presjonisty w Noakowskim? W 
pewnej mierze tak, gdyż artysta 
tworzył swe fantazje architek- 
toniczne pod wrażeniem widzią- 
nej rzeczywistości, A zarazem nie, 
gdyż jego obrazki nie są rzeczywi. 
slością natury, widziana przez 
przyzmat wrażenia. impresjoniści 
mimo wszystko zbyt silnie jeszcze 


ZOO A A A a A NE A ZZ ZZ ZDZ, 


szy, niezgrabny pan nie myśli o 
niczem i nic nie czuje. Dopier« 
w auli, pelnej studentów, przy 
zsaszonem świetle, ta bryła poczy 
nala żyć. Gdy aulu, rozgrzan: 
szczególnie pięknym wykładem. 
waliła brawa jak w teatrze, nie 
zgrabny pan (pó zapaleniu świa- 
tła) kłaniał się i widać było, że 
Jest zadowolony. i 

W jego ukłonie wyczuwało się 
nawęt leciutka nutkę kokieterji, 


Wiktor Podoski. 
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Dziś: św. Honorata 

Jutro : św. Wiktora 


TEATRY 


TEATR WIELKI: Dzis o godz. 
12-ej „Jasełka“, o 3.30 „Rose Marie“, 
wieczorem „Rose Marie". W ponie- 
działek, wtorek i środe teatr nie- 
czynny. 

TEATR NARODOWY: Dziś o z. 
3.80 pop. „Stare wino“, wieczorem 
„Przepióreczka”. W _ poniedzialek 
„Cyd' 


Dnia 31 b. m. premjera „Wielkie- 
go Fryderyka“ Nowaczyńskiego. 


TEATR POLSKI: Dziś o godz. 3 
pop. „Kordjan*. Wieczoreńh „Zburze- 
nie Jerozolimy“ Konczyńskiego. 

TEATR NOWY: Dzis o godz. 
pop. „Powrót mamy“. Wieczorem 
„Był sobie więzień'* Anouilh'a. 


TEATR LETNI: Dziś o godz. 4 
pop. „Dom otwarty”. Dziś po raz o- 
statni „Przedziwny stop“. We środę 
25 grudnia premjera „Codziennie © 
I-ej'. 

TEATR MALY: Dziś po raz 75-ty 
o godz. 4-ej i po raz T6-ty o godz. 8 
wiecz. komedja „Żołnierz i bohater". 

STOŁECZNY TEATR  POWSZ.: 
Dziś w niedzielę 22 grudnia o godz. 
4-ej i T-ej przy ul. Młynarskiej 2 
„„Okrężne'. 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
wesoła groteska Hemara  (wedłuz 
Nestroy'a) „Trójki  hultajskiej* z 
udziałem S. Jaracza. 

TEATR KAMERALNY: Dziś i ju 
tro „Sąsiadka“  Jaroszyńskiego, z 
Mazarekówną i Adwentowiczem w 
rolach głównych. 

TEATR  MALICKIEJ (Karowa 
18): Dziś i jutro „Cień'* Nicodemie- 
go. W próbach „Trafika p. generało- 
wej” Bus - Feketiego. 


CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
powtórzenie premjery rewji p. t. 
„Wieczna ondulacja”. Na czele ze- 
społu Chór Dana (7.15 i 9.30). 


WIELKA REWJA: Codziennie 
„Pan minister i dessous‘. Dnia 28 b. 
m. premiera „Widowisko Nr. 1“. 

TEATR HOLLYWOOD: Codzien- 
nie rewja „Warszawa—Nowy Jork“. 
Pocz. 7.15 i 9.30, W niedziele i świę- 
ta 6.15 i 8.15. 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś i 
codziennie o godz. 8,15 wiecz. nowy 


program. We wtorki, środv i nie- 
dziele o 4.30 i 8.15. 


a 


c: 


Tramwajarze 


na Ratuszu 

Na skutek swych wystapień, związ 
ki zawodowe pracowników tramwajo 
wych: umysłowych i fizycznych, wy- 
stępujące dotychczas łącznie, zostały 
wczoraj zawiadomione, że w ponie- 
działek, 23 b. m., a godz, 10 rano, od- 
będzie się konferencja delegatów 
związków z przedstawicielami władz 
miejskich w sprawie dotrzymania 
przez dyrekcję tramwajów i autobu- 
sów miejskich umowy zbiorowej. 
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RADIOODBIORNIKI WYSOKIEJ KLASY — 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


WAS ME- N DN RATY 


2 į 3 lampowe — na prąd zmienny, stały i bateryjne, zaopatrzone w gwarancję — znak S. E. P. 
Specjalne warunki sprzedaży za Pożyezkę Narodową. 


Nieobowiązujace demonstracje: 
man i Grossman, Mazowiecka 16, 
djo-Foto, Żoliborz, ul. 


A. Rotniuki, Wileńska 15, Polskie Elektro-Radjo, Targowa 69, T. Szczepański, 
Nniversnm, Grochowska 58-a. 
Marszałkowska 89, Elektrozegar, Graniczna 


75-a, Bajkowski, Chmielna 43, 
kowska 198, St. Chmielewski, 


A. Klimkiewicz, 
Mickiewicza 27, Kerntopf i S-ka, Szpitalna 9, B-cia Borkowscy, 


Biock-Rrun, Krakowskie Przedmieście 42 14, K. 
Marszałkowska 154, B. Rudzki, Marszałkowska 146, Ra- 


A. Okoń, 


Brun i Syn, Bielańska 2, Her- 


Al, Jerozolimskie 6, 
Wilcza 28, Pradnica, Żelazna 


Mokotowska 41, Zenit -Flekiro, Czernia- 


13 A. Firer, Marszałkowska 46, 


„Emo“ M. Okoń, Zielna 11, C.E.R., Elektoralna 20, Kuksz i Wańkowicz, Leszno 25, większe sklepy radjowe na 
prowincjy oraz sklep PZT w W-ie, Krak. I'rzedm. 11 (nowy gmach Funduszu hwat. Wojsk.). 


PZ 


Wypadki i kradzieże 


Zabójstwo czy samobójstwo. W 

lesie pod Błoniem znalcziono wiszą- 
ce na drzewie zwloki mężczyzny w 
wieku około 30 lat. Przy zmarłym 
znaleziono legitymację, wydaną przez 
„Aeroklub” wilenski na nazwisko Ste- 
fana Szaciłowskiego, Zwioki odesłano 
do Warszawy, gdzie będą poddane 
sekcji dla ustalenia przyczyny zgo- 
nu. Zachodzi przypuszczenie, iż było 
to morderstwo, 


W czasie zabawy. W: czasie zaba*| | 
wy z chłopcami przewrócił się i upadł | 
na stertę Szkła 14-letni Tadeusz Grze- | 
ak (Gdańska 1). Chłopiec doznał po-| 
przecinan:a ścięgien na prawem przed 
ramieniu, Po udzieleniu pomocy prze- | 
wieziono chłopca do szpitala na Czy-, 
stem. | 


Smiertelny skok z trzeciego piętra. | 
Z okna Ill piętra domu przy ul. No- 
wolipie 66 wyskoczyła na bruk pod-] 
wórza, ponosząc Śmierć na miejscu,; 
50-letnia Frajda lzraelska, zamieszka-| 
ła w Garwolinie, która przed kilku; 
dniami przyjechała do Warszawy z] 
prosbą o pomoc do doktora chorób | 
nerwowych. Zwłoki za pozwoleniem ! 
prokuratora wydano rodzinie. 


Walka kobiet. Pomiędzy sąsiadka- 
mi, Anną Kornak i Marją Czadek, 
(Sienna 75) rozgorzała wczoraj pO- 
połudmu wielka awantura. W czasie 
awantury obydwie kobiety zamieni- 
ły_ między sobą tyle wzajemnych u- 
przejmości, że aż wezwano lekarza 
pogotowia, który stwierdził bardzo 
smutne skutki nieporozumień sąsiedz- 
kich. Po udzieleniu pomocy, obydwie 
sasiadki pozostały w domu. 


A. SALIS 


ZGODA 4 


TEL. 254-70 


POLECA NA ŚWIĘTA SWOJE 


<4 WYROBY GASTRONOMICZNE $> 


Wielki wybór ryb w majonezach, w galaretach, sałat „OLIVIER“, sosów. 
pasztetów. pasztecików, drobiu. prosiaków i t. p. 


CHORZY na PŁUCA 


Każdy kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaf!egmienie płuc oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia Dohrym środ- 


kiem na choroby płuc okazał się preparat Fagosol 
FAGOSOL dostać można we wszyst- 
Warszawa, | 


GOSOLU zmniejsza się kaszel. 
kich aptekach. 


Zł. 


18.- 


Broszki, bransoletki, 


Skład główny apteka 
Plac Grzybowski 10. 


Przy użyciu FA- 


H. Rosenstadta, 


PHILIPS RADJO c: KOSMOS RADJO 
GRIKM i KAMIENSK 


G. BARGOI 


poleca na pwiazdihke wyhwintne upominki: 


naszyjniki, 


RYMARSKA 7 
Marszałkowska 131 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE- I RADJOTECHNICZNE 


w Pirin go» mie hoy "7 ŻE? Grochowska 26 34 


LEOPOLD RYCHTER 
TORUN-MOKRE 


Toruński Młyn Parowy 


Leopoli Rychter 


Oddział w Warszawie 


poleca na Swięta 


Najwyższe gatunki 
mąki w oryginalnem 
opakowaniu 
po 10, 5 1 2,5 Kg. 
Żądajcie 
we wszystkich 


składach spożywczo-kolonjalnych | 


ASPIRINA 


vvrabiana obecnie w 


kraju, 


‘=>  śłaniała I 


pudelko zawierające 


We wszystkich aplekach nabyć można 


zł 2.25 


20 tabletek już za 


50096 PÓDARKÓ 
u BB" NEUMA 


Po CENACH SPECJAL- 
NIE ZNIŁONYCH 


BIELAŃSKA 8 
róg Daniłowiczowskiej 


TOREBKI DAMSKIE, TEKI, PORTFELE, NESESERY, PARASOLKI I t. p- 


Dalsza obniżka 
cen kartelcwych 


W wyniku prowadzonej w dal- 
szym ciągu akcji obniżki cen kar 
telowych zostały ostatnio obniżo- 
ne ceny tektury surowej o ca. T 
proc. (przez kartel p. n. „Tektu- 
ra surowa“ — 7 przesiębiorstw). 
przewodników elektrycznych o 8 
proc. (przez kartel p. n. „Centro- 
przewód“ — 8 przedsiębiorstw) 
oraz lamp radjowych o 12 proc. 


ZŁ. 


NOWY SWIAT 45 
Telefon 599-16 


puderniczki i papierośnice srebrne 


Torebhi wieczorowe. 


NAREW 


teranikce. 


LL 
|rabywać w kioskach. 


CHORE NERKI 


to zepsute filtry organizmu 


Magistra Wolsklego re znak. oche. 
Waderajgce rzadką roślinę Isdyj=*a 
o własnościach moczoptanych 
i dezyniekcyjnych pohudzają nerki do ant 
dłowego działania, Stosują Mę€ przy elerpie- 
niach nerek, miedniczek nerkowych. pęcherza 
1 wszelkich ' dolegliwościach dròg mOCZOWYCN. 
Do nabycia w apickach i składach apt. Wy- 
twóroia Warszawa, Złota 14 m. 1. 


Zioła 
„Urosa“ 
Ortoniphonlae, 


Pójdźcie kochani! 
Pójdźcie wszyscy razem! 
Na Chmielną 47-a 
Do Cukierni J. GAJEWSKIEGO 


== P0 TORTY 2 
BABKI I STRUCLE 


na Święta!! 


Ogłoszenia drobne 


A) Z J'oty tygodniowo, Żyrandole, 
= Radjoodbiorniki, Patefony, Wy 
żyrnaczki, Platery, TMiranki. Chło- 
dna 42—13, 679-17, Pańska 40—-22, 


e monalle czasopisma „Postęp“ 
Żórawia 27. Styczniowy numer 


__—EÓ Z ZO WE Z 


IDEALNE TERENY 


INFORMACJE 


Niedziela, dn. 22 grudnia. 

9.00 Sygnał czasu i pieśń „SEr- | 
deczna Matko“. 9.03 „Gazetka roin. ! 
w opr. St. Jagiełły. 9.15 Muzyka 
(pł.). 9.45 Dziennik por. 9.55 Progr. 
na dz. bież. 10.05 NABOŻEŃSTWU 
Z KOŚCIOŁA METROPOLIT. W 


POZNANIU. W CZASIE NA3O- 
ŻEŃSTWA ŚPIEWAĆ BĘDZIE 
CHÓR POD DYR, KS. DR. W. GIE- 


BUROWSKIEGO. KAZANIE AD- 
WENTOWE NA TEMAT: „W BLA- 
SKACH POWSTAJĄCEJ ZORZY'-- 
WYGŁ. KS. PRAŁAT DR. T. JA- 
CHIMOWSKI. Po Nabożeństwie: Mu 
zyka (pł.): E. Satie, ukł. Debussy'e- 
go: Gymnopedie (Nr. 1), E. Grieg: 
Marsz hołdowniczy. F. Mendelssohn: 
Nokturn ze „Snu nocy letniej". 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, 12.08 Prze- 
gląd roln. 12.15 Poranek muzyczny 
ize Lwowa. Wyk.: Ork. Symf. pod 


dyr. A. Rudnickiego i Marja Sokół 
| (śpiew), M. Reger: Suita baletowa — 
wyk. ork, A. ltudnieki: Poemat li- 
ryczny (I wykonanie) wyk. M. 50 
|kół, Borodin: ll Symfonja — wyk. 
ork. W przerwie o godz, 1300 Fra- 
gment słuchowiskowy z noweli Lwa 
‘Tołstoja p. t. „Gospodarz i parobex'* 
— spowodu 25-lecia zgonu autora, w 
przekładzie i opracowaniu J. E. Skiw 
skiego. 14.10 „Hanka“ — fragment 
z powieści R. Tuszowskiego p. t. 


"a Ko 2-7 (Walk an —— |oR2. 14.30 Muzyka lekka (pt.). 
115. 00 „Godzina rolnika": „Na wsi 
| przed świętami" —— pogad., wygł. L 
| Pioś, gospodarz małorolny z lubel- 
skiego. Muzyka (pł.). „Przeglad ryn- 
ków produktów rolnych“ — St. Prus- 
Wiśniewski. Muzyka (pł.). „Nasze 
zioła lecznicze i ich zastosowanie — 


Nr 364 == 


NARCIARSKIE 


znajdziecie we Francji! 


W Alpach, Pirenejach, Wogezach, Owernii, doskonałe warunki 
śniegowe. wszelkie urządzenia techniczne, wygodne hotele 


i schroniska, umożliwiają w najlepszych warunkach uprawianie 
wszelkich sportów zimowych. 


ZNIŻKI KOLEJOWE 


OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH 


WARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 4, TELEFON 634-85, oraz biura podróży 


RAD3O 


nie doszedł na czas' — opow. dla 
dzieci, J. Osiński (ze Lwowa). 16.15 
Koncert Zespołu Salon. P. Rynasa. 
„16.45 „Cała Polska spiewa": Pieśni 
z Polesia w wykonaniu Poleskiego 
Chóru Ludowego. 17.00 Muzyka tan. 
w wyk. Małej Orkiestry P. R. 17.40 
„Migawki regjonaine* aud. z Kato- 
wic. 18.00 M. Ravel: Trio iortepia 
nowe w wyk. I. Dubiskiej (skrzypce) 
M. Wiłkomirskiej (fort.), i K. Wiłko 
mirskiego (wiolonczela). 18.30 Po- 
wszechny Teatr Wyobraźni: Słucho- 
wisko „ILSIĄDZ PIOTR" W/G Nu- 
WELI K. PRZERWY . TETMAJE 
RA, w radjofonizacji M. Weronicza. 
Reżyserja A. Bohdziewicza. 19.00 
Program na dz. nast. 19.10 Konc. 
rekl. 19.40 Wiad. sport. 19.45 „Co 
czytać?" nowości poetyckie omówi 
Wł. Sebyła. 20.00 Konc. Symf. w 
wyk. Ork. P. R. pod dyr. J. Ozimiń- 
skiego. Michał Świerzyński: Uwertu 
ra podhałańska, Emil Młynarski: 
Meliodje dawniejsze — suita, Mieczy- 
sław Karłowicz: Andante i wale z se 
renady smyczkowej, M. Rudnicki: 
Largo „Pożegnanie dnia“. 20.45 Wy]. 
z pism Piłsudskiego. 20.50 Dziennik 
wiecz. 21.00 „NA WESOŁEJ LWUW 
SKIEJ FALI": p.t. „Przekładaniec 
przedświąteczny”. 21.30 „Podróżuj- 
my“: „Miasto za siedmioma góra- 
mi': — feljeton wygł. Józef Borowik 
(z Torunia). 21.45 Wiad. sport. 22.00 
Koncert pianistów polskich wyelim'- 
nowanych na konkurs chopinowski w 
Warszawie. 23.00 Wiad. meteor. dla 
żegl. powietrznej. 23.05 Muzyka ta- 
neczna (pł.). 


Poniedziałek, dn. 23 grudnia 


6.50 „Kiedy ranne...” 6.34 Gimna- 


pogad. wygł. dr. W. Harembski (z| styka. 650 Muzyka (pł.). W przer 
| Poznania)... 16.00 „O żółwiu, który | wie o godz, 7.20 Dziennik por. 7.50 
Program na dz. bież. 7.55 „Parę ın- 
| dził forniacyj". 
Z SIEDLEC żę 4 c 11.87 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
LEKARZ S. GOLDBERG > 3 Lzien. tah. 12.15 Muz. sa- 
DENTYSTA ionowa w wyk. Małej Ork. P. R 
| HOŻA a1 18.25 Chwilka gosp. domowego. 
om 15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Muz. salon. 
KINA (ph). 16.00 Lekcja jęz. niem. — leck» 
z tor dr. Jan Piprek. 16.15 Konc, Ork. 
ACRON: „Kapitar Korkoran“ ijPracown. Tramwajów i Autob. Miej- 


„Bohater Meksyku". 
ADRJA: „Dziewczę z Budapesztu” 
ANTINEA: „Obrona Częstocho- 

wy“ i „Pieskie życie“. 
AS: „Rewolucja śmiech“ 


cinek*, 
J3 MOR: 


i „Ciecho 


„Imitacja Życia“ į „Blond 
enug". 

% (APOLLO: 

l BAŁTYK: 

Sta". 
CAPITOL: „Jaśnie Pan Szofer“. 
CASINO: „Burza nad światem“, 
COLOSSEUM (DUŻA SALA): 

Nie miała haha kłopotu“, 
COLOSSEUM (MAŁE): 

w królestwie walca”. 


„Ostatni Posterunek“. 
„Melodje wielkiego mia 


„Wojna 


CORSO: „Mały Pułkownik“ i rewja 

ELITE: „Nędzniecy* i „Paryż w 
ogniu'. 

ERA: „Epizod“ i dodatki. 

EUROPA: „Piekto“. 

FAMA: „Dyktator”, 

FILHARMONJA: „Gabinet Figar | 
Woskowych”, 1 i 

FLORIDA: „Djabeł z dzikiego za. 


chodu“ i „Braterstwo ludów“. 

FORUM: „Baboona* i „Wystawia- 
my rewię'. 

HELJOS: „Dwie Joasie* i dod. 

ITALIA: "Sequoia", 

KOMETA: „Niedokończona symfon 
ja“ i rewja. 

LUX: „Amok“ 
chankowie*, 

LOS: „Poco pracować" z Flipem i 
Flapem. 

MASKA: „Tarzan nieustraszony“ 

i „Poco pracowacć*, 

MAJESTIC: „Miłość w czołgu“. 

MARS: „Mała Mateczka” i dod. 

MEWA: „Czerwona Dama“ i „Ur- 
wis z Wiednia”, 

MIEJSKI: „Ostatnia Serenada“. 
, MUCHA: „Pani nie chce dziecka“ 
i „Ludzie za kratkami“. 

NOWA B S „Droga bez 
powrotu‘ j „Rewolucja śmiechu“. 

OKO PRASKIE: „Wyprawy krzy- 
żowe*, 

PAN: „Chińskie Morze“. 

PAR. ŚW. ANDRZEJA: „Dwa ob- 
licza“ i „12 krzeseł“, 

PETIT TRIANON: „Wesoła Wdów 
ka“ i „Dobra wróżka”. 

POPULARNY: „Nowi Ludzie”, „O. 
statni sygnał“ i rewja. 

PRAGA: „Vanessa” j rewja. 

RAJ: „Wyspa Skarbów“. 

RENA: „Antek Policmajster* i 
dodatki. 

RIALTO: 
ku”, 

ROXY: „Pat i Patachon". 

STYLOWY: „Kochaj tylko mnie". 

SFINKS: „Dła ciebie tańczę* i re- 
wja. 

SOKÓŁ: „Fr. Gaal“ i „Buddy, xról | 


1 „Przyjaciele i ko- 


„Zaczęjo się od pocałun- 


dżungli“, 
SWIAT: „Tarzan nieustraszony“. 
TON: „Sing Sing“. 


UCIECHA: „Tygrys Pacyfiku“. 
UNJA: „Człowiek z Doliny Śmier- 
ei i rewja. 


skicn pod dyr. L. Cymermana. 16.45 
„Ach ludzie, ludzie* — Skecz Henri 
„Jeansona (sacizzczsł z francuskie- 
go An. Bohdziewicz). Z udziałem J. 
nurnalLowicza. 17,00 „Czy kobieta 
jest sfrnksem** — pogad. wygl. M. 
Niklewiczowa. 17.15 „Minuta poe 
zji”. „Kolenda dziecinna i inne 
wiersze. X. Wierzyńskiego, r recytuje 
M. Grelichowska. 17.20 Recital śpia- 
waczy L, lewickiej. Przy  fortep, 
prof. Ja Urstęin. W. A. Mozart: 
Arja Konstancji z op. „Uprowadze- 


nie z Seraju*, G. Rossini: Cavatina 
z2 OD. „Cyrulik Sewilski*, J. B. Per- 
goleszi: Czy ty mnie kochasz, Korn 
gold: Pieśń Marjetty z op. „Zamar 
le miasto“, J. Strauss: Wiejskie ja 
skólki. 17.50 „Kamienie rosną* — 
nogad — wygł Wanda Boy'e (z 
Wilna). 18.00 Muzyka (pł.). A. Ho- 
negger: Rugby — obrazek 'symfo: 
niczny. 13%. 10 „Gwiazdka w radjo dła 
dzieci“. 15.40 „Życie kult, i art. 
stolicy”, 18.45 Progr. na dz. nast 
| 19.55 „Skrzynka roln.” — ini W 
Tarkowski. 19.05 Konc. rekl, 19.35 
„Jak spędzić święta”. 19,40 Wiad, 
sport, 14.50 Pogad. aktualna. 20.00 
Konc. muz. iekkiej w wyk. Male 
Ork, P. R. 20,30 Krótki koncert sol- 
stów (pł.). 5. Prokofiew; Preludjur: 


C-dur op. 12, P. Lamaro: La passior 
-— wyk. Michała Zadory (fortep.) P 
Wladigerow: Romanza, Oriental — 


w wyk. L. Wladigerowa (skrzypce) 
przy iortep. kompozytor. |. J. Pade- 
rewski: Micczorem (Au soir) — w 
wyk, R. Koczalskiego. 20.45 Dziennik 
wiecz. 20.55 „Obrazki z Polsk; 
współcz. 21.00 Recital Śpiewaczy J 


Czaplickiego, Przy iortep. prof. L. Ur- 
stein. G. Rossini: Cavatina Figara z 
op. „Cyrulik Sewilski”, Fr. Schubert: 
Sobowtór, $. Rachmaninow: Już czas, 
P. Czajkowski: Serenada Don Juana, 


St. Malinowski: Podmuch wiosny, G 
Gadejski: Smutna jest dusza moja. 
21,30 Wieczór literacki poświęcony 


twórczości P, Choynowskiego” — w 
opr, Wł. Zawistowskiego. 22,00 at, 
Symf. w wyk, Ork P, R., pod dyr. F 

NOWOWIEJSKIEGO z udziałem T. 
Lifama (wiolonczela) F. Mendelssohn 
— Bartholdy: Uwertura do „Snu no» 
cy letniej” — wyk, ork, E. d'Albert: 
Koncert wiolonczelowy — wyk. z tow, 
ork. T. Lifan, F. Nowowiejski: Nina 


— poemat symf. na temat Pergolesi'e 
go — wyk. ork. 
ala żegi. 
(pły. 


23.00 Wiad. meteor. 
powietrznej. 23.05 Muz. tan 
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Fabryka odmładzania emigrantów 


którzy wyjeżóżali do Palestyny 


TANISZ, $1.12. (Tel. wi). Po- 


licja przeprowadziła rewizję u 
małżonków Józefa i Kazimiery 
Stankiewiczów, zamieszkatych 


przy ul. Łódzkiej 106 i w rzeko- 
mej pracowni krawieckiej Stap- 
kiewiczowej znalazła 79 blankie- 
tów świadectw ślubnych, 198 
blankietów świadectw urodzenia, 
5 blankietów świadectw przemy- 
słowych oraz wiekszą ilość blan- 
kietów wyvmeldunkowych. Druki 
te, zaopatrzone fałszywemi pie- 
częciami, wystawione byly na ró- 
żne nazwiska. Ponadto znalezio- 
no wiele przyborów, jak specja|- 
ne tusze, kalki i t. p. służące do 
fałszowania dokumentów. 
Przyłapana na gorącym uczyn- 
ku Szajka fałszerzy, żZerowała na 
wychodźcach żydowskich do Pele 
styny. Jak wiadomo, wyjeżdżają: 
cy do Palestyny mają prawo + 
brania ze sobą 6-cioro swych dzie 
ci do lat 18-tu. Na tem oparła 
szajka swa ciemne  machinacje. 


| 


Falszerze, dowiedziawszy się, że 
jakaś osoba chce wyjechać do Pa- 
lestyny, fabrykowali jej dokumen 
ty, stwierdzające, iż nie przekro- 
czyia ona 18-tu lat i jest czlon- 
kiem jakiejś rodziny, która drogą 
legalną otrzymała prawo emigra- 
cji. W ten sposób fałszerze „od- 
'młodzili' wiele osób i do Palesty- 
e wyjeżdżały obce sobię osoby, 
lktóre formalnie występowały ja 
'ko rodzina. 


Stankiewiczowie  sfalszowane 
dokumenty sprzedawali po 10 zł. 
niejakim małżonkom Jakubowi- 
czom, ci znów sprzedawali je po 
85 zł Sucherowi Kotowi i Alje 
Pakentregerowi, którzy od posz- 
czególnych osób brali za doku» 
menty po 100 do 150 zł. Ci ostat- 
ni trudnili się werbowaniem chet 
nych na wyjazd do Palestyny. Po- 
magala im w tem niejaka Machla 
Bałkowa. 


niej. 


Obecnie ta szajka, oraz | 


CEE OCE CCC CE LTZ Z WOK ZACK ENO CCK AZER 
Aresztowania narodowców 


w różnych stronach Polski 


W związku z zamachem bombo- 
wym na sklep żydowski w okol:- 
cach Błonia, aresztoweno m. "=; 
Miąsku i Jastrzębskiego, zam. 4 
Milanówku. P 

Wobec ujawnienia akcji anty- 
żydowskiej w Płońsku aresztowa* 


no 4 osoby. Starostwo skazało na 
14 dni aresztu Plichtę i Dąbrow* 
skiego z Sokolnsk, 

W Nowym Sączu po dokonaniu 
rewizyj aresztowano dwóch dzia- 
łaczy, Zacżyka i Torbę. Po 24-go- 
dzinnej „kwarantannie' obydwóch 


* WYPUSZCZONO. 


Żydowsko-niemiecki poeta 


skazany za hochsztaplierstwo 


LWÓW, 21.42. (Tel. wł.). e 
Zołomyji: W tutejszym 58- 

pr m zapadł wyrok y 
sprawie Hansa Martina Gins- 
burga, "występującego pod dig 
domimem niemieckiego poety è- 
migracyjnego Hansa Sahla.. „Sąd 
skazał Ginsburga za przekrocze- 
nie granicy litewsko - polskiej w 


okolicy Wiłkomierza, na 6 mie- 
sięcy więzienia, za podrobienie 
dwóch  świadęctw tożsamości 


(art. 191 kk.) na kary 6 miesięcz 
nego więzienia za pierwszy a 0- 
śmiomiesięcznego za drugi SE; 
padek, oraz za występowanie w 
Krakowie, Warszawie i w Zako- 
panem pod nazwiskiem Hans Sahl 
na dziewięć miesięcy więzienia. 
Sąd wymierzył skazanemu łączn 


Tepienie ziodziejów 
pod Warszawą 


ia- lipnowski, wzięty w krzyżowy 
z- lim 


Na terenie powiatu Warszawsk 
go policja przeprowadziła wielką o- 
bławę, w której wyniku „wykryto m 
chwałą bande złodziejów | ka 
szawskich, okradających i 

-adzono m. in. rewizję w 
ke — * Srówók Kalinowskiego 
w Starej Milośnić, który jest Ba, 
nym policji złodziejem. W = e 
stano Kalinowskiego w komplet! ze 
ubraniu, gdyż, Jak n dp" 

y m w ten Ep050 y 
pe Kalinowskiego po 2 
bistej rewizji, w wyniku ay +4 
leziońó kilkanaście różne go „ię 
dokumentów, rewolwerów [1 p M 


-aaa 
Na Zamku 


935 roku o9 


Dnia 20 grudnia 19%, TO las 


godzinie 12.50 p. Kimon ię 
poseł nadzwyczajny, | ca" 
pełnomocny Grecji, złożył P- wi 
zydentowi Rzeczypospolićl e. 
listy twierzytelniające na uro. 
stej audjencji na 

ekim. 


Trocki pozostaje 
w Norwegii 


PARYŻ. 20 12. AL. 
ja Hawvasa donosi 6 50: i a. 
w norweskie przedłużyły w 
kiemu pobyt w Norwegii do ż 


czerwca 1936 roku. 


Rada faszystów 

RZYM, 20. 12. (PAT). iari 
rada faszystów zebrała. w: <> 
ŝiaj o godz. 22-ej. SpodzieWw m kę 
tu, że po zakończeniu ara p 
ogłoszony będzie zza” 
którym zostanie wyłożony W ŻA 
punkt widzenia na propozycj 
francusko - brytyjskie. 


Zamku Królew- 


a obcym'. 


karę 10 miesięcy więzienia bez ża | 
wieszenia. Ginsburg przebywa wj 
więzieniu śledczem od 24 kwiet- 
nia br., wobec czego pozostaje mu 
jeszcze do cdsiedzenia około dwa 
i pół miesiąca. Pozatem uprawo- 
mocnił się wyrok jednomiesięcz- 
nego więzienia orzeczonego przez! 
sąd tutejszy w sprawie Ginsbur- 
ga, w związku z jego arogan- | 
ckiem zachowaniem się wobec | 
władz sądowych. Ginsburg-Bahl, 
mianowicie w zażałeniu, przeciw 
aresztowi śledczemu użył m. in. 
pod adresem sądu słowa „Wil- 
kür“ (złośliwa samowola), wy- 
pisując też tego rodzaju brednie, 
jak te, że „sąd może tak postępo- 
wać z obywatelem polskim a nie 


— "—"— |JĄ 


ogień 
się, iż znalezione 


ań, przyznał 
> tyiko 


rzeczy pochodzą Z kradzieży 
nie wie, skąd i komu ukradł. . 

Podczas obławy przeprowaćczono 
również rewizję W mieszkaniu Tade- 
usza Łapińskiego, którego przed ty- 
kodniem zwolniono z wiezienia, gdzie 
odsiadywał karę za napad rauto 
wy. Kalinowskiego, Łapińskiego i 18 
ich towarzyszy przewieziono dò War 
szawy do dyspozycji sędziega sted- 
czego, 


Nie będzie zmian 
na sianowiskach 
wojewodów 


Urzędowo komunikują nam, że 
wszelkie wiadomości, co do zmian 
na stanowiskach wojewodów Są 
bezpodstawne. (PAT). 


R T 
Koncesje dia Żydów 
w Gdyni 
GDYNIA, 21.12. (Tel. wł). W 
Gdyni istnieje firma shiphander* 
ską dla zaopatrywania okrętów 
p. n. „B*rship”. Właścicielami 
firmy są żydzi łotewscy. „Bers- 
hip“ nie ma prawą sprowadzać 
bez cła towarów zagranicznych, 
aby je następnie sprzedawać 
statkom. Ten przywilej posiada 
w Gdyni tylko jedna firma żydów 
ska. Obecnie dowiadujemy się. że 
„Bership" ma otrzymać prawo po 
giadania magazynu: tranzytowexwo 
i sprowadzania towarów ' zagra- 
hicznych bez cła. Starania o tę 
koncesję 54 podrbno na dobrej 
drodze. A więc żydzi. obywatele 
iotewscy, znowu mają uzyskać 
koncesję, o którą bezskutecznie 

zabiegali Polacy. 


(obniżenia komornego, 


jRywen Knopf, zam. w Kożminku, 


który, korzystając z usług szaj- 
ki, chciał wyjechać do Palestyny, 
stanęli przed sadem. 

Sąd skazał Józefę Stankiewi. 
czową,  Fsterę Jakubowiczową, 
Machlę Batkową i Rywena Knop- 
fa po 6 miesięcy więzienia z aa- 
wieszeniem na 3 lata, Kazimierza 
Stankiewicza i Suchera Kotta po 
(2 luta więzienią z zawieszeniem 
na 5 lat, oraz Jakubowicza i Pa. 
kentregera po- 1 roku więzienia z 
zawieszeniem na.2 lata. 


ABC —' NOWINY CODZIENNE 
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Tragiczne Święta w Zagł. Dąbrowskiem 


Dalsze redukcje robotników 


SOSNOWIEC, 21.12. W prze- 
myśle Zagiębia Dąbrowskiego za- 
łamuje się konjuktura coraz bar- 
dziej i dalsze redukcje zapowia- 
dają się. 

i polskie Zakłady Przemysłu Cyn 
kowego w Będzinie zostały unie- 
ruchomione na około trzy tygod- 
nie i bez pracy pozostały 200 ro- 
botników. 

Modrzejowskie Zakłady hutni- 
czo - górnicze wysyłają na mieste- 
czny urlop turnusowy ze swych 
i hut 250 robotników. O ile w mię 


1 ZKZ OP Z A O A EE 


Obniżka komornego 


niezależna od zgody właściciela domu 


Zarządzona dekretem r dnia 14 


| listopada r. b. obnizka komornego 
w domach, podlegających ustawie 


niżone komorne wpłacać bądź to 
bezpośrednio, względnie, gdyby 
administracja nieruchomości 


c ochronie lokatorów, nie wszę. | wzbraniała się je przyjąć — za 


dzie została przez właścicieli nis- 
ruchomości w życie wprowadzo- 
na. 

Komisarjat Rządm m. st. War- 
swawy wyjaśnia, że wynikająca > 
mocy dekretu obniżka, nie jest za- 
leżna od zgody właściciela niety. 
thomości i, w wypadku odmowy 
właściciel 
lokalu winien od sumy podstawnó- 
wego komornego, płactonej za mię- 
siąc listopad r. b., odliczyć 15 
proc. względnie 10 proc. j tak ob- 


pośrednictwem poczty. 


Do rozstrzygnięcia wynikłych 
na tem tle sporów powołane są 
wyłącznie sący powszechne. 


Dodatkowo wyjaśnia się, że ob- 
niżka wynosi: od 1 grudnia 1935 
roku do dnia 80 listopada 1937 
roku: 1) dla mieszkań 3-izbowych 
(dwa pokoje z kuchnią) i mniej- 
szych o 15 proc., 2) dla mieszkan 
większych oraz lokali przemysło- 
wych i handlowych o 10 proc. 


Kapitały angielskie w Polsce 
280.000 funtów na inwestycje w eiektrowni 
pruszkowskiej 


Dzisiaj zakończone zostały w 
Londynie pertrakcje, prowadzo- 
re z grupą angielskich instytucyj 
finansowych przez reprezentan» 
tów Elektrowni w Pruszkowie, 
ntóre miały na celu pozyskania 


kapitałów angielskich na dalsze 
inwestycje tej Elektrowni. 

W związku z pemyślnem zakoń- 
czeniem tych pertraktacyj, grupa 
angielska przekazuła w dniu dzi- 
siejszym do Polski na powyższe 
inwestycje sumę 280.000 funtów. 


Pociąg strzaskał autobus 


Szofer domaga się edszkodowania od kolei - 


"W lutym 1935 4ofu wylirzęta” się 
ua przejeździe kolejowym pod Wysz 
kowem katastrofa. Pociąg osobowy, 
kursujący na linji Wyszków=War- 
szawa, najechał na autobus ciężaro- 
wy, przejeżdżający przez przejazd 
kolejowy. Ponieważ przejazd nie bjł 
strzeżony i nie miał szlabanu, na: 
stąpiła katastrofa. W wyniku jej 
kiłka osób odniosło ciężkie obraże- 
nia. Między innemi doznał poważ- 
nych skomplikowanych obrażeń cia- 
ła i sżofer autobusu p. Wacław Ja- 
nasz. Ponieważ zdaniem jego cał- 
kowitą winę za wypadek ponosi ko- 
lej p. Janasz wystąpił na drogę sę” 
dową przeciwko kolejom, domaga- 
jąc się zasądzenia 30,000 zł. jako 
ekwiwalentu za utracenie zdolności 
do pracy. 

Przeprowadzono w sprawie eks- 
pertyzę i dokonywana była wizja lo- 
kalna. W wyniku ustalono, że ch» 
cia? w miejscu przecięcia się szosy 
z torem kolejowym: widzialność jest 
dobra, to jednak szofer miał poważ* 
nie utrudnioną obserwację spowodu 
tego, że wypadek miał miejsce w 


nocy, ”%raz że w dniu wypadku "była 
zadymka śnieżna. ` a 

W dnu wczorajszym  zbudano 
biegłego doktora, który orzekł, że p. 
Janasz rzeczywiście utracił 30 pro- 
cent zdolności do pracy i wobec te- 
go nie będzie mógł być więcej szo- 
ferem. Pełnomocnik p. Janasza adw. 
Frydman-Mirski opierając się na 
ekspertyzie lekarskiej i na stanie 
faktycznym sprawy domagał się za- 
sądżenia 30 tys. zł. Przedstawiciel 
Prokuratorji Generalnej natomiast 
twierdził w dalszym ciągu, że winę 
za nieszczęśliwy wypadek ponosi 
całkowicie p. Janasz, gdyż katastro- 
Ta zostaia spowodowana jedynie 
wskutek jego nieostrożności. 

Ogłoszenie wyroku w tej sprawie 
nastąpi za kiika dni. 


Morze to potęga 
Polski 


(EEE FFA, RE Dickey 


Agitacja wywrotowców 
na ulicach miasta 


Na ulichch miasta, w kilku punk- 
tach usiłowali wczoraj rozwieszać 
transparenty o treści antypaństwo- 
wej młodociani działacze komuni- 
styczni. 

Na rogu ul. Mirowskiej i Zimnej 
policjant, pełniący służbę patrolową 
zatrzymał Hersza Glasa (Elektoral- 
na 26) w chwili gdy na drutach usi- 
łował zawiesić untypaństwowy trans= 


parent z napisami o treści komuni- 
stycznej. Glasa aresztowano i przeka 
zano policji politycznej w gmachu 
Ratusza, 

Również i na ul. Drewnianej kilku 
niewykrytych sprawców porozkleja- 
ło na parkanach i murach domów 
dziesiątki odezw komunistycznych. 
Wszystkie odezwy żdjętó. Sprawcy 
nieznani. 


Uczeń chciał zabić 


swego profesora w klasie 


LWÓW, 21.12; (Tel. wi). W 
siódmem gimnazjum we Lwowie 
niebywałe zajście wywołał w cza 
sie lekcji jeden z uczniów. Wy- 
jąwszy z kieszeni rewolwer, u- 
czeń skierował go do nauczyciela, 
wołając: 

— Zabiję pana jak psa, a po- 
tem siebie! 

W klasie powstalo zamiesza- 
nie i tylko dzięki przytomności 
nauczyciela, który zdołał chwycić 
ucznia za rękę, nie doszło do 
zbrodni. 


Niesforny uczeń został bez- 
zwloeznie wydalony ze szkoły. 


Nowe Szaleństwo 

Nową nam'ętnóścią warszawianek 
jest pokaz Inu wiłeńskiego w alei Je- 
rażolimskiej 29. cieszący sle niesłan- 
rącem powodzeniem. Tak szczęśliwie 
zapoczątkowaną impreza zwab:a co- 
taz liczniejsze rzesze 


dzyczasie zakłady nie otrzymaja 
zamówień, urlop ten będzie prze- 
dłużony, 

Huta Bankowa w Dąbrowie 
Górniczej zapowiedziała wysła- 
nie na urlop turnusowy 240 ro- 
botników. j 

Fabryka Zielenieckiego w Dą- 
browie Górniczej wysyła na ur- 
lop 60 robotników. 

Kopalnia Lipno, dzierżawiona 
obecnie przez*”braci Cieślaków, zo 
stala unieruchomiona wskutek 
wyłączenia przez elektrownię 
prądu, ponieważ dzierżawcy nie 
uregulowali należności za prąd. 
Także i wypłata zarobków robot- 
niczych zalega. W związku z tem 


odbyła się w inspektoracie pracy 


konferencja, na której inspektor 
pówiadczył kategorycznie, że o ile 
dzierżawcy do poniedziałku w po- 
łudnie nie uregulują zaległości 
robotniczych, lub nie źrżekną się 
dzierżawy, zwróci się do prokura- 
tora o aresztowanie ich. Kopal- 
nia skutkiem wylaczenia prądu 
jest obecnie zalewana przez Wo- 


de. Kopalnia „Lipno“ zatrudnia: 
ła 80 robotników. 

Kopalnia „Jakób”, zatrudniają 
ca około 40U robotników, zostaje 
od Nowego Roku unieruchomio- 
na spowodu wyczerpania Bię po: 
kładów węgla. W związku z tem 
odbyła się konferencja w inspek: 
toracie pracy ż udziałem przed: 
stawicieli dyrekcji warszawskie- 
go Towarzystwa kopalń, Na 
konferencji tej przedstawiciele 
Warszawskiego Towarzystwa £go- 
dzili się zatrudnić wszystkich ro- 
bótników w swych kopalniach: 
„Kaegimierz* i „Juljusz“ Waza- 
mian za to Warszawskie Towarzy 
stwo otrzyma przydział węgla, 
jaki miała kopalnia „Jakób”. Spra 
wą ta będzie ostatecznie zaiatwio- 
na w poniedziałek, po przytnaniu 
kontyngentu węgla  kopalniom 
Warszawskiego Towarzystwa 
przez ministerjum. 

Przed magistratem w Cteladzi 
zgromadziło się kilkuset bezrobo+ 
czych domagając się pracy í za- 
siłków. 


Śmiertelne strzały na targowisku 


Krwawy dramat w jatce 


Na terenie targowiska miejskiego, 
przy ul Wolskiej 82, zdarzyła się 
wczoraj popołudniu znów krwawa tra 
zedja, w wyniku której Jednego z 
bohaterów ponurego dramatu prze- 
wieziono w stanie beznadziejnym do 
szpitała żydowskiego na Czystem. 

Do jatki Marji Adamiukowej (Gór 
czewska 15) przyszedł jej brat stry- 
jeczny, 25-letm Eugenjusz Adamiuk 
(Karolkowa 27), W jatce był tylko 
przyjaciel właścicielki, Eugenjusz No 
wierski (Górczewska 15). Pomiędzy 
Nowierskim a Adamiukiem od dłuż- 
szego czasu istniało nieporozumienie, 
kończące się. niejednokrotnie krwawą 
awanturą. Przed kilku tygodniami 
Nowierski, napadnięty przez Ada- 
miuka, zranił go siekierą w głowę. 
Podówczas Adamiuka przewieziono 
do szpitala na Czystem, przeciw No- 
wierskiemu zaś spisano protokuł po- 
licyjny, jednak na mocy decyzji 
władz prokuratorskich sprawa zosta- 
ła umorzona, gdyż prokurator nie do 
patrzył się w czynie Nowierskiego 
żadnych cech przestępstwa. 

Przyszedłszy wczoraj popołudniu i 
zobaczywszy w sklepie tylko Nowier 
skiego, Adamiuk porwał nóż rzeźnie- 
ki i rzucił się na Nowierskiego, usi- 
łując zranić go w klatkę piersiową. 
Nowierski wydob, ł rewolwer i ostrze 
gał Adamiuka, jednak bezskutecznie. 
Gdy to nie pomogło, Nowierski wy- 
strzelił trzykrotnie, raniąc Adamiu- 
ka bardzo ciężko w głowę. Strzały 
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ABC SPORTOWE 


F e 

|) a 6 m0. 

Przed nieszie 

na ringach 

Niedziela sportowa w Warszawie 

stac będzie dosłownie pod znakiem 

boksu, gdyż oprócz dwóch imprez w 

tej gałęzi sportu mie odbędą się żad- 
ne inne, 


W cyrkt, o godz. 12-ei Warszawian |! 


ka gościć będzie łódzki IKP, z 
rym rozegra mecz towarzyski. Go- 
scie przyjeżdżają w następującym 
skladzie: Popielaty, Bartniak, Spoden 
kiewicz, Leszczyński, Wożniakiewicz, 
Banasiak, Chmielewski jį Pietrzak 
Drużyna stołeczna przeciwstawi lo- 
dzianom następujący skład: Abramie 
wicz, Rażniewski, łoriański, Krzemiń 
ski, Polus, Brzózka, Zaremba i Wez- 
ńef, Odbędzie się 8 walk, przyczem 


Z amatorskiego s 


W najbliższym czase wyjeżdżają 
na miesięczny trening do Budapesztu 
trzej reprezentacyjni zapaśnicy Pol- 
scy: Krzyszmalski ze Śląska oraz Sza 
jewski (PKS — Warszawa) i Neu- 
bauer (Legja warszawska). Nasi za- 
paśnicy — amatorzy prowadzić Dę- 
dą w Budapeszcie trening w słynnej 
atletycznej szkole prywatnej Keresz- 


kró- 


„tesa, który był kiedyś trzykrotnym mi 


strzem Europy. 


R c M 


BRR ZR yya 
EESTI] 


załlarmowały sąsiadów, którzy za* 
wiadomił policję 22 komisarjatu. A- 
damiuka w stanie bardzo ciEżkim 
przewieziono do szpitala na Czystem, 
Nowierskiego zaś aresztowano. De 
protokułu, podającego obszerny opli 
zajścia, dołączono nóż sprężynowy o 
raz rewolwer Nowierskiego. 

Na terenie bardzo ożywionego tar- 
gowiska krwawy dramat wczórajczy * 
wywołał poruszenie. 7 


Pałac w Dolsku ~ 


spronął doszczętnie 

RÓWNE, 21.12. (Tel. wł.). We 
wsi Dolsk, pow. kowelski, spło: 
nął pałac hr. Rzyszczewskiej, je- 
dna z najpiękniejszych i najsłar: 
szych rezydencyj magackich ma 
Wołyniu. Pożar powstał w prze- 
wodach kominowych i objął szyb- = 
ko cały gmach. Pałac posiadał 33 e 
pokoi, w tem kilka pięknych sa: 
łonów, które uległy całkowitemu” 
zniszczeniu. Sam pałac był rezy: -— 
dencją nowszych: czasów, nato: * 
miast kilka bocznych budynków 
oraz brama wjazdowa pochodziłą 
z XVIII wieku. Dolsk był gnia- 
zdem fodzinnem książąt Dolskich, 
poczem rodziny Wiśniowieckich, 
następnie Moszczyńskich, wresz- 
cie Ossolińskich i Orzżeszków. O. 
statnio zaś należał do hr. Rzy- 
szczewskich. 


i Meczami. 


stołecznych 


Na sładjonie Wojska Polskiego wl 


Warszawie rozpocznie się 3 stycznia 
0-tygodniowy kurs dla sędżiów w ťa 


Krynica 


Sezon sporiowy w Krynicy zapowia 
da się bardzo okazale. Przewidziane 
54 w sezonie najrozmaitsze imprezy 
w hokeju, łyżwiarstwie i saneczkar- 
stwie, 


W czasie Śwłąt Bożego Narodzenia 
odbędzie się mecz hokejowy pom. 
dzy TH — Bielsk a krynickim TH. 
31 b. m. węgierska drużyna z Buda- 
pesztu BKP rozegra mecz z krymc- 
Kim TH, Wegrzy pozostaną następne 
w Krynicy i rozegrają mecze z dru- 
Żynami, które biorąc 
cjalnym turnieju krynickim, dvs*Ha= 


miłośniczek |; wać będą wolnymi czasem poza * 


ikacrwa ludowego. Dopływ tkanin z | niejami. 


5 wojewodztw kresowych trwa bez 


W okresie od 1 do 6 stycznia r 


udziat* w oik| greSrane będą san 


te programem olimpijskim t 


w wadze piórkowej przewidziane są 
dwa spotkania..Nie odbędzie Się nā- 
tomiast spotkanie w wadze ciężkiej. 
W teatrze „Nowości”, o odz. 11-ej 
odbędzie się trójmecz bokserski: Po- 
onja — Legja — Makabi. Skład spot 
kañ już podawaliśmy do wiadomo ci. 
Warto tutaj tylko dodać jeszcze, te 
wszystkie trzy kluby zawarły między 
sobą umowę, że o iie któryś z klubów 
nie wystaw! pięściarza, którego rekla 
muje, zapłaci 100 zł kary, Na podob- 
nej umowie wyjdzie doskonale pub- 
lczność, która do tej pory dopiero 
na widowni dowtadywała się, że nie 


zobaczy na ringu anonsowanych Za- 
wodników. 


portu zapaśniczego 


paśnictwie, Kurs będzie miał charak- 
ter teoretyczny i praktyczny, przy- 
szem zajęcia praktyczne prowadzone 
będą według nowych przepisów. Za. 
foa odbywać się będą we wtorki, 
czwartki į soboty, o kodz. 18 — 10. 


Kierownikiem kursu będzie prezes 
Warsz, Okręg. Zw. Atietycznego, 
Ziółkowski, Po zakończe 


Zid ! niu kursu wy 
żej wymieniony oraz Gałuszka i Hein 
3 Katowic przeprowadzą egzaminy na 
*ędziów, Do egzaminów dopuszczeni 
będą również dotychczasowi srdzio- 


wie — kandydaci. 


pod znakiem sportu 


śrany będzie turniej z udzialem 
stępujących drużyn: 
tiacovia, Czarni — Lwów, Ognisko 
— W iino, Legja — Warszawa i kry- 
nickie TH. Największą atrakcją Kry- 
NCY będą miecrę hokejowe, jakie ro- 
zegra tu drużyna Japońska, udająca 
Sg PA z/'mowe igrzyska ulimpijskie. 
W dniu 18 ; 19 stycznia odbędą 
się zawody Sancczkarskie o mistrzo. 
stwo Krynicy z udzialem zawodników 
zagranicznych, w driach 1 į 2 lutege 
) eczkarskie mistrzr 
stwa Polski, które jednocześnie þe- 
53 eliminacją do Garmisch, gdzie po- 


tuć po za 
sk odbędą się zawody 


S ra- 
Wiener E ©, 


auiczeniu ijrrzy 
raileczkarskie, 
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l A BC -— NOWINY CODZIENNE 
Armia samolotów w Afryce ern 


„La Disperata” i „La Testa di Leone” w akcji bojowej 


Po raz pierwszy zdarzył się wy 
padek, że wojska europejskie, 
walcząc na terenie Afryki, oparty 
swoje działania przedewszystkiem 
na pomocy samolotów, Ten pierw- 
szy wypadek w historji wojen ma 
miejsce obecnie podczas wojny 
włosko - abisyński. Samoloty bo- 
wiem są jedynym środkiem umoż- 
biwiającym walkę w terenie ob- 
cym. 

Sytuacja, w jakiej znajduje się 
armja włoska walcząca w Afryce 
Wschodniej, jest naprawdę nie- 
zwykła i szczególna. Operacje wo- 
jenne toczą się na terenie qie- 
zwykle trudnym i ciężkim do prze 
bycia dla żołnierzy nieprzyzwy- 
czajonych do tego rodzaju warun- 
ków. Jeżli więc chodzi o przerzu- 
canie akcji wojennej poprzez prze 
strzenie setek kilometrów, jedy- 
nym środkiem komunikacyjnym 
są samoloty. Trzeba bowiem do- 
dać, że w większej części Abisy- 
nji wogóle niema dróg. Ponadto i 
to trzeba wiedzieć, że wojska abi- 
syńskie trzymają się podczas swo 
ich posunięć wojennych metody 
koncentrowania się na jednym 
planie lub też umieszczania się w 
dolinach, do których dostęp jest 
bardzo trudny. Wobec tego: zrozu 
miałe jest, jakie usługi może od- 
dać szmolot. 

Jest on więc przedewszystkiem 
przeznaczony do utrzymania łącz- 
niści między pierwszą linją ognia 
a bazą operacyjną. Pozatem odda- 
je wielkie przysługi służbie wy- 
wiadowczej, gdyż trudno byłoby 
w inny sposób odkryć ukryte w 
dolinach i wśród skał wojska czar 
nych nieprzyjaciół. No i wreszcie, 
co najważniejsze, samolot, zaopa- 
trzony w bomby, oddaje wielkie 
usługi przy atakowaniu pozycyj 
nieprzyjacielskich. 


ARMJA SAMOLOTÓW 


Gen. Valle, sekretarz stanu i 
szef lotnictwa włoskiego, w udzie 
lonym jednemu z franeuskich 
dziennikarzy wywiadzie, oświad- 
czył, że operujące w Afryce trzy- 
N e E E 
WINA ZAGRANICZNE 00 ZŁ Ó,50 
HONIABI iranuskie od zł. 14.00 
BARDZO STARE WINA węĘGIERSKIE 

po cenach konkurencyjnych 


BAKALIE -H DERKS 


ORZECHY 
Zgoda 1 róg Chmielnej Tel. 281-36 


motorowe samoloty mogą wzno- 
sić s'ę na wysokość 4000 — 5000 
metrów, cc przekracza granicę za- 
sięgu ognia  nieprzyjacielskiego. 
Każdy z samolotów może prze» 
wieżć 400 bomb. Transportowane 
bomby należą do typu „Spezzoni” 
i każda waży 2 kg., działając w 
promieniu 50 metrów. Jeśli cho- 
dzi o szybkość aparatów, to wyno- 
si ona przeciętnie 160 —'*200 km. 
na godzinę — są to aparaty daw- 
nej konstrukcji. Ale oprócz tego 
przybywa coraz więcej aparatów 
nowych, z których każdy może o- 
siagnąć szybkość conajmniej 300 
km. na godzinę, przy transporcie 
tysiąca kilogramów bomb oraz 
przy zapasie benzyny wystarcza- 
jacym do przebycia  przestreni 
2.000 km. 
AERODROMY ERYTREJSKIE 
Spomiędzy 6-ciu aerodromów e- 
rytrejskich, największy, najwspa- 
nialszy i najsłynniejszy jest w tej 
ichwili aerodrom w Asmara, na- 
*zwany aerodromem „Umberto - 
"Maddalenx" na cześć wielkiego 
(EEEE 


mro 


nem donoszą z Hamburga: 
W miejscowości Scharmbeck 


dawno sprowadziwszy się do sta- 
rego domku, nie mogła sobie dać 
rady z plagą szczurów. Było ich. 
pełno wszędzie, nietylko w piwni- 
cy, sieni i kuchni, ale i w poko- 
jach mieszkalnych, zaglądały do 
wszystkiego. Miarka cierpliwości 
nowych mieszkańców przebrała 
się ostatecznie, gdy jeden z więk- 
szych szczurów porwał duży kłę- 
bek nici i zataszczył go do piwni- 
cy. Wszczęto poszukiwania — ku 
czemu pomógł ten fakt, że część 
odwiniętej z kłębka nici pozosta- 
ła poza norą szczurów. Zaczęto 
ja więć nawijać na motek i — 
ciągnąć. 

Nitka jednak natrafiała na o- 
pór. W pewnym momencie, gdy 
ją mocniej szarpnięto, oderwał 
się kawał zmurszałego muru pi- 
wniczego, a przez powstały wy- 
łom zobaczono, że nitka zaplątała 
się o kanty jakiejs  blaszanej 
skrzynki. Gdy wyciągnięto zar- 
dzewiały grat... zaczęły się z nie- 
go sypać pieniądze — srebrne i 


lotnika włoskiego. 

Aerodrom położony jest w dużej 
odległości od miasta. Gdyby teren 
ten nie był tak pilnie strzeżony, 
możnaby przypuszczać na pierw- 
szy rzut oka, że jest to poprostu 
piękny plac golfowy, położony po 
miedzy pięknemi willami. Ale to 
wszystko wyglada tak tylko zdale 
ka. Te piękne wille, to poprostu 
baraki drewniane, w których 
mieszkają oficerowie i mechani- 
cy. Wszyscy oni wiodą tam żywot 
nieomal klasztorny przestrzegając 
pilnie regulaminu dnia. Jadają 
więc w stałych godzinach, wszy- 
scy razem w klubie, a ponieważ 
panuje przedziwna atmosfera 
przyjaźni i braterstwa, ma to 
więc dużo uroku. Przy klubie 
znajduje się pozutem maleńki 
bar, czytelnia į sala muzyczna, 
albowiem synowie pięknej Italji 
nie mogą żyć bez muzyki, nawet 
tu, na froncie abisyńskim, We- 
dług regulaminu, zabronione jest 
udawanie się do miasta, a ofice- 
rowie mogą odwiedzać je tylxo 
raz na tydzień. 


Skarb ocikryty 


SYNOWIE IL DUCE 


Na tymże samym aerodromie 
można ujrzeć synów Mussolin:e- 
go, którzy przybyli tu i biorą u- 
dział w wojnie. Aparat, prowa- 
dzony przez jednego z nich, ma 
namalowaną na kadłubie głowę 
lwa oraz napis: „Quia sum Leo", 
Jest to znak przysługujący tym 
iotnikom, którzy latali już nad 
terenem walk i zasłużyli się oj- 
czyźnie. Na samolotach należą- 
cych do eskadry ..Disperata", któ 
ra dowodzi zięć Il Duce, oraz do 
eskadry „Testa di Leone“ pełno 
jest znaków od kul abisyńskicn. 
Lotnicy włoscy ślady te otaczają 
trzykolorowemi namalowaneni 
kółkami. Niektóre aparaty są pra- 
wie calkowicie zamalowane, przy- 
czem najbardziej poznaczony jest 
samolot ks. Ciano. 

Dziennikarz francuski nie o- 
mieszkał przeprowadzić wywiadu 
z jednym z synów Il Duce — Bru 
nonem. 

„ — Ile godzin lotu ma pan za 
sobą od chwili przybycia do Af- 
ryki? — brzmiałe pytanie. 

— Trudno jest mi odpowie- 
dzieć. Przypuszczam, że byłem w 
powietrzu około 200 godzin — po 


panja przeciw choince we Włoszech 


znalazła poparcie organu watykańskiego 


Partja faszystowska we Wło-| Zwyczaj ten będący pozostałością 
szech rozpoczęła gwałtowną kam- | er powoduje tylko spu- 
panję przeciw zwyczajowi usta- | stoszenia w drzewostanie. 
wiania choinki w domach z oka- Zwróciło uwagę, iż kampani: 
zji Świąt Bożego Narodzenia. | faszystowska przeciw choince zo 
Prasa faszystowska nazywa cho-| stała poparta przez organ waty- 
inkę obyczajem pogańskim, przy-|kański „Osservatore Romano". 
niesionym do Włoch z północy. 
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Audycje świąteczne 


polskiej stacji krótkofalowej 
Polska krótkofalowa stacja ra-|25.XII g. 17.50 Wiadomości z kra- 
djowa (fala 22 mtr. 10 Kw. w an-|ju, odczytanie fragmentu z 
tenie) rozpoczęła już swoją pra-| „Chłopów Reymonta przez p. 


cę od października b. r. Znak wy- 
woławczy tej stacji brzmi S. P 
W. Długość fali zapewniająca du- 
ży zasięg tej nowej rozgłośni, bo 
aż do wysp japońskich na wscho- 
dzie i Ameryki Południowej -- 
na zachodzie, pozwala otrzymy- 
wać codziennie audycje radjowe 
w języku polskim — Polakom za- 
mieszkałym na terenach południo- 
wo amerykańskich republik, a 
więc: w Argentynie, Brazylji, o- 
raz Azji. 

Polskie Radjo w okresie Boże- 
go Narodzenia zmontowało dla 
tej stacji następujące audycje: 
dnia 24.12. godz. 17.30 — 18.30 — 
„Wigilja dla Polaków z zagrani- 


Kuninę, recytacje wierszy Boże- 
narodzeniowych przez p. Wierciń- 
skiego, oraz audcja muzyczna 
p. t. „Pójdźmy do Betleem“ Dnia 
26.12. godz. 17.30 — 18.80 nadane 
będzie słuchowisko dla dzieci p. t. 
..„Historja pierwszej chomki', 
krótki koncert Chóru Dana, oraz 
muzyka z płyt o charakterze pol- 
skim. Czwarta audycja — nowo- 
roczna obejmie przemówienia do 
Polaków z zagranicy, pogadankę 
na temat „Piękno mowy ojczy- 
stej“, oraz muzykę z płyt gramo- 
fonowych. 


dzięki... szczurom 


O zdarzeniu zgoła niecodzien-+ złote, któremi skrzynka była wy- 


nad Wezerą pewna rodzina, nie- | kryty skarb. 


lini — junior. 


ładowana aż po brzegi... 
Dzięki szczurom znaleziono u- 


Wśród książek 


Marja Kownacka. 


kami ilustrował St. Bobiński. Str. 96 
Cena zł. 1.80. 

Plastuś te mały ludzik m plasteli- 
ny, który mieszka w Tosinowym 
piórniku i pisze pamietnik. W þa- 
miętniku wszystko żyjs, nawet klek- 
sik z kałamarza. żyje gruba guma- | Oczy, ulokował 
myszka, ołówek, pendzelek i pióro. | Zawarczało śmigło 
Podchwycone są sprawy „koleżeń- | wzniósł się do góry. 
skie i różne sytuacje z życia szkol- | 
nego i domowego. 

Książka jest 
dzieci do lat. lu-ciu, 
żemi czelonkami. 

Major-piiot Adam Wojtyga. TUE- 
NIEJE LOTNICZE. Str. 136. Cena 
zł. 2.30. 

Major Wojtyga będąc bazpośred- 
nim świadkiem dwóch  chalange'ów 
potrafi wprowadzić czytelnika w na- 
strój owych gorączkowych chwil i 
podaje żywo i sugestywnie mnóstwo 
„deznanych a ciekawych szczegółów 
z przebiegu zawodów. 

Książkę ilustruje cały szereg do- 
| skonałych zdjęć, które podnoszą jej 
artystyczną wartość. 


*',wiadowczych trzeba 
i nisko. 


W pięć minut poźniej 


i 


przeznaczona dla 
drukowana du- 


RATY 


Autoryzowany 
sklep główny: 


informował dziennikarza Mus30- 


— Czy istnieje jakaś różnica w 
locie nad Europą i nad Afryką? 

— Tak jest. Warunki atmosfe- 
ryczne są zupelnie odmienne. W 
Afryce trzeba wznosić się na wiel 
kie wysokości, aby uniknąć dziur 
powietrznych. Nie zawsze jednak 
PLASTUSIO- |jest to możliwe, gdyż jeśli odbywa 
WY PAMIĘTNIK. Barwnemi rysun- się lot atakujący lub w celach wy- 
lecieć dość 


syn Il 
Duce nasunał lotnicze okulary na 
się w aparacie. 
samolot 


Słynne polskie MASZYNY DO SZYCIA „XATRA* 


RA SWIETA 
Prawdziwą radość wniosą do domu 


RADJOAPARATY PHILIPSA "fu" 


— Jedynie u nas! Sprzedaiemy na 18 ral miesięcznych, z minimalną zaliczką 


„LUCZNIKR” 


HUMOR, 


| 
| OGŁOSZENIE 
| „Zdolny kupiec, który w styczniu 
|I wyrusza do Ameryki Południowej w 
podróż poślubną, poszukuje innych 
jeszcze artykułów, w celu nawiąza- 
nia stosunków handlowych“. 

(Le Rire). 


cy“, oraz kolendy z płyt. Dnia 


Smierć w Alpach 

zabraia 1650 turystów 

Według oficjalnej statystyki 
Alpenclubu szwajcarskiego w la 
tach od 1890 do 1935 zginęło w 
Alpach 1650 turystów. 


LL Z Z Z AZ A e e a a Á. 


OWY GATUNEK 


Turyści, zagraniczni stanowią- | — Stary Messer ma znakomity 
cy 2 do 8 proc. ogółu w statysty- | pomysł, 
ce wypadków śmiertelnych dali| — Hodowca zwierząt? A co ta 
ponad 30 proc. ofiar. W związku | kiego? 


— Zamierza krzyżować papugi 1 
gołębiami pocztowemi, aby przeka- 
zywać wiadomości ustnie. 

(Mercury). 


z tem Alpenclub szwajcarski ma 
zamiar podwyższyć stawkę ubez- 
pieczeniową dla turystów qra- 
nieznych. 


na długoterminowe spłaty! tanio!! 


"GOTÓWKĄ 


WARSZAWA 
TRAUGUTTA 


Zygmunt Jurkowski 


Rsieężycowe 
interesy 


. Powieść 


W czasie tej rozmowy, młodzieniec, siedzący obok pani Urszuli, 
wysiadł na jakimś przystanku. Paweł ochłonął nieco, lecz dalej 
„ nie wiedział, jak ma się zachować, liczył jedynie na Lubystka, któ- 
ry poczynał sobie coraz śmielej. 
W pewnej chwil jednak pani Urszula podniosła się z miejsca. 
— Będę musiała jednak pożegnać pana — rzekł4, podając Lu- 
bystkowi rękę. 


15) 


— Jeżeli się pani zgodzi — odparł Lubystck, nie zauważając 
tej ręki — wysiądę razem z panią. 
'  — Ale pan jest wytrwały, niczem reporter — roześmiała się. 


kierując się do wyjścia. 

Lubystek podążył za nią. dając Pawłowi znak, aby trzymał się 
w tyle. Podtrzymując panią Urszulę przy wysiadaniu z autobusu, 
rzekł: 

— Skorzystam z okazji i zwrócę się do pani z pewną prośbą. 

— Jeżeli w związku z panem Popielcem. to odłóżmy ją lepiej 
na kiedyindziej. 

— Pocóż odkładać, spieszy się pani? 

— Bardzo się spieszę — oświadczyła, poprawiając zamaszyście 
etolę. Lubystek powstrzymał ją żartobliwym ruchem, chwytając za 
kitę srebrnego lisa. 

-—. Pani Urszulo, tam czeka pokutnik, powinna się pani zlito- 


wać --- przedkładał, pokazując na stojącego w oddali Pawła — 
urządza mu pani jakieś szykany, chłopak cierpi... 
— Ja urządzam szykany, to już chyba przesada! — uśmiechnę- 


ła się pani Urszula, oddalając się zwolna, bez pośpiechu. 
— Niech pani zapomni wreszcie o tej awanturze, ma pani prze- 
cież taką słabą pamięć... — perswadował Lubystek, plącząc się za 
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nią na swych dfugich nogach. — Popielec jest bardzo porządnym 
człowiekiem... sumienie go dręczy, chciałby uzyskać wreszcie pani 
przebaczenie... 

Miał potemu okazję, ale pan Popielec jest niepunktualny- 
Wiem, spóźnił się, ale trudno, miał przykry wypadek... 
Pewnie znowu się upił. 

Ależ nie, przeciwnie... pani Urszulo, zlikwidujmy wreszcie 
tę sprawę! — tu Łubystek odwrócił się i krzyknął w stronę Pa- 
wła, który pozostał daleko wtyle. 

— Hej! A chodźże tu prędko! 

Paweł poRwapił się żywo, szedł, biegnąc prawie, wiatr szarpał 
go za poły cienkiego paletka i śmiesznie potrząsał nogawkami spo- 
dni. Przytrzymując ręka kapelusz w obawie, że sfrunie mu z gło- 
wy, zdjął go dopiero przed panią Urszulą. 

— No, przeproś panią! — odezwał się Lubystek pojednawczym 
tonem. i 

— Bardzo panią przepraszam za to, co się stało, nie panowałem 
wtedy nad sobą — wykrztusił Paweł tonem skruchy. 

Pani Urszula z lekkiem wahaniem wyciągnęła do niego rączkę, 


którą ucałował z głęboką czcią. 
— No, trudno daruję panu, jest pan bardzo młody... — rzekła, 
patrząc na niego z pobłażaniem i dodała tonem przestrogi — ale 


niech pan się nie upija na balach. 

I wtedy Paweł ujrzał wreszcie jej uśmiech, pragnienie wielu 
nocy bezsennych. Nie mogąc słowa przemówić, stał zapatrzony w 
twarz posążku z marmuru, który ożył nagle i uśmiechał się do nie- 
go z wyrazem jakiejś szelmowskiej przekory. 

Tego dnia Paweł nie pozałatwiał pilnych interesów — obchodził 
swvje święto. Nie mógł zresztą myśleć spokojnie o propagandzie 
kakao i kosztorysie papierośnie, które to sprawy wydaly mu się na- 
gle głupie i błahe. Roznosiła go wielka radość, pod którą czaił się 
jakiś dziwny niepokój. Wychodząc z domu przed szóstą — jak to 


bilecik, oznajmił swoim niemiłym głosem: 
— Jakaś pani kazała oddać tę kartkę. 


obiecał Lubystkowi — wręczył Franrowi klucz od mieszkania, 
mówiąc: 
, — Za chwilę przyjdzie czterech panów, którym oddasz ten klucz 
a jak będa wychodzić, przypomnij, żeby go zwrócili. 
Franio odłożył lekturę — tym razem organ niemieckich nudy- 
stów p. t. „Die Sonnige Welt“ —- poczem, wydobywające z kieszeni 


naczelny),  $©.66.68  (sekretarjat), 
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ciła go chętka, ażeby zajrzeć do wnętrza, lecz powstrzymał go jed- 
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Był to bilecik pracowni „Margueritte, na którym Paweł prze- 
czytał z drugiej strony: 

„Przyszłam do pana w odwiedziny, ale go nie zastałam, proszę 
o mnie nie zapominać — Małgosia”. 

— Czegóż ona chce znowu? — pomyślał niechętnie — przecież 
otrzymała już swoje pieniądze. 

Wyszedł na pełne zgiełku ulice i wałęsał 


się długo bez celu. 
W pewnej chwili, gdy uszedł spory kawał drogi, zorjentował się, 
że znajduje się w pobliżu baru „Pod Księżycem”. Przez chwilę kor- 


nak lęk, że może zelknąć się z czemś, co zniweczy jego dzisiejszą 
radość. Postanowił wejść do któregoś kina. Gdy oczekiwał na po- 
czątek spektaklu, zniecierpliwiły go reklamowe dodatki, których 
wyświetlano nadmierną ilość. Solidaryzując się z publicznością, 
począł klaskać w ręce, gdy nagle przypomniał scbie, że jest współ- 
właścicielem biura propagandy, zaczem zaniechał tej demonstracji, 

Przeżywał wciąż w mvślach nieoczekiwaną scenę pojednania. 
nie przejmując się nieszczęściami bohaterów filmu. Przesłaniała 
mu ekran mgła radosnego wspomnienia, które pieścił w swej Wy- 
obraźni. Gdy po skończonem widowisku, wychodził z kina, przy- 
pomniało mu się, jak wraz z Lubystkiem gonił uciekający autobus 
ji pomyślał, że jednak lepiej było czekać na drugi. Zegary wskazy- 
wały kwadrans po dziesiątej, mógł więe wrócić do domu. nie oba- 
wiając się, że przeszkodzi w honorowej sprawie. 

— Czy panowie już wyszli? — upewnił się po powrocie 
tując Frania, 

— Tak, dopiero co. — odrzekł Franio, oddają: mu klucz. 

Paweł wszedł do mieszkania, zapalił światło i rozejrzał się do- 
okoła. Zobaczył przysunięta do stołu kozetkę, zapewne z braku 
krzeseł, których posiadał dwa zaledwie. W powietrzu unosiła się 
woń dymu tytoniowego z domieszka jakichś nieokreślonych zapa: 
chów. Zdjąwszy kapelusz i palto, Paweł przybliżył się do umywal- 
ki, stojącej za przepierzeniem. Myjąc ręce rzucił okiem na łóżko 
i zdziwił się, że jest posłane. Tego dnia Helka nie sprzątała w po- 
koju, a Pawłowi nigdy nie przyszło na myśl brać się do zaściełania 
łóżka. Opuszczając mieszkanie przed szóstą, wyrzucał sobie nie- 
dbalstwo, licząc jednak na to że sekundantom nie przyjdzie ocho- 
ta zaglądać do intymnej części mieszkania. 


zapy- 
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spotkanie w rzpadzie zostało nierozstrzygnięte, Na zdjęcia emocjonują. 
cy fragment zawodów. 


Miss Ruth Harrey, z p 12 tytuł mistrzyni bilardu podczas Wielokrotny mistrz świata w grze szachow ej, Aiechi t 
' ` . S t rej, Alechin, no 
zawodów w Waszyngtonie, Amsterdamie przez Holendra Euve (na zajedi, 


rekin, olbrzymiej wielkości (dł. 5,10 m.), 
statniej burzy wyrzuciły na brzeg. 


w Nicei wywołał 
fale podczas © 


Wielką sensacje 
KJ którego 


afata sie z życia filmo- 
Mary Pickiord wycofała * kandydaturę u 
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Popełniamy jeden wielki błąd. 


Ubieramy się estetycznie, kiedy 
idziemy na herbatkę, do teatru, 
do restauracji, starannie obmy- 


slamy tualety wizytowe lub ba- 
lowe — sukniom codziennym po- 
święcamy jaknajmniej czasu. 

„To ma być suknia na codzień“ 

— powiadamy prawie z pogardą, 
co tak brzmi, jakgdyby suknia ta 
mogła być byle jaka; nie chodzi 
nam w niej ani o kolor, „robiący 
dó twarzy”, ani o linję odpowia- 
dającą naszej budowie, ani “o 
przybranie, urozmaicające wy- 
eląd i podnoszące wdzięk nasze- 
go ubrania, 

Nie zastanawiamy się wcale, że 
właśnie w tej codzienńej sukni 
widzą nas ciągle wszyscy nasi 
bliscy, że taki a nie inny nasz 
wygląd utrwala się w ich wyob- 
tatni i pamięci; — powinniśmy 
więc dbać, żeby ten obraz był 
jak można najmilszy i przedsta- 
wiający nas jaknajpochlebniej. 

Bardzo starannie zatem obmy- 
slamy każdą codzienną suknię, 
dbając o jej praktyczność, ale zam 
razem | o estetykę! Codzienna su- 
kienka, dająca się łatwo zmie- 
niać, odnowiać, przystrajać, jest 
konieczna, nie ma bowiem nic 
gorszego, jak suknie „opatrzone“, 
w których wygląda się zawsze 
jednakowo, suknie wywołujące 
mimowoli uczucie jednostajności 
i nudy! 

Codzienna sukienka 
być w neutralnym kolorze, har- 
monizującym z różnemi barw- 
nemi przybraniami; stanik bez 
kołnierza jest praktyczny, gdyż 
możemy zmieniać ozdoby i uroz- 
maicać je stosując do cery i do 
naszego wyglądu, który, jak wie- 
my, jest zmienny i nosi ślady 
zmęczenia lub źle przespanej no- 
cy. 

Stanik bez kołnierza przybiera- 
my barwnym  szalikiem, z fanta- 
zją związanym, takich szalików 
możemy mieć kilką w jednym 
lub w dwóch kolorach, w grochy, 
albo różnobarwne prążki; biały 
kołnierzyk przytrzymany klipsem, 
nada nam młody, prawie pensjo- 
narski wygląd; żabot zakończony 

„plisowaniem, albo złożony z kilku 

małych falbanek, lub cały z ko- 
ronki przystroi i odświeży co 
dzienną sukienkę. 

Mamy jeszcze ładną ozdobę, 
którą możemy wykonać same. 
Jest to wyszyty na muśiinie lub 
tiulu kolorowy motyw, przyszywa- 
ny do stanika; może on przypo- 
minać kotwicę noszoną przez ma- 
rynarzy, lub być czemś w rodza- 


ju herbu, albo geometrycznego 
ornamenciku. 
Ozdoba ta rzuca wesołą, ja- 


skrawą plamę na ciemne tło co- 
dziennego ubioru i efektownie 
odcina się od niego, a kiedy się 
nam Sprzykrzy, usuwamy ją kil- 
ku poruszeniami nożyczek. 
Rękawy powinny być wąskie u 
dołu i długie, co pozwala nam 
nosić biale mankieciki „mousque- 
taire“, odpowiadające  białemu 
kołnierzykowi, albo koronkowe 


NOWELKA NIEDZIELNA 


powinna , 


mankieciki, harmonizujące z ża- 
botem. Wolno nam też przybrać 
rękawy guzikami, które są bar- 
dzo modne: metalowe guziki, 
srebrne, lub złote towarzyszą 
klamrze; klamra jest szeroka, u- 
mieszczona sprzodu lub z boku i 
zapinając pasek lakierowany w 
tym samym kolorze co suknia, 
albo przeciwnie, odcinający się 
od niej kolorową plamą i odpo- 
wiadającą barwie szalika. Mamy 


poniżej wzór codziennej sukni, 
nadającej się do rozlicznych 
transformacyj, 


"TE m EZ a R Z AE 


Model nr. 1 


Praktyczna i elegancka sukien- 
ka z wełnianego wyrobu w ukoś- 
ne prążki. Materjał jest usiany 
włosiem z popielic, co nadaje pu- 
szystość i rozjaśnia stalowo - 
popielaty kolor sukni. Zwróćmy 
uwagę na oryginalność stanika; 
szeroki karczek obeimujący ra- 


miona, zapięty na jeden duży gu- | 


zik, ukośną linją zaznacza wy- 
cięcie; szyję otacza krawatka z 
białego, błyszczącego  albalene, 
której końce przesunięte pod za- 
pięcie karczka zakończone są 
frendzlą. Stanik jest dość obci- 
sły, stan podkreślony paskiem, 
mającym tę samą formę co kar- 
czek i również zapiętym na guzik. 
Rękawy są wąskie i długie. Spód- 
nica obcisła w biodrach jest dość 
wąska u dołu i przecięta zarów- 
no sprzodu, jak styłu szwem, 
który pozwala na efektowne uło- 


„żenie ukośnych prążków. Prążki 


Lekarstwo na hałas 


Jeden z architektów paryskich, 
doszedł do ciekawego I niewątpliwie 
doniosłego wniosku. A mianowicie o- 
kazało się, że zupełną ciszę w domu 
mieszkalnym gwarantuje umieszcze- 
nie pomiędzy dwoma ścianami drew- 
nianemi — bardzo cienkich warstw 
ołowiu. 


— gh ma 


Zśirada 


Maryla weszła do gabinetu męża 
z wiązanką kwiatów w ręce. 

— Zrobię mu niespodziankę, on 
tak lubi kwiaty — pomyślała sięga- 
jąc po kryształowy wazonik, stojący 
na etażerce, 

Jeden z trzymanych kwiatów wy- 
sunął się jej z rąk i upadł na po- 
nadzkę. Maryla pochyliła się, żeby 
go podnieść i zobaczyła zmięty ka- 
wałek papieru leżący przy biurku. 
Podniosła go i spojrzała. Ołówkiem, 
ręką Michała pośpiesznie nakreślone 
było: „Pomiędzy piątą a szóstą, Zgo- 
da“. 

— Pomiędzy piątą a szóstą, ulica 
Zgoda — wyszeptała Maryla z osłu- 
pieniem. — Co to znaczy? Nic mnie 
o tem nie mówił! To jakaś putajem- 
na wizyta! On mnie zdradza! — rze- 
kia prawie głośno — przecież to ja- 
sne jak słońcei Przez ostrożność nie 
napisat numeru! Jakaż ja byłam za- 
Glepiona! Jaka łatwowierna! Może 
ten stosunek już trwa od dawna! A 
ja myśle, że on mnie kocha... 

Łzy zakręciły się jej w oczach. U- 


siadła przy biurku, twarza ukryła w 
dłoniach, myśli jak szalone zaczęły 
gonić jedne za drugiemi. Różne 
wspomnienia, obrazy nasuwały się jej 
z nieprzepartą mocą: raz wrócił póź- 
ro do domu, innego dnia skarżył się 
na ból głowy i był jakiś dziwnie za- 
dumany; dziś n, p. ubrał się *kardzo 
starannie i podśpiewywał wycho- 
dząc. Pożegnał się z nią bardzo ser- 
decznie, widocznie dla uśpienia jej 
podejrzeń, a może dlatego, że był za- 
dowolony ze schadzki : radość swo- 
ją musiał w jakiś sposób wyrazić. 

Wszystko to stało się dla Marylki 
jasne i nieubłaganie logiczne. jedna- 
cześnie obudził się w jej duszy pro- 
test, bunt, Serce jej się Ściskało ale 
i duma była draśnięta. 

— Trzeba najpierw dowiedzieć się 
co to jest, a potem działać — puiny= 
ślała z determinacją, Dowiedzieć się, 
ale jak? Pewnie to jakaś artystka, we 
deta kinowa, lub tancerka, jeżeli tak, 
w książce telefonicznej znajdę może 
jej nazwisko. 

Ale poszukiwania w książce teleio- 


Niedziela 22 grudnia 1935 r. 


Kacik dla pań pod redakcją p. FRANCINE Dlaczego starzelemy sie? 
Estetyka w stroju 


na karczku idą w kierunku po- 
ziomym, a na śtaniku i rękawach 
ukośnie. 


> 


z nm 


Model nr 


Szykowna wizytowa suknia 


z 
miękkiego crêpe romain, może 
być czarna, ponsowa, zielona lub 
"bronzowa. Cały przód stanika 
przybrany jest poprzecznie idą- 
cemi zmarszczkami, takie same 
zmarszczki przybierają rękaw, 
kończący się poniżej łokcia. 

Na spódnicy widzimy również 
zmarszczki zatrzymujące się nad 
kolanami, od nich idą sute gode- 
ty, układające się wachlarzowo i 
|poszerzające dół spódniczki, któ- 
ra jest wąska i opięta w biodrach. 

Pasek z tego samego materja- 
łu, zapięty jest na klamrę złożoną 
z różnokolorowych paciorków. 

Jak widzimy z tych modelów 
wysokie 'kołnierzyki przy suk= 
niach są mniej modne; powraca- 
my do wycieć śpieczastych, kwa- 
dratowych, okrągłych, urozmaico- 
nych wystającym rabkiem koron- 
ki, szalikiem lub żabotem. Dużo 
spotyka się drapowań dochodzą- 
cych do samej szyi, czasem dra- 
powanie sprzodu dotyka szyi, sty- 
łu zaś przechodzi w Śpiczaste wy 


cięcie. 
Bardzo modne są też karczki 
marszczone, złożone z kilku rzę- 


dów zmarszczek, mniej lub wię- 
cej szerokich, kończących się u 
samej szyi. Jest to młode i ładne, 
a wychylająca się ze zmarszczeń 
szyjka bardzo ponętnie wygląda, 
Ciemne suknie przybierają się 
bardzo dużemi klipsami wysadza- 
nemi strassami, lub kolorowemi 
paciorkami. Klipsy te mają czę- 
| sto formę podwójnych kół, towa- 
,rzyszy im wielka klamra, na któ- 
rą zapina się pasek. Dużo nosi się 
pasków lakierowanych i  szero- 
„kich, są one efektowne, ale pole- 
¿camy je tylko wysokim i szczup- 
łym figurom. Francine. 


nicznej nie dały żadnych wyników, 
natomiast przeglądając listę nazwisk 
Maryla przeczytała: Rolski Wacław. 

— Wacław Rolski! Prawda! Zapom 
niałam o nim zupełnie! — pomyślała 
ucieszona. Jego mieszkanie to dosko- 
nały punkt obserwacyjny! Tyle razy 
zapraszał mnie do siebie na porto, li- 
teracką rozmowę i obejrzenie bibljo- 
teki!.., 

Zawahała się chwilkę. Wiedziała 
dobrze co się kryło pod tem zapro- 
szeniem, czynionem zawsze podczas 
nicobecności męża, ale nie chciała 
zastanawiać się nad tem, — Zobaczy- 
czymy — odpowiedziała wszystkim 
powstającym nagle obawom i odpę- 
dzała je jak natrętne osy. 

Podeszła do telefonu. Krótka ro- 
zmowa i wizyta została ułożona. Ma- 
ryla przeszła do sypialnego pokoju i 
zaczęła starannie się ubierać. Chciała 
ładnie wyglądać, Dlaczego sama dob- 
rze nie wiedziała, może na złość mę- 
żowi! 

— Czekam na panią z bijącein ser- 
cem — powiedział Rolski, ale był to 
tylko czczy frazes. Rolski należał do 
don - juanów dla których kobieta jest 
tylko zabawką i zdobyczą pochlebia- 
jącą ich próżności, Drażniło go, że ta 
młoda i przeciętna, jak ją 
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Jak zachować młodość 


Dlaczego starzejemy się? Czy 
starość może być przyśpieszoną, 
czy przeciwnie jesteśmy w stanie 
odsunąć ją w dalszą, a nawet da- 
leką przyszłość? O to są pytania, 
które nie mogą pozostawić nas o- 
bojętnymi. Faust dusze  zaprze- 
dał djabłu — za cenę młodości, 
my tę młodość możemy przedłużyć 
o wiele tańszym kosztem! 

Jeden z mędrców starożytnych, 
Seneka, powiedział, że człowiek 
nie umiera ale zabija się powoli! 
Wieleż jest prawdy w tem powie- 
dzeniu! istotnie, nieznajomością 
lub lekceważeniem praw  hyzje- 
nicznych nie skrócamy sobie ży- 
cia? 

Zapewne, każdy człowiek przy- 
chodzi na Świat z pewnym kapi- 
tałem zdrowia. które może być 
większe lub mniejsze, zależnie od 
odziedziczonych chorób lub pre- 
dyspozycyj. Ale ten kapitał zdro- 
wia możemy zwiększyć umiejętną 
gospudarką, lub przeciwnie, roz- 
trwonić nieopacznie. 

Wiemy wszyscy, że organizm 
nasz ziożony z niezliczonej ilości 
komórek odnawia się co czas ja- 
kiś. Jedne komórki giną inne po- 
wstają, zużyte komórki ustępują 
miejsca młodym, tak jak stare po 
kolenie odchodzi, przekazując pra 
cę pokoleniom następnym. 

Od nas więc zależy, żeby nasze- 
mu organizmowi dać takie warun 
ki, jakie są potrzebne dla dobrego 
rozwoju odnawiających się komó- 
rek; dzięki czemu możemy wzmoc 
nić słaby z natury organizm i u- 
sunąć jego niedomagania. Tak jak 
wódz armji wzmacnia słabe stra- 
tegiczne punkty i fortyfikuje miej 
sca obronne — podobnie my po- 
winniśmy zarządzać naszem zdro 
wiem, żeby wytrzymało zwycięsko 
tę walkę — jaką jest życie! 


PRZYCZYNA STAROŚCI 


„Ale — powie nam uważna 
czytelniczka — jeżeli komórki na- 
sze mają cudowną własność odna 
wiania się, dlaczego przychodzi 
starość?“ 

Otóz, ostatnie badania w 
dziedzinie wykryły, że starzenie 
się organizmu jest konsekwencją 
osłabienia funkcji gruczołów. Ma 
my dwa rodzaje gruczołów; dzia- 
łalność jednych przejawia się na 
zewnątrz, wydzielamy ślinę, 
mocz; działalność innych jest 
wewnętrzna, mamy wątrobę, jaj- 
niki i inne gruczoły, od których 


i odporność fizyczna. 

Działalność tych _ gruzzołów 
zmniejsza się i osłabia pod wpły- 
wem intoksykacji, powolnego z2- 


wczesnej starości i Seneka miał 
rację, mówiąc, że to my powoli 
zabijamy samych siebie! i 


JAK ZATRUWAMY ORGANIZM? 

Zabójcy samych siebie — za- | 
truwamy dwojako nasz orga- 
nizm, pod względem fizycznym i, 
pod względem moralnym. | 

Pod względem fizycznym źród- 
łem intoksykacji jest: niedosta- 
teczna czystość w utrzymywaniu 
ciała; niehigjeniczne odżywianie 
się; niedostateczne oddychanie, 


mężateczka nie wpadła dotąd w za- 
stawione na nią sieci, 

— Udałem, że o nią niedbam, więc 
więc ona teraz sama mnie się narzu- 
ca — pomyślał z triumfem. 

Zatarł ręce z zadowoleniem; u- 
śmiech nawpół ironiczny, nawpł 
zmysłowy prześlizgnął mu Się na u- 
stach, Sam przygotował porto, cia- 
steczka, zasunął się w miękki fotel, 
zapalił papierosa i zaczął czekać. 

Kilka minut przed piątą Maryla za- 
kręcała na ulicę Zgoda. Na samym ro- 
gu spotkala się z jakimś szybko idą- 
cym mężczyzną. Oboje stanęli nagle 
zdumieni i Maryla z okropnem zado- 
wolemiem poznała męża. 

— Co ty tu robisz? — zawołał M:- 
chat, 

— A ty? — odpowiedziała zimno. 


— Ja, mam tu interes,.. — rzekł Mi 
chał jakby zmięszany. 
— Naturalnie — przerwała z prze- 


kąsem — to bardzo łatwo tak powie- 


zależy zdrowie, żywotność, humor , niemowląt, z pośród których wybio- 


| 
truwania organizmu! Zatrucie or | 
ganizmu jest przyczyną przed- szczególną skłonność do ekscentrycz | pików ulubionym małpkom. 


(przyzwyczajenie do  płytkiego 
oddychania, które nie oczyszcza 
krwi nie wprowadzając koniecz- 
nej ilości tlenu do 
siedzące życie į brak ćwiczeń gim- 
nastycznych i ruchu, co wpiywa 
na rozleniwienie naszych orga- 
nów; złe trawienie czyli, nie bój- 
my się nazwać rzeczy po imieniu: 
chroniczne zatwardzenie, najgor- 
szy, bo stały rozsadnik toksyn. 

Obok tych przyczyn, wspól- 
nych wszystkim, zwyrodnienie 
funkcji gruczołów powodowane 
jest chorobami  wenerycznemi, 
dziedzicznemi i zakaźnemi. 

Pod względem moralnym za 
truwamy również nasz organizm, 
którego funkcje zależne są od 
wewnętrznego stanu, przecież na 
samą myśl o czemś bolesnem lub 
radosnem serce bije silniej, krew 
przypływa do twarzy, sen ulatu- 
je z powiek. Kiedy mamy zmart- 
wienia — chudniemy pomimo, że 
odżywianie pozostaje to samo, 
starzejemy się i zamieramy! 

Wobec tej ścisłej zależności 
strony fizycznej od moralnej zro- 
zumiemy łatwo, że uczucia, które 
przeżywamy, muszą odbić się na 
naszym organiźmie. Niepokój, lęk 
niszczą nas i osłabiają; złe uczu- 
cia — jak gniew, zazdrość, niena- 
wiść, zemsta — fatalnie wpływają 
na nasze zdrowie; jesteśmy na- 
tychmiast karani za nie i co 


ubłagana i bezpośrednia! 


JAK ZACHOWAĆ MŁODOŚĆ 


Rozejrzyjmy się dokoła nas 
zapytajmy siebie kto z naszych 
znajomych postarzał się przed- 
wcześnie a kto zachował zadzi- 


i|trawienie. Poddajmy 


fwiającą młodość, zdrowie i dobry 
|w 


organizmu ;) | parze z optymizmem, pogodą, we- 


ygląd? 
Zachowanie młodości idzie w 


sołością, zainteresowaniem Ży- 
ciem, pewnego rodzaju idealiz- 
mem, który wychodzi poza ciasne 
materjalistyczne ramy przenosząc 
się w sfery uczucia, idei lub ar- 
tyzmu. O tych wszystkich dobrze 
i młodo wyglądających ludziach 
mówi się zwykle — że są „młodzi 
usposobieniem !“. 

Dla zachowania młodości po- 
winniśmy zatem pielęgnować op- 
tymizm i szlachetne uczucia przy 
pomocy autosugestji. 

Pod względem fizycznym po- 
winniśmy dbać o czystość ciała, 
mieszkania i t. d. zabezpieczająca 
przed mikrobami, odżywiać się 
hygienicznie (jedząc mięso w ilo 
ściach umiarkowanych, nie uży- 
wając alkoholu i podniecających 
wogóle napojów) zwrócić szcze- 
| gólną uwagę na oddychanie (głę- 
boko oddychać idąc na ulicę, stop 
niowo pogłębiając i przedłużając 
oddech; wydać nieubłaganą wal- 
kę zatwardzeniu, dzięki gimnasty, 
ce, ćwiczeniom na świeżem po- 
wietrzu, spacerom, masażom, ką- 
pielom słonecznym i powie- 
trznym, ciepłym kąpielom i odpo- 
wiedniem odżywianiu, w którem 
na pierwszem miejscu zapisane 
być powinny: owoce, jarzyny i 


szczególniejsze, ta kara jest nic-| sałaty. Surowe owoce i surowe ja 


rzyny bardzo starannie przeżuwa 
ne są doskonałym środkiem na 
zwalczenie tej plagi jaką jest złe 
się wyżej 
wymienionemu regime'owi — a 
przekonamy się niebawem o jego 
zbawiennych skutkach. 


NE Z ŻA BERE |. 


Poszukiwanie nowego Dalaj-Lamy 


Tybetańczycy są obecnie zajęci 
poszukiwaniem nowego Dalaj - La- 
my. Szuka się więc noworodka, któ- 
ry według wierzeń tybetańskich jest 
reinkarnacją zmarłego Lamy. Oczy- 
wiście, że każda z mieszkanek Ty- 


tej | betu marzy o tem aby stać się mat- 


ką chłopca, który otrzymałby tę naj 
wyższą godność. iJeat="to przede- 
wszystkiem bardzo zyskowne, gdyż 
w tym wypadku matka noworodka i 
cała rodzina przechodzą na utrzyma 
' nie rządu, Wskutek tego nie brak 
jest kandydatów do reprezentowa- 
, nia wcielenia Dalaj - Lamy, 

Matki prezentują kapłanom setki 


rą oni dwanaście. Tych dwunastu 
wybrańców musi posiadać szczegól- 


ne znaki — w postaci znamienis 
słonecznego na ramieniu. Pozaten 
dziecko takie powinno przyjść na 


świat w pozycji najbardziej zbliżo- 
nej do sierpu księżyca. - 


Które z pośród jdwunastu nowo. 
rodków najbardziej odpowiada wy 
maganym warunkom — ten będzie 
uznany jako wcielenie bóstwa. Dzie- 
sko przejdzie wówczas pod opiekę 
kapłanów, którzy wychowają go od- 
powiednio, aby potrafił podołać obo- 
wiązkom jakie na nie nakłada tvtut 
Dalaj - Lama. 


Fantazje milionerów 


Miljonerzy amerykańscy mają 
ności. Młodzi Krezusy jak Vander- 
bild lub Astor dają upust swojej fan 
tazji, angażując się jako kelnerzy, 
chłopcy okrętowi, lub też pomocnicy 
maszynistów. 

Twierdzą że robią to dlatego, aby 
poznać życie ludzi, którzy muszą 
ciężko pracować na kawałek chleba. 
Są to jednak fantazje piękne i szla- 
chetne. Rywają i mniej mądre pomy 
Cz 


sły, jak, naprzykład, stawianie pom 


Szczyt ekscentryczności  veiągnął 
miljoner Jack Whitney, który twier- 
dzi, że pranie jego bielizny w jego 
własnym domu, przynosi mu nie- 
szczęście. Opowiada on, że nieszczę: 
ścia grożą mu nawet w tym wypad- 
ku, kiedy bielizna będzie prana w 
Ameryce. Wobec tege posyła swoja 
bieliznę do prania do Londynu. 


Podróżuj samolotem 


gresywnej taktyki, 

— Robię co mi się podoba! — od- 
powiedziała chmurnie Maryla. 

— Przepraszam, to nie jest odpo- 
wiedź! Doprawdy, nie poznaję cie- 
cie! Coś w tem jest! Raz jeszcze py- 
tam się, dokąd szłaś? 

— Do Rolskiego — odpowiedziała 
Maryla mściwym głosem, 

— Ty.. do Rolskiego!.. powtórzył 
Michał uszom nie wierząc. Ty... ucz- 
ciwa kobieta do tego.. ulicznego u- 
wodzicicia! Marylo! Ty mnie zdra- 
dzasz!t., Ty mnie zdradzasz oddaw- 
na, a ja, idjota, wierzyłem tobie, ko- 
chałem ciebie nadewszystkoł... 

Szczery, czy udany, wyraz takiej 
rozpaczy odmalował się na twarzy 
Michała, że Mazyla uczula się wzru- 
szona. Schwyciła go za rękę. 

— Ależ ja ciebie nie zdradzata, Mi-| 
chasiu, przysięgam, wierz mil 

— To kłamstwo! Dlaczego do nie- 
go szłaś? Dlaczego tak się wystror- | 


taksówkę i pomógł żonie wsiąść do 
niej, 

— Powiedz mi prawdę, Marytko 
— rzekł serdecznie biorąc ją za obie 
ręce, 

— Szłam do Rolskiego, żeby z œ- 
kien jego mieszkania ciebie śledzić — 
rzekła Maryla z zażenowaniem, spu- 
szczając głowę, 

— Mnie śledzić... — powtórzył jak 
echo Michał — dlaczego? 

— A to co? — zapytała ostro Ma- 
ryla wyciągając z torubki znalezioną 
kartkę w gabinecie męża, 

Michał spojrzał į roześmiał się gto- 
śno, 

— To adres pani Kościańskiej, 
sześćdziesięcioietniej staruszki, która 
ma majątek na sprzedaż. I ty byłaś o 
nią zazdrosna! Nie doprawdy! To nie 
do uwierzenia! Moja żoneczka, jakaż 
ona głupiutka! — śmiał się Micha: z 
tkliwością patrząc na żonę. 

Maryla otańa łzy i wybuchnęła 


dzieć! Inna rzecz, czy ja w to wie- łaś? Złapałem cię na gorącym uczyn- również śmiechem. 


rzę! 

— Powiedz mi przedewszystkiem 
co ty tu robisz! Miałaś nie wychodzić 
z domu! Dlaczego jesteś taka wystro 
jona! Co to wszystko znaczy! Ty mi 
coś ukrywasz! — mówił gorączkowo 


nazywai, Michał, uciekając się widocznie do a-ljej zrobiło, 


ku i wyznałaś prawdę! A teraz | 
chcesz się wykręcić. 

— Klnę ci się na wszystko, Że mó- 
wię prawdę — bełkotała przez łzy 
Maryla 

Michal spojrzał na nią. Żal mu się 


Skinął na przejeżdzającą 


— Chciałabym widzieć wydłużoną 
minę Rolskiego, który wie teraz, że 
z niego zakpiłam! — rzekła przytu- 
lając się do męża. 

— Dobrze mu tak! To go nauczy 
rozumu! — mruknął Michał. 


> 
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rzy przyczyny powstawania raka : 


Straszna choroba, jaką: jest 
rak, rozpowszechniający Się w 
zatrwazający sposób pominio wal- 
ki, jaką mu wydano — nie jest 
jeszcze dostatecznie zbadana, za- 
równo pod względem genezy i 
rozwoju choroby, jak i leczenia, 

Naukowe instytuty, z labora 
torjami, leczniczemi wydziałami, 
zabudowaniami dla chorych wy- 
glądają jak małe miasta, żyjuce 
swojem, oddzielnem życiem. Cho- 
szy, przybywający do tych osied- 
lisk, powiększają liczbę pacjen- 
tów — rzadko znajdują się na li- 
ście wyłeczonych. l : 

A jednak, pomimo tajemniczo- 
ści, jaka dotąd otacza tę ciężką 
chorobę, mamy pewne, niezbite da 
ne, wykazujące, w jakich oko- 
licznościach pojawia się rak — 
posiadamy zatem możność „chro- 
nienia się przed nim, unikając 


tych wszystkich  chorobotwó"- 
czych okoliczności i warunków 
życia. 


Rak jest skutkiem trzech przy- 
czyn, które współpracują dla po- 
wstania i rozwoju choroby. est 
on pasorzytem nieznanym nam 
jeszcze dostatecznie, pojawienie 
się którego doprowadza zaatako- 
wane organy do rozkładu, a OT- 

. ganizm do śmierci. pa 

Zauważono, że rak pojawia Się 
w pewnych rodzinach, a nawet w 
pewnych kamienicach. ás nis 
uwagę, że często rodziny młyns- 
rzy i piekarzy są dotknięte m 
kiem. O ile wiadomo, rak nie jes 
dziedziczny, dziedziczny może być 
brak odporności organizmu. jega 
słabość. Przyczyna leży w czem 
innem. F, 

W starych kamienicach, w miy- 
nach, w piekarniach gnieżdżą się 
często szczury, które żywiąc m 
robactwem, bywają zarażone 
kiem. Wydzieliny ich znajdują a 
wszędzie i przedostają się ań 
worków z mąką, którą saa ij 

Mąka ta w formie pieczywa 
ludzi roznosi ra- 


„ożywa rzez 
OET: powinniśmy więc 
zaraczć uwazę, żeby breć chle 
w nowocześnie urządzanych pis- 
karniach. | 

Rozwojowi raka sprzyja oczy- 
wiście osłabiony stan organizmu, 
a w szczególności _ oslabienie 
funkcji gruczołów wewnetrznych. 
“Trzecim warunkiem rozwoju 
raka jest lokalne podrażnienie. 
Na to, żeby powstał rak w żołąd- 
ku, musi najpierw być podatny 
ku temu gruni, wyrażający ię 
w formie wrzodu. Wrzod może 
być spowodowany przez naduży- 
cie alkoholu, infekcje zardlane, 
nikotynę. złe zęby, niepozwalają” 
ce na przeżuwanie pokarmów :tp. 

Dla uniknięcia raka w przewo- 
dzie pokarmowym, a ta forma 4 
ka jest najwięcej zeciydiwsaweć 
niona, nałeży: jeść pomału, pić 
dosyć płynów, mianowicie wodę: 
piłnować stanu zębów, gardła i 
rosa, unikać zbytniego palenia i 
wystrzegać Się aikoholu. | 

Najbardziej rozpowszechniony 
jest rak w żołądka, ale i inne or 
gany bywają zaatakowane przez 
tę straszną chorobę. U peee 
tyka się, niestety, aż za w o 
rak na piersi. Genezą raka pier- 


przy odpowiedniem leczeniu mo- 
że być łatwo usunięte. Rak w 
kiszce odchodowej spowodowany 
jest przez hemorojdy. Rak na ma- 
cicy ma swoje źródło w nieleczo- 
nem zapaleniu macicy. Rak na jẹ- 
zyku, najboleśniejsza może forma 
tej choroby, pojawia się u wiel- 
kich palaczy, albo u osób mają- 
cych chore zęby; przez nakłuwa- 
nie języka wytwarza się ranka, 
która jest początkiem raka. 

Na powstanie raka składa się: 
pasorzyt, lokalne podrażnienie 
pewnego organu i ogólny stan - 
słabienia organizmu. Dbając o 
naszą ogólną odporność fizyczną 
i moralna, lecząc natychmiast 
każde podrażnienie lokalne 
stwarzamy pomyślne warunki dla 
tzdrowia, będące twierdzą prze- 
ciwko wszelkim chorobom, a w 
szczególności przeciwko rakowi. 

Pomyślne warunki dla zdrowia 
są niczem innem jak rozumnie 
stosowaną higieną i czystością. 
Są one nam wszystkim znane, ale 
kto o nich myśli? Wszyscy wie- 


Niedziela 22 grudnia 1925 r. 


an 


| my. że przed jedzeniem trzeba u- 
myć ręce, ale czy istotnie czyni- 
my to przed każdym posiłkiem”? 
A przecież nie stosując tej ele- 
mentarnej hiejeny wprowadzamy 
do organizmu różne mikroby, z 
któremi nasze organy muszą wal- 
czyć, chociaż my o tem nic nie 
wiemy! Skarżymy się, że „źle się 
czujemy”, może właśnie walka, 
którą nasz organizm musiał sto- 
czyć spowodu naszego niedbal- 
stwa — jest powodem złego samo- 
poczucia! 

Powinniśmy Szczególną opieką 
otoczyć jamę ustną, przez którą 
przedostają się mikroby i zęby, 
między któremi tworzą się gniaz- 
da mikrobów. Rano i wieczór trze. 
ba szczotkować mocno zęby, uży- 
wając pasty arsenobenzolowej. 
Dwa razy na rok być u dentysty 
dla przekonania się, że zęby sa w 
porzadku. 

Nos jest również wystawiony 
na wszelkie infekcje, należy wiec 
przynajmniej w zimie, co wieczór 
dezynfekować nos przy pomocy 


e ———wascoawsń 


antyseptycznej pomady lub oliwy. 
Dzięki temu prostemu zabiegowi 
unikniemy wszelkich katarów i 
komplikacyj, wynikłych z zazię- 
bienia. i 

wspomnieliśmy już o strasznem 
niebezpieczeństwie, jakiem są 
szczury, powinniśmy tępić je bez 
miłosierdzia w mieszkaniach. 
śpichrzach, piwnicach, wszędzie, 
gdzie się znajdują. Na nich i na 
pchłach. któremi sa pokryej, ży- 
ją miljardy mikrobów... Nie po- 
zwólmy im zatruwać nam zdrowia 
i życia! 

Innym rozsadnikiem 'chorób są 
muchy! Powinniśmy w lecie naj- 
staranniej chronić jedzenie przed 
ich zatrutym kontaktem, Kiedy 
do szklanki mleka, podanego 
dziecku, wpadnie mucha, wyrzu- 
camy ją nie myśląc, że może po- 
zostawiła ona miljony laseczni- 
ków gružiicy lub tyfusu... 

Jeżeli chcemy uniknąć chorób-— 
dbajmy o higjenę! 

Dr. H. Łars. 
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Dzwonić nie jest tak łatwo 


Jedyna na świecie szkoła dzwonników w Malines 


Umiejętność wygrywania pięk- 

nych melodyj na dzwonach pocho 
dzi z bardzo dawnych czasów. Na 
starych malowidłach z 9-go stu- 
lecia znajdujemy już postacie 
dzwonników, uderzających małe- 
mi młotkami w dzwony. W 16-tym 
stuleciu obok gry na dzwonach 
przez uderzanie młotem, lub też 
przez uderzanie sercem dzwonu, 
wprowadzono dzwony, które mają 
serca poruszane przez zegarowy 
mechanizm. 
Na katedrze Strasburskiej w r. 
|1352, znajdował się dzwon, poru- 
szany nieznanym mechanizmem, 
htóry wydzwaniał pieśń religijną. 
Później spotyka się dwa rodzaje 
muzyki dzwonów — wygrywanej 
przez dzwony uruchamiane me- 
chanizmem zegarowym — przewa 
żnie w połączeniu z mechanizmem 
zegara, umieszczonego na wieży 
kościelnej, lub też za naciśnię- 
ciem klawiatury. 

Dzwony o różnych glosach i to- 
naejach połączone były stalowemi 
linami ze specjalną klawiaturą, 
na której mistrzowie wygrywali 
nieraz cudowne utwory. Serca 
dzwonów wykonane były z drze- 
wa, metalu lub też metalu owinię- 
tego suknem, dla otrzymania bar- 
dziej łagodnego, słodkiego dźwię- 
ku. 

Klawiatura taka jest b. skom- 
plikowana — posiada cały szereg 
pedałów, które grający naciska 
stopami, a pozatem musi uderzać 
w klawiaturę. Nie jest to jednak 
tak łatwo puścić w ruch ciężkie 
serce dzwonu — uderza więc k 
olbrzymie klawisze całą pięścią. 
Stare dzwony wymagały dla po- 
ruszenia nacisku conajmniej ezte- 
rokilogramowego — dzisiejsze wy 
magają niewiele mniej. Wobec te- 
go wirtuozi, poświęcający się tego 
rodzaju muzyce muszą ochraniać 
ręce za pomocą grubych rękawic. 


i ‘est złe trawienie, które 
b amnas NiC  WSZySCy prawdopodobnie 
lwiedzą o tem, że istnieją ma 
š muzyczne, komponowane specjal- 
Lotnictwo handlowe nie na dzwony. W 18-tym grm, 
i słynny Pothoff komponowa 
wa żmii obe:- |tego rodzaju arcydzieła i był ich 
Stany Zjednoczone poi N 
nie pierwsze miejsce na świecie 24 


wspaniałym wykonawcą. Praca 
ówno pod względem liczby i jakości wirtuoza była jednak b. ciężka. 
równ : w a 
technicznej oraz szybkości swoich Sa 


Naoczni świadkowie opowiadali, 
iż po skończonej grze Pothoff był 


i łatowce te - k; 
molotów RU EŃ miljonów zlany potem i wyczerpany w o 
wa w — a mięsięcznie statecznych granic. — Rzadkością 
uilometrów. rzewożą 


jest bowiem — jak pisze historyk 
muzyki Fetis — aby dzwonnik po 
«degraniu dłuższego utworu nie 
musiał spędzić paru dni w łóżku, 
wskutek przemęczenia. 

W roku 1910, odbył się w Mali- 
nes, w Belgji jedyny w swoim ro- 
dzaju koncert gry na dzwonach. 
Grano utwory religijne, a poza- 
tem Wagnera i Webera. Na uli- 
cach tego koncertu słuchały tłu- 
my publiczności, 

Mimo że istnieje z dawien daw- 
na ustalona forma dzwonów, to 
jednak nie każdy z nich daje jed- 
nakowo czysty ton. Wysokość to- 
nów uzależniona jest w dużej czę- 
ści od wagi dzwonu, 

Tak więc dzwon, ważący tonę, 
daje dźwięk mi bemol. Dzwon trzy 
nastotonnowy daje do. Dzwon w 


75.000 pasażerów i przeciętna szy- 
kość, jaką rozwijają, wynosi 30 km. 
na godzinę. Na rozbudowę i organi- 
zację linji powiatowych, sd = 
rykański wydał w roku ubiegłym k 
miljardy franków oraz na s ÓW 
sję poczty lotniczej 2 miljardy r 
kow. .ezba lornisk zwiększyła Sie 
do 2.358, przyczem wszystkie Kya 
dają spezjzlne urządzenia do oa 
go oświadczenia. Na liniach amery 
wańskich lata obecnie 748 rage 
wyłącznie krajowej konstrukcji. e 
łowa z niech jest przystosowana %0 
neenych lotów. „i 
Dzięki zwiększeniu szybkości pk 
lotów amerykańskich udało się zre iy 
kować czas przylotu Z Nowego Jot- 
ku do Miami do 16 godzin, gdy Z 
szybsz” pociag trasę tę przebyw k ~ 
pwn a manti s m ai le ns, w Belgji — ważący 16 tonn 
dowę lotnictwa komımikacyjnego Sens, z ; 


ść ‘posiada np. szczególnie piękny 
zad amerykański przeznaczyć Ma posi , pi 
rząd k a: aiie hors jdźwięk — si. 1 tan sam dźwięk si 
okoła 5 miljardów frankvw. 


posiada, zresztą również ważący 
19 tonn dzwon na wieży św. Pio- 
tra w Rzymie. 

W tych wypadkach, kiedy dzwo 
ny mają służyć do wygrywanią 
melodyj, umieszcza się ich na 
dzwonnicy tyle, aby tworzyły od- 
hdwiedatą skalę dźwiękową. Na 
|niektórych dzwonnicach znajduje 
się nawet po 40 dzwonów. Do- 
Ibrane są one w ten sposób, aby 
każdy odpowiadał jakiemuś tono- 
wi. k 

We Francji, w Dunkierce i w 
Douai, znajdują się dzwonnice, 
posiadające po 44 i 39 dzwonów, 
W Reims, przed zbombardowa- 
niem były tylko cztery dzwony, 
wprawiane w ruch mechanicznie, 
które co kwadrans grały jakąś 
krótką melodję. 


W Paryżu są piękne dzwony 
przy kościele św. Eustachego, w 
Szwajcarjj w Genewie, istnieje 
uzwonnich, 


rewolucji wydzwaniano Carma- 
niolę. W Niemczech najpiękniej- 
sze dzwony posiada Monachjum i 
Kolonja. W Pradze co kwadrans 
27 dzwonów na wieży przy kapli- 
cy Loretańskiej wydzwania kan- 
tyczkę. 

Największa jednak dzwonnica 
istnieje w Belgji, w Malines. Znaj 
duje się na niej 45 dzwonów. któ- 
re łącznie ważą 34 tonny. Na tych 
dzwonach piękne utwory wygry- 
wają dwaj słynni i jedyni w swo- 
im rodzaju mistrze: Adolf i Josef 
Denyn, którzy od wielu lat kształ- 


O 


Przed paroma tygodniami w 
Dinan, we Francji spadł „łerwa* 
wy” deszcz, który, jak sie potem 
okazało zabarwienie swoje zaw- 
dzięczał zawartości czerwona- 
wych nasionek. Zjawisko tego ro- 
dzaju, posiadające wszelki? ce- 
chy niesamowitości, nie jest no- 
wością. 

Podobne „krwawe* opady no- 
towane były przez kronikarzy od 
dawien dawna. Można sobie jed- 
nak wyobrazić, jak szalone wra- 
żenie wywierały tego rodzuju zja- 
wiska w średniowieczu. Poczyty- 
wano je wówczas za oznakę zbli- 
żającego się końca świata. W oko 
|lieach, gdzie padał taki niezwy- 
|kly deszcz działy się niesłycha- 
ne historje. Jak podają kroniki, 
niebo wygłądało wtedy strasznie, 
1i— pokryte ciemnemi  ciężkiemi 
' chmurami, z których spływały po 
toki barwnego deszczu. Ludz'e 
wybiegali przed domy krzycząc 
z przerażenia, a duchowieństwo 
nakazywało procesje i modły. 
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Lęk jaki budziło to nisaamowite, 
wpływał do tego sto- | 


zjawisko, 
pnia na fantazję ludzką, że wszy 
scy przysięgali, że krwawe kałuże 
deszczu formowały się na ziemi 


tworząc krzyże !ub głowy ludz- 
kie, 
O krwawym deszczu czjlamy 


już w dziełach llomera. Według 
niego krwawy deszcz mia! pra- 
rokować greckim herosom ocze- 
kującą ich śmierć. 


Kolorowe deszcze 


budziły groze wśród ludności 


Waunianki te | 


ca ponadto przyszłych  dzwonni- 
ków w istniejącej w Malines szko 
le dla dzwonników. 

Z tej uczelni wyszło już prze- 
szło stu uczni. Ksztacą się oni 
pod kierunkiem obu mistrzów. 
Aby jednak „wprawki” i ćwicze- 
nia, wygrywane na dzwonach nie 
niepokoiłv mieszkańców miasta 
uczniowie mają oddaną do dys- 
pozycji miniaturową dzwonnicę, 
której dźwięki nie rozbrzmiewają 
tak głośno. 

Warto jest wspomnieć o jed- 
nym z mistrzów Denyn — o Jose- 
fie, zwanym popularnie „Jef“. 
Jest on najoryginalnieszym chy- 
|ba na świecie wirtuozem — a je 
go muzyka, — melodje rozhuśta- 
nych dzwonów — trafiają do serc 
wszystkich. Podczas dawanych 
przez niego koncertów na dzwo- 
nach, widziano na ulicach rozpła- 
|kanych ze wzruszenia į zachwytu 


olbrzymi sugestywny wpływ na 
ludzi. Podczas jubileuszu „Jefa“ 
Denyna, w imieniu mieszkańców 
miasta Malines wręczyła mu wią- 
zankę kwiatów najstarszą miesz- 
kanka miasta, dziękując mu za to, 
iż swoją wzniosłą muzyką tyle ra- 
zy pocieszał i koił serca ludzkie, 
że tyle razy dodawał im otuchy. 

Koncerty Jefa Denvna są w i- 
stocie niczwykle. Mistrz wygrywa 
na dzwonach utwory Bacha, Ver- 
diego. Schuberta i Chopina. Poza- 
tem wygrywa także i tekkie, Ślicz- 
ne piosenki francuskie, 


kie znajdujemy również i u Plutar 
cha, w jego opowiadaniu o rzezi 
Cymbrów na Polu Marsowem. 
Plutarch fenomenalne to zjawi- 
sko tłumaczy tem, że krwawe o- 
pary unoszące się z trupów utwo 
rzyły krwawą chmurę, która po- 
tem zamieniła sie w deszcz. 


Grzegorz z Tours w  kruiiice' 
swojej opisuje krwawy deszcz, 
który spadł w Paryżu. Następ- 


„nie notowano tego rodzaju zja- 
wiska w Konstantynopolu i w 
Tours. Niekiedy przytem, krwa- 
Wy deszcz poprzedzany był nie- 
|zwykle silnemi grzmotami, a w 
iF, 1181 — po krwawym deszczu, 
który przez trzy dni padał na *:- 
renie Niemiec j Fancji — na nie- 
bia miał się ukazać płomienny 
anak krzyża. W roku 1571 spadł 
krwawy deszcz w Brescia tak ob- 
ficie podczas nocy, że nazajutrz 
runo mieszkańcy okolicy na prve- 
strzeni 6 mil — stwierdzili z nie- 
słychanem zdumieniem „że trawa 
jest od niego czerwona. 

Jeszcze dziwniejsze zjawisko 
miało miejsce dn. 11 marca 1669 
r O g. 4-ej rano, jak donoszą 
kroniki, spadł deszcz gęstego, wy 
raźnie różowego plynu. który 
, przypominał zupełnie likier. 
Deszcz ten padał bardzo dużemi 
kroplami, które pozostawiły różo 
we piamy na murach zabudowań. 


deszczów 
aotują 


| Oprez 
kron u 


kewa sych, 
także i deszcze 


ikowego odkrycia w zakresie 


ıwienie czerwone lub też inne, 


Katastrofy 


Wśród wróżek, zajmujących się 
układaniem horoskopów na rok 


jedna, mianowicie p. Luce Mar- 


wszelkiego rodzaju katastrofami, 
których należy oczekiwać w cią- 
gu r. 1936. Cóż więc przewiduje 
słynna ta wróżka? b 

W styczniu, według jej zdania, 
należy spodziewać sie gwałtow- 
nych burz śnieżnych i... kompli- 
kacyj politycznych. 

W lutym — grożą ciężkie epi- 
demije. 


W marcu — sensacyjne wypad- 


ki śmierci. Pozatem — będzie to 
mesiąc skandali. 
W kwietniu — należy oczeki- 


wać doniosłych wydarzeń, wywo- 


Nowe samoloty 


W modzie są obecnie samoloty bom 
bardowe mogące zabrać większy ła- 
dunek bomb oraz liczną załogę. W 
Stanach Zjednoczonych wprowrdzo- 
no obecnie do użytku wojska więk- 
szą ilość ciężkich bombardowców. 
Wśród nich wyróżniają się jednopła- 
towce bombardowe „Boeing 299“, 
czterosilnikowe, mogące unieść 6 
tonn bomb. Samoloty te rozwijają 
jszybkość 410 km. na godzinę i mogą 
| zabrać zapas paliwa, wystarczający 
do utrzymania się 10 godzin w po- 
wietrzu. 


Co zasłąpi nafte? 
W całym szeregu krajów, pro- 
wadzone są obecnie doświadcze- 


nia, mające na celu wynalezienie 
„jakiegoś paliwa, które 
zastąpić naftę, na wypadek, gdy- 


mogłoby 


by jej zabrakło, lub też gdyby 
dowóz jej do krajów, które nie 
posiadają złóż ropnych — był nie 
możliwy. Podobno w Rosji, mimo, 
że kraj ten rozporządza poważne- 
mi zapasami nafty dokonano -cie- 
ta- 
kiego surogatu naftowego. Ma to 
być płyn wydobywany drogą sze- 
regu procesów chemicznych z 
drzewa. Nowe paliwo, jak się oka 
zało może doskonale zastąpić naf- 
itẹ i benzynę. Podczas odbytej pró 
li zastosowania tego nowego pa- 
liwa przy automobilach — próba 


na której w okresie |ludzi. Muzyka dzwonów ma jakiś dała wyniki dodatnie, Automobil 


przebył do- 
kilometrową prze- 
Moskwą a Lenin- 


„opalany surogatem. 
skonale 750 
strzen między 
gradem. 


Metro moskiewskie 


Rosjanie są bardzo dumni ze 
swojego metro, przecinającego 
Moskwę. Ten środek lokomocji 
stanowi radość i dumę mieszkań- 
ców Z. S. R. R. Podczas pierwsze 
go semestru egzystencji metro 
przewiozło ono 29.934 000 pasa- 
żerów, co stanowi 175.000 osćb 
dziennie. 


zawierające najróżniejsze skla- 
dniki, lub też deszcze z owadów 
zwierząt. W wielu wypadkach 
stwierdzono w opadach zawar- 
tość siarki, piasku kolorowezo 
najróżniejszych nasion, które na- 
dawały wodzie deszczowej zabar- 


Do dość częstszych zjawisk 
przytem należą deszcze piasku 
lub błota, W roku 1846 spadł w 
Valencji deszcz błotny. Nante- 
sionego w ten sposób błota było 
ni mniej ni więcej tylko, jak obli- 
czono 7.200 kwintali. Kiedy na- 
stępnie zbadano pochodzenie bło- 
ta, stwierdzono, że zostało onv 
przyniesnie z Ameryki, i ziemia 
ta przeniesiona zostałą nad Oce- 
anem przez czas czterech dni 
czyli że błotne chmury płynęły 
z szybkością 17 m. 5 em. na se- 
kundę, Podobnem zjawiskiem był 
deszcz, który w r. 1869 spadł w 
Neapolu. — W wodzie deszezo- 
wej stwierdzono obecność piasku 
naniesionego z Sachary. Niektó- 
re deszcze były szczególnie niesa- 
mowite, jak naprzykiad deszcz 
„atramentowy”, jaki spadł wr 
1992 we Francji. Jak okazalo się 
następnie, jego czarne zabavwie- 


nie pochodziło z zawartości pyłu 
węglowego. Innym razem znów 
spadł deszcze biyszczący — sre- 
brany — przyczyną tego niezwy- 
klego efektu była zawartość miki 
w itroplach spadającego deszczu 

Najbardziej chyba iednak nie- 


nadchodzący znalazła się yos 


tin, która zajęła się specjalnie | 


wielokrotnie 
kronikach wypadki 
przez huragany ziaren zboża, liś- 
ci, kwiatów j ow 
TUW r 
że spadł d 


leży także zaliczyć 
— co zdarzyło 
Tournai, we 

deszcz olbrzymich rod 


w maju 1902 r, 
rów i myszy. G 
i przy apetyt 
, | godzinach zni 
liczyć deszeze s 
bąszczy. Przed 
miejscowości 
Spadiu taka chmura chr 
jak opowiad 
we, 


rd 


Str. 7 


w r. 1936 


łanych sytuacją gospodarczą ca' 
łego świata. W parlamentach bę 
dą się toczyły dyskusje na temat 
długów, podatków i rent. 
Kwietniowe wypadki doprowa- 
dzą do tego, że w maju: zajdzie 
konieczność szeregu porozumień 
międzynarodowych na temat za: 


gadnień monetarnych ʻi handlo 
wych. 
Czerwiec — och, czerwiec zda: 


niem wróżki będzie najnieszczę: 
śliwszym miesiącem w roku 
Szczególnie zaś między 9 a 17-ym 
czerwca przewidziane są okropne 
katastrofy wolejowe, samolotowe 
niezwykłe wypadki i zamieszania 
Pozatem przewidziana jest 
śmierć jednej z osób panujących 
Lipiec jest dalszym ciągiem o 


|kresu katastrof. W repertuarze * 


lipca są więc wybuchy wulkanów, 
przedewszystkiem na terenie 
Włoch. Pozatem panować będą 
szalone. trudne wprost do zniesie- 
nia. upały. s 
Sierpień — to miesiąc porozu“ 
mień i konferencyj międzynaro-* 
dowych. Prawdopodobnie nie o 
bejdzie się bez większych kata" 
strof, ale zato zawarte będą ukła-7 
dy krzywdzące pewne państwa. 
Wrzesień — przyniesie niespo * 
óziewany, olbrzymi krach finan- 
sowy. g 
Październik — to miesiąc roz- 
kwitu anarchji i bolszewizmu —* 
jak utrzymuje wróżka. : 
Listopad przyniesie nie“ 
zwykle sensacyjny proces, a po” 
nadto śmierć jednego z książąt 
Kościoła. 


W grudniu zaś należy oczeki- 
wać pomyślnego zakończenia 
wszystkich spraw i konfliktów, 
gdyż potem zapanuje spokój i po- 
wodzenie, albowiem rok 1937 ma 
byé rokiem szczególnie szczęśli- 
wym dla całego świata. è 


DRUGIE WYJSCIE . 

— Ten wóz nie podoba się mo- 

jej żonie, a pan go nie chce wy- 
mienić, cóż więc mam zrobić? 


— Jest drugie wyjście, niech 
pan zostawi wóz Ale zato wymie. 
ni żonę. 


samowitem zjawiskiem był niewąt 
pliwie deszcz, jaki spadł w Rzy- 
mie w r. 2738, o czem wspominają 
kroniki Obsequense. Z nieba spa- 
dały więc jak śnieg, większe i 
mniejsze kawałki mięsa. To. co 
nie zostało następnie rozdzioba- 
ne przez ptactwo, pozostało na 
polach nie podlegając jednak gni 
ciu. Była to niewątpliwie jakaś 
substancja roślinna.  Pozatem 
notowane były w 
przynoszenia 


oców. W Neapo- 
1833 zdarzył się wypadek, 
€szcz pomarańcz. 
Do zjawisk przerażających na- 
deszcz „żab' 
się w r. 1685 w 
Francji. Podobny 
uch spadł 


w miejscowości Cahors, również 
we Francji, 
1818 


| dwukrotnie — w wę 
1 1847. Pozatem w Bougie, 
spadł deszcz szczu 
ryzonie były żywe 
ie, tak że po paru 
Szczyły pola. 

Do częstych zjawisk należg za- 
zarańczy j chra- 
paru laty, kiedy w 
Gosorg (Ameryka) 
abąszczy, 
ają naoczni świadko- 
zrobiło się zupełnie ciemno i 


słychać bs ło tylko warkot Zbliżo- 
ny do bicia w bębny. 
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Czy ma pan(i) telefon? 


Telefon jest to aparat, który 
ostrym dzwonkiem przerywa nam 
drzemkę i zmusza do tłumacze- 
nia się przed znajomymi, dlacze- 
go wczoraj nie zadzwoniliśmy do 
nich (przerywając im drzemkę! 
i nie zapytaliśmy się czemu do 
nas nie dzwonią, 

Przyrząd ten ma niezliczone za 
lety. Pierwsza korzyść to kontakt 
z całym światem, wystarczy ty!- 
ko ręką sięgnąć ażeby usłyszeć 
że; b 

— Pani przed chwilą wyszła... 

— Pan minister jest teraz na 
konferencji... 

— Zaraz zobaczę, czy pani jest, 
a czy można wiedzieć kto mó- 
Wil. 

— Niestety, dziś nie możemy 
panu wypłacić, może pan zechce 
zadzwonić za tydzień... 

Dziś nie mam czasu, kocha- 
nie! Zadzwoń do mnie powiedz- 
my.. we Środę... nie, w środę bę- 
dẹ zajęty, więc w czwartek a naj- 
lepiej w sobotę... a w niedzielę to 
już prawie napewno... 

Tak wygląda ten kontakt. 

Druga zaleta to pewna swobo- 
da towarzyska na którą sobie 
można pozwolić operując tym a- 
paratem. Można rozmawiać z ko- 
bietą będąc ubranym jedynie w 
skarpetki, można dzwoniąc do żo 
ny „z miasta" szeptać jej czułe 
słówka pozwalając sobie jedno- 
cześnie na sytuacje, którychby 
nie ścierpiało jej oko. Nie nale- 
ży jednak wykorzystywać zbytnio 
tych swobód bowiem żony posia- 
dają przedwczesny dar telewizji. 
Telefon podsyca również wyob- 
raźnie, młodzi romantycy pro- 
EEEE W rw — 

KALEKĄA 

Rozensztajn upadł pod samo- 
chód. Gdy się wyleczył przycho- 
dzi do kawiarni o kulach. Wnet 
obstąpili go przyjaciele zaczęli 
wypytywać o zdrowie. 

— Nic, dziękuję... świetnie. 

— Jakto świetnie? Przecież 
chodzisz teraz z kulami... Czy mo- 
żesz Się bez nich obejść? 
` Rozensztajn uśmiecha się i od- 
powiada: 

— Lekarz mówi, że można bez 
nich, ale adwokat zapewnia, że 
nie. 

SUMIENNY URZĘDNIK 

Dla odebrania należności 
pewnej prowincjonalnej firmie, 
szef wysyła urzędnika i przed 
wyjazdem daje mu instrukcje: 

— Wsiądzie pan do wagonu i 
przyjedzie tam koło południa. Zje 
pan na dworeu dobry kotlecik, a 
po śniadaniu pójdzie pan do kli- 
jenta i odbierze pan dziesięć ty- 
Sięcy franków. Wrazie gdyby coś 
zaszło zatelefonuje pan do mnie 
to udzielę panu odpowiednich in- 
strukcji. 

Urzędnik pojechał. 

O godzinie pierwszej popo- 
łudniu szef otrzymuje depeszę na 
stępującej treści: 

„Dworzec, kotletów zabrakło. 
Proszę o instrukcje co robić“. 


w 
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LAF PRI vi Na 
nie zgadzaj się pójść 
gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylegdzie” '€€Z Zawsze 


waądzą nieraz długie, przepełnio- 
ue uczuciem rozmowy z niezna- 
jomemi paniami snując świetla- 
ne wizje na ich temat. Biada jed- 
nak młodzianowi, jeżeli zechce 
się umówić w kawiarni z taką 
bogdanką. Wówczas napęwno ka- 
że zdjąć ze ściany aparat. Tele- 
fon pozwała również na stwarza- 
nie alibi. 

— Dzwonię z biura, kochanie! 
— mówi małżonek a do jego czu- 
łego głosu dołącza się głos har- 
monji, pobrzękiwanie kufli i kie- 
liszków. 

— Dzwonię od krawcowej — 


mówi pani Iza trzymajac w jed- 
nej ręce słuchawkę a w drugiej 
sukienkę którą zdjęła przed chwi- 
lą (przyszła bowiem do przymiar 
EW. 

— Jak się czujesz złotko — za- 
pytuje małżonek z miasta. 
Doskonale 
małżonka czując przyłożoną do 
pleców lufę rewolweru bandyty. 

— Nie potrzebujesz czego przy- 
padkiem. 

— Nie wszystko mam... czego 
dusza zapragnie... — odpowiada 
drżącym ze strachu głosem, wi- 


dząc jak bandyci pakują do wor- 


Rozmaitości 


ŻYWY MA RACJĘ 

W. szpitalu w Sawalieng"r pod 
Monachjum, stary rzeźnik Po- 
meisl, walczy ze śmiercią. 

Wokoło stoją we łzach krewni. 
Ach, jakie ciężkie konanie. 

Raptem pani Pomeislowa prze- 
rywa łkanie i pyta: 

— Jak pan doktór myśli, czy 
zdążymy jeszcze na ostatnią ko- 
lejkę? 

SAMOCHÓD 

Na konkursie piękności samo- 
chodów spotkali się dwaj znajomi 
automobiliści. 

— Hallo! Co słychać? 
Dziękuię! Kupiłem 
maszynę. 

— Jaką? 

Szóstkę! 
Sześciocylindrowy ? 
Nie na sześć rat. 
ZNAJOMOŚĆ RZECZY 

W obecności pewnej młodej ak: 
terki, słynącej bardziej z urody, 
aniżeli z inteligencji i talentu, 
rozmowa toczy się na temat dra- 
matycznej literatury francuskiej, 


nowa 


— No wiecie — mówi ktoś — 
Francuzi mają przecież takiego 
Corneilla... 

— Ech! to wszystko niepew- 
ne!., wtrąca się do rozmowy 


piękna aktorka — ja piję tylko 


Martela"... 
NIE DOSŁYSZAŁ 
Pewien sławny astronom w cza 
sie odczytu dowodził słuchaczom 
swoim, że siła cieplna słońca 
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Anegdoty 


ROZMOWA 

Dwóch Żydów gra w karty. 
Nagle jeden z nich zrywa -się o- 
burzony: 

— Oszukujesz w grzel 

— Nieprawda, nie oszukuję, 

— Kłamiesz, kłamiesz! Oszust 
jesteś i kanalja! To już ksinpiet 
w rodzinie: twój ojciec siedzi w 
więzieniu, twój brat zbankruto- 
wał i uciekł z pieniedzmi, a ty 
oszukujesz w grze! Świnia! 

— Dobrze, dobrze — odzywa 
się tamten spokojnym gł?3em -- 
ale czy my jesteśmy tutaj żeby 
rozmawiać, czy żeby grać? 

HUMOR MARSYLSKI 

— Jestem największym piysa- 
kiem w Marsylji — chwal: się 
Marjusz. — Nikt mi nie potrafi 
uarównać. Zanurzam się naprzy- 
kład w morzu, trzymając w jed- 
nej ręce igłę, a w drugiej nitkę. 
Gdy po paru sekundach wypły- 
wam na powierzchnię agła jist 
już nawleczona. 

— To jeszcze nic — odpowia- 
da Oliwe, — Ja daję nurka, trzy- 


mając w ręku banknot dwudzie- 
stofrankowy i wyplywam po 
chwili z dwudziestoma frankami 
drobną monetą. 
ZATRUCIE 

Mnich Galiani, był jak wiado- 
mo największym  plotkarzem 15 
wieku, słynął z ciętości i złośli- 
wości. Pewnego dnia rozesz!a się 
po Paryżu wieść, że Galiani za- 


niemógł poważnie, uległszy ja- 
kiemuś zatruciu. 
Znám przyczynę — powiedzial 


baron Grimm --— ugryzł się w ję- 
zyk. 
TAKA NATURA 
Wagon sypialny trzeciej klasy 
Krynica — Warszawa. Na gór 
nem posłaniu leży stary żyd, Isa 


dolnem młody subjekt z firmy 
Katzenelensohn 1 S-ka, Młody 
handlowiec koniecznie chce za- 


snać. 
Monotonnie huczą koła i mone- 
tonnie jęczy stary żyd na górze: 
— Oj, to ja mam pragnienie. 
oj to ja mam pragnienie. Młodzie 
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zmniejsza się stopniowo i za % 
miljonów lat wyczerpie się zu- 


pełnie. ; 
— Za ile lat? Niech pan pow- 
tórzy! — zawołał z przerażeniem 


jeden z obecnych na sali. 
— Za 80 miljonów lat. 


— O! rzekł pytajacy z ulgą 


wzdychając. — A ja myślałem, że 
już za 8 miljonów lat! 
ŚRODKI OSTROŻNOŚCI 


'ran Salomon musi się poddać 
operacji, a ponieważ jest bardzo 
wrażliwy, operacja ma się odbyć 
pod chlorotormem. 

Podczas, gdy doktór przygoto- 
wuje wszystko do operacji, pac- 
jent wyjmuje portfel i sprawdza 
jego zawartość. 

— Niech pan da temu spokój 
— mówi doktór wzruszony taką 
akuratnością — zapłaci mi pan 
domiero, jak pan wyzdrowieje. 

— Ja nawet nie myślę panu 
doktorowi płacić — odpowiada z 
całym spokojem pan Salomon. — 
ale pan doktór mnie teraz uśpi, 
więc muszę wiedzieć ile mam 
przy sobie. 


PAN I SŁUGA 


Pan Piekutowski wracając po 
całodziennej nieobecności do do- 
mu, pyta służącą: i 

— (Czy ktoś telefonował? 
mak; nie zrozumiałari 


wprawdzie kto, ale na wszelki wv 
da 


padek powiedziałam, że pan 
jutro coś A conto. 


» 


PROWADŹ 


ETEN ZE 


niec czuje, że dłużej już w tvch 
warunkach nie wytrzyma. Wycho 
dzi więc na najbliższej stacji na 
peron, kupuje flaszkę lemoniady 
i zanosi ją staremu. Stary żyd 
chciwie przyłożył usta do butelki 
i wypił wszystko do dna. 

Zadowolony subjekt przykrywa 
się kołdrą i już, ma zasnąć, gdy w 
tem nowa serja westchnień prze- 
rywa ciszę: 

— Och, to ja miałem pragrie- 
nie !... 


CLEMENCEAU 


Clemenceau miał w swej posia 
dłości wiejskiej niezwykle złego 
alzackiego owczarka. 

— Nie ma pan pojęcia, co to 
za wściekła bestją — opowiadał 
raz „Stary Tygrys‘ pewnemu po- 
litykowi, przybyłemu doń w ed- 
wiedziny, — Gryzie nawet moich 
przyjaciół! 


— No to nie ma wiele do gry: 
zienia! — zauważył gość, 
OPINJA 


Do Wojciecha Kossåáka zgłosił 
się pewnego razu jakiś mtedy ma 
larz, batalista, prosząc mistrza e 


— odpowiada, przejmując smutkiem 


a tam na DANCINGU ubawisz si 


ków srebra, rozbijają kasę ko: 
mody otwierają szafę etc... 

Telefon ma jednak również 
swoje wady. 

Przedewszystkiem łapczywy 
jest na pieniądze i kocha gotów- 
kę. Wyłączony milczy jak grób 
odciętego 
od świata abonenta, który czuje 
się jak wyklęty i myśli, że stało 
mu się wielkie nieszczęście. Nie 
wie biedak, że na czysto na tem 
wygrywa. 

Druga wada to złudzenie wygo 
dy, ekonomji i czasu, jakie daje 
telefon. Dzwoni powiedzmy da- 
ma na której panu X - owi bardzo 
zależy. — Będę za kwadrans 
odpowiada a ponieważ znajduje 
się jeszcze w negliżu, bierze sie 
nagwałt do ubierania. 

Okazuje się jednak że zginęła 
gdzieś spinka i w żaden sposób 
nie może przymocować kołnierzy- 
ka, szukając spinki przypomina 
sobie, że nie ma przy sobie pie- 
niędzy, które powinien przedtem 
podjąć w P. K. O. W ten sposób 
mija kwadrans, pół godziny, go- 
dzina.. i dama na której X-owi 
bardzo zależało nie chce go wi- 
dzieć więcej na oczy. 

Telefon nie chroni również 
przed wierzycielami, są oni bo- 
wiem sprytniejsi niż się wydaje. 

— Dzwoni jakaś panienka! — 


| komunikuje służąca. 


Podekscytowany pan X pędzi 
do aparatu i słyszy gruby głos 
pana Blumenkopfa: 

— (o jest z tym wekslem, co? 


— Dzwoni jakiś pan! — mówi 
służąca. 
— Niema mnie w domu — od: 


powiada pan X nie wiedząc, że 
to kochana Lili podstawiła swo- 
jego szwagra, na wypadek gdy- 
Ły zamiast X-a podeszła i 'odeh- 
rała telefon jego małżonka. Ta- 
kie oto są wady i zalety tego 
przyrzadu, którego obecność w 
moim pokoju, niepokoi mię stale. 
Właśnie dzwoni, muszę więc 
przerwać pisanie... Jur. 


SPROSTOWANIE 

Kościojek w małej osadzie Ja- 
mestown w U. S. A. Tłum farme- 
rów słucha w skupieniu kazania 
pastora: 

— Ostatnio mówiłem wam 
drodzy parafjanie, o tem jak 
strasznym grzechem jest kłam- 
stwo i do jakiego potwornego u- 
padku doprowadza ono człowieka. 
Następnie zaś poleciiem przeczy- 
tać siedemnasty rozdział Ewan- 
gelji świętego Marka. Chciałbym 
przekonać się iiu z was zastoso- 
wało się do mej wskazówki. 
Niech ci którzy przeczytali sie- 
Gemnasty rozdział Ewangelii 
świętego Marka podniosą ręce. 
Wszyscy obecni wznoszą ręce do 
góry. 

— Dziękuję wam, moi mili — 
mówi pastor z uśmiechem. 
Pragnę tylko dodać jeszcze, że 
Ewangelja Świętego Marka ma 
szesnaście, a nie siedemnaście 
rozdziałów. 


ocenę swych obrazów. 

— Starałem się — dodał — od- 
dać w tych obrazach całą okvop- 
ność wojny, 

— Udało się to panu w zunpeł- 
ności. Jeszcze nigdy nie widzia- 
łem nie tuk okropnego, jak pań- 
skie obrazy. . 


JESZCZE O CLEMENCEAU".. 
Clemenceau siedział pewnego 
razu na jakimś bankiecie dyplo- 
matycznym obok małżonki amba- 
sadora amerykańskiego, która 
starala się zupełnie widocznie no 
zyskać względy znakomitego mę- 
ża stanu. Spoczątku mówiła do 
niego „Ekscelencjo“, potem „pa- 
nie Clemenceau“, wreszcie 
mój drogi Clemenceau". 
— Na imię mam Jerzy! --- od- 
powiedział Clemenceau, kłania- 
jąc się uprzejmie. 
SZLACHETNE ZDROWIE 
Do Rotszylda przychodzi jakiś 
stary, nędznie ubrany żyd. 
— Panie baronie ja mam do 
pana maleńką prośbe. Ja przed 
godzina byłem u doktora. On 


4 
zas 


"mnie zbadał i powiedział, że po 


KOMFORT U 


— (Chodź moje dziecię, kąpiel 
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już gotowa. 


Rozmówki 


Panienka: — Odnoszę panu tę 
książkę, nie kupię jej, bo mamu- 
sia mówi, że jest nieodpowiednia 
dla młodych panienek. 


Księgarz: — Może mamusia 
myli się. 
Panienka: — Nie podobnego, 


przeczytałam i jestem tego same- 
go zdania! 


Mąż: — Te kapelusze są bar- 
dzo ładne, tylko takie male... 

Żona (szybko się orjentując): 
— Więc... kup mi dwa! 


— Mówi mi Marjanna. ża kot 
zjadł rybę i nawet się Marjanna 
nie dziwi?... 

— Proszę pani... dziwiłabym 
się, gdyby to ryba zjadła kota... 


— Słyszeliście? Umarł F. ten 
klóry od wszystkich pożyczą. 

— Naprawdę? 

— Tak. Wczoraj o drugiej od- 
dał ducha Bogu. 


— Pierwszy raz chociaż coś 
komuś oddał. 
— Kto mi powie, dzieci. jak 


trzeba postępować, aby dostąpić 
odpuszczenia grzechów? 
Przedewszystkiem 
nagrzeszyć. 

— Jak będzie liczba mnoga od 
„dziecko“? 
Biiźnięta, proszę pana! 
krzyczy jedna z lepszych uczen- 
nie klasy. 


trzeba 


— Pani ma zabki, jak perełki. 
— Takie ładne? 
Nie takie rzadkie. 


* * * 


— Wyobraź sobie, że wczoraj 
w kawiarni zamieniono mi palto. 

— (o? Kto ci mógł zabrać ta- 
kie stare palto? 


— Nie wiem..  wyszedlem 
pierwszy. 
Sędzia: — Oskarżony zamor- 


dował cztery osoby !... 

Co pan ma na swoje uspra- 
wiedliwienie ? 

Oskarżony: — No... mogłem 
przecież zamordować pięć... 


Stawiony przed sądem złodziej 
zaprzecza jakoby miał dokonać 
zarzucanej mu kradzieży. 

Sędzia: — Przecież sześć osób 
widziało? 

Oskarżony: — Wielka mi rzecz, 
sześć osób! Ja panu sędziemu 
przyprowadzę sześćset osób. któ- 
re tego nie widziały! 
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winienem pojechać trochę ned 
morze. Mam nadzieję, je pomoże 
mi pan ratować zdrowie. 

— Dobrze, odpowiada Rotszyid, 
ma pan tu dwieście franków. 

— Pan baron wybaczy, ale 
dwieście franków nie wystarczy 
mi przecież na wyjazd do Deau- 
ville. 

— (o? Pan taki nędzarz to- 


trzebuje jechać do Deauville, 
najdroższej miejscowości we 
Francji? 


— Panie Rotszyld, powiem pa- 
nu prawdę, że wtedy kiedy cho- 
dzi o moje zdrowie, nic nie jest 
dla mnie za drogie! 

CUDOWNE DZIECKO 

W salonie stary Tynpulwer o- 
powiada: 

— Mój synek jest, doprawdy, 
fenomenalny, on ma niebywa!a 
pamięć, Czy państwo uwierzycie, 


że on zna prawie wszystkie nu-| 


mery telefonów warszawskich. 
— Doprawdy?.. To ciekawe. 
Tynpulwer woła synka. 
— Maniuś pokaż co umiesz. 
— 4 temi telefonami? 
— Tak. 


— Podpisuję: wszystkie pożycz- 
ki. Może pan słyszał o jakiej? 

— Owszem! Niech mi pan po- 
życzy sto złotych, 


Zona: — Czego stoisz jak ko- 
lek... czy moją muzyka nic ci nie 


daje do myślenia? 
Mąż: — Owszem... myślę o są- 
siadach! 


Sędzia: — Czy oskarżony na- 
zwał pana osłem? 

Powód: — Nie, panie  sędzio, 
powiedział dość ogólnikowo — 
bydlę. š 


Rabinowicz — pyta nauczyciel 
— ilebym miał zapłacić naprzy= 
klad twemu ojcu miesięcznie 
procentu, gdybym pożyczył 100 
zl z 

Rabinowicz — 50 zł. 

Profesor — Co? 50 zł.? 

Rabinowicz: — Tak. — Pan 
nie zna mego ojca. 


— Czy uważa pan, że artysta 
powinien się żenić? 

— Oczywiście! Jakżeby mógł 
bez tego się rozwieść? 


Sędzia: — Czy pies rzucił się 
na pana? 


Świadek: — Nie, bo byłem w 
mundurze. 
Policjant surowo: — Dlaczego 


van tak prędko jechał, 

że hamulec zepsuty? 
Szofer: — Chciałem zdażyć do 

garażu, nim spowoduję wypadek. 


Bojaźliwa dama: — Więc jest 
tylko pokój na 42-iem piętrze? 

A czy w razie pożaru, jesteście 
przygotowani? 

Portjer: Oczywiście szanowna 
pani. Jesteśmy zaasekurowani w 
oawóch towarzystwach ubezpie- 
czeń. . 


Gospodyni: — Boże on wycina 
mego Rembrandta! 

Matka: — Drogi malec, jest 
grzeczny tylko wtedy, gdy robi 
wycinanki. 


Gość wskazując 
Co to takiego? 

Kelner słuchając muzyki: — 
To kawałek z „Wesołej Wdówki”, 


półmisek: — 


— Panie, niech pan nie szezy- 
pie, to boli! 
— Poboli i przestanie, 


z 


dnich CHÓ 


R BOJANÓW 


— Proszę bardzo: 113 - 86, 
480 - 17, (880 - 71, 405 + 36, 
511 - 64, 516 - 48, 222.75 


504 - 18... — recytuje malec, 

— No dobrze — pytają zdu- 
mieni goście, — ale do kogo na- 
leżą te telefony? 

— A skąd ja to moge wiedzieć, 
skąd? — odpowiada Moniek, - 


NIE WYPADA 


Po jakimś burzliwym dniu na 
giełdzie siedział w restauracji 
słynny bankier Kamil Castiglioni 
w towarzystwie swego zaufanego 
Neumana. Kelnerzy stali wycią- 
gnięci na baczność i oczekiwali 
obstalunku dostojnego gościa. 
Bankier kazał podać: przystawki, 
szampana, kawior i mięsiwa. 
Gdy kelnerzy oddalil: się, powie- 
dział wzdychając Castiglioni: 

— Do djabła! mówiąc szczerze, 
wziąłbym najchętniej całkiem 
ordynarny gularz i do tego bonr 
bę piwa. 

—No. więc dlaczego pan pre- 
zes nie obstalował tego? . 

— Ależ to nie wypadu! Rozu- 

mie pan, to za tanio kosztuiet 


